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REFORMA Z BLISKA . 

oszczędność 

z cylindr 

iluzii 
Jan On szczuk 
Polska zużywa co najmniej dwu­

krotnie więcej paliw i energii oraz 
tali, cement.u i innych surowców 

w stosunku do wytwononego do­
chodu narodowego niż rozwinięte 
kraje zachodnie i wyraźnie więcej 
niż inne kraje socjalistyczne. Do 
te~o braki w zaopatrzeniu we. \VSZY­
stkie niemal nośniki energii dezor­
ganizują ?rodµkcję. Do końca XX w. 
nie ma nadziei na ich uzupeł­
nienie. Nie pozwolą na to możlhvo­
ści finansowe. techniczne oraz znl-
zczenie środowiska Zwiększenie 

wydobycia i przetworzenia surow­
ców n\e wchod-zi w grę. \Viadomo 
jednak. że niedobór ów jesi względ­
ny - w ze tawieniu i nadmierną 
materiałochłonnością produkcji oraz 
w tosunku do wybujałych zamie­
rzeń inwestycyjnych. Dla przykła­
du! jeśli w Polsce na .tysiąc dola­
c·ów wytworzonego dochodu naro­
dowego trzeba. ok. 1290 kilogramów 
paliwa umownego (węgiel kamienny 
o wartości opałowej 1000 kcal/kg), 
to we Francji - 57E kilogramów, w 
RFN - 61 ł. w Austrii - 63-ł. na 
'Vęgrzec:h 108~ 

R~ccptą ua złagodzenie paraliżu­
jących gospodarkę niedoborów wy­
-di! je ię ra.cJonatne wykorzystanie 
t~go. co już posiadamy. bo tam 
tkwią ńajwięk'>ze rezenvy Podobnie 
rozumują centralni plan.iści Zapis 
o szczególnej randze o<;;zczędzania 
znalaz.ł się we w · zystkich ważnych 
dokumentach, a w „ Tezach KC 
PZPR na X Zjazd" stanowi wręcz 
główna ideę. Zgodnie z nią dwie 
trzecie pr1yrostu produkcji prze­
mysłowej t dochodu narodowego ma· 
ją w bieżącej pięciolatce pochoduć 
z efektywniejsze~o wykorzystania 
zysków. To bardzo dużo. \V ciągu 
trzech lat obowiazy,"·ania pro~ramu 
oszczędnościowego (1983-85) w kaź­
nik ten wyniósł 50 proc : o ·iaguię­
to g-o z najwyższym trudem Zuży­
cle materia.łów : ener~ii \' prze­
~yśle spadło o 6 proc.. w budow­
D lCtwie· nie udało <>ię osiagnać iad~ 
nego p 1Jstępu. Wy~tąda na to. że 
proste. jednorazowe niepowtarzal­
n~ rezerwy są na ukonczeniu l\łi­
lllsterstwo Gospodarki \h t.eriałowej 
i Paliwowej prezentuje po~ytywna 
ocenę oszczędnościowych dokonań 
w kraju. Ekonomiści i praktycy 
łl!ają wątp li wo· ci, czy efekty osta\­
n1cb lat stanowi~ rzeczywisty suk­
ce~ gospodarki. 

'CIĄG DALSZY "JA STR. 7 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: stawka w grze o jutro .6. młody 
zdolny nie chce stołka A szanujmy fachowców .6. komu są po­
trzebni kuzyni specjalistów? A Turysto, zajrzyj do gminy Miast­
~owo! .6. Jedwabne przed jubileuszem A. „Maanam". 

W ŁOMZYŃSKIEM, zwanym 
ziemniaczanym zagłębiem, uprawia 
się 30 odmian ziemniaków, wśród 
których nie ma ani jednej wysoko­
skrobiowej. Rozrodem kontrolowa­
nym objętych jest zaledwie 56 proc. 
krów, z których większość daje 
rocznic zaledwie około 2000 litrów 

PRZED X ZJAZDEM. Srodowis­
kowe spotkanie nauczycieli z Marią 
Teresą Piotrowską, delegatką na 
X Zjazd, odbyło się w Wysokiem 
MazoWieckiem. Uczestnicy spotka­
nh zwracali uwagę m.in. na brak 
podręczników szkolnych, modyfika­
cję systemu kształcenia uczniów i 
nauczycieli, system wynagradzania. 
Głosy z dyskusji: 

8 Ryszard Zajkowski, emeryto­
wany nauczyciel ze wsi Gołasze 
Puszcza: - To jest skandal, żeby 
dzieci przez wiele miesięcy uczyły 
się bez podręczników, które, jak wy­
nika z metryczki, zostały wydruko­
wane dwa lata WCLeśniej? Czy oso­
ba za to odpowiedzialna nadal pias­
tuje to stanowisko? 

e Zofia Nowicka, nauczycielka w 
Szkole Podstawowej nr 2 w Wyso­
kiem Mazowieckiem: - W 1990 ro­
&u p.r~t!w1aywane są zmiany w 
oświacie. Czy nie Z;;\ dużo tych eks­
perymentów, które po pewnym cza­
sie i tak się zaw~ łają? Wycofano, 
bez konsultacji z n~uczycielami, ele­
mentarz Falskiego. zastępując go 
podręcznikiem Przyłubskich, nie­
przystępnym dla Jzieeka. Obecnie 
programy nauczani·\ są dla uczniów 
wybitnie zdolnych, stąd skierowania 
do Poradni wychowawczo-zawodo­
WYCh, bo dzieci sobie nie radzą, a 
klas specjalnych nie ma, ponieważ 
brakuje fachowców. A pomoce nau­
kowe? Dlaczego m .a Je wykonywać 
sam nauczyciel? A Jeżeli nie ma 
::~~l~ -J=~! ~!~~!y:::!nych'! B:-::~cc!c 
nam nawet wzorów liter. Jakimi 
zabawkami i pomocami mamy dzie­
ci zainteresować? 

PRZEDST A Wł CIELE 122 członków 
indywidualnych I 12 zbiorowych 
zjechali na Walny Ljazd Delegatów 
Towarzystwa Przyj_„ciół Ziemi Łom­
żyńskiej, który pe lsumowal pracę 
w minionej kadencji i przyjął za­
dania na kolejną. Obrady poprze­
dziło wręczenie odznaczeń: ,,Meda­
lem Rodła" zostali uhonorowani: 
Adam Chętnik (poś -aiertnie) i Fran­
ciszek Wasążnik z Łomży, zaś To­
warzystwo Przyjac~ół Ziemi Łom­
żyńskiej - Złotym Medalem Opie­
kuna Miejsc Parr ięci NarodoweJ. 
8 osób otrzymało godność członka 
honorowego Towanystwa. W dys­
kusji delegaci zwra .~au uwagę m.in. 
na zainteresowanie młodych spra­
wami erganizacji, ochronę zabyt­
ków, trudności przy opracowywa­
niu monografii Io. ażyńskich szkól, 
starania· o lokaliz~ Jję wyi:szeJ u­
czelni pedagogicznej w Łomży, pro­
pagowanie · wybitn ych, dotychczas 
zapomnianych post '.Ci Ziemi Łom­
iyńsk iej, utrzyma11 >e kontaktów z 
załogą M/S „Łomż:.~ ". Zja._zd wybrał 
nowe władze. Funl dę prezesa Za­
rządu Głównego po·vierzono ponow­
t'l ie M~!'fa,now! '-.ffes-ilr~\V5kłemu, 
sekre tarzem został Mieczysław Ba­
giński. 

Z CAŁEJ POLSKI zjechali łom­
żyniacy na VII Zjazd Wychowan­
ków i Nauczycieli Szk61 Ziemi J.,om­
żyńskiej. W programie Zjazdu ma­
Jazło się m.in. uroczyste odsłonięcie 
tablic: z okazji łO-lecia powstania 
Liceum Pedagogicznego, poiwięconeJ 
pamięci inż. Stanisława Sosnowskie­
co oraz na ulicach Adama Cbęłnika 
i F.dwarda Ciborowskiego. SWOM 
powieść „Niewierna" P9C1pls7wał 
Józef Stompor, a ureesysłośł ałwieł­
nił koncert ŁomźyńskieJ Orklesł~ 
Kameralnej. 

PRAWIE 1700 wnioeków I pesła­
Jałów Egl09ili mtesmańey Łemi76-

skiego w trakcie kampanii wy­
borczej do Sejmu. Wśród nich zna· 
lazły się tak ważkie, Jak przyszłość 
przeprawy przez Narew, skrócenie 
dojazdu na · ul. Gwardii Ludowej 
w Łomży oraz zaopatrzenie woje­
wództwa w gaz. W sprawie budowy 
drugiego mostu na Narwi wypówie­
dział się minister komunikacji. Od. 
powiedź tę sprowadzić można do 
jednego zdania: ostateczna decyzja 
podjęta zostanie po ukończeniu ba­
dań Prowadzonych przez Instytut 
Budowy Dróg i Mostów; być może 
nastąpi to jeszcze w tym roku. Za 
wnioskiem o budowie przejazdu 
przez tory kolejowe, który połączył. 
by ul. Swierczewskiego z Gwardii 
Ludowej przemawiają względy za­
równo społeczne (odciążenie cen­
trum miasta od hałasu i spalin), jak 
i ekonomiczne (przy ul. Gwardii 
LuuoweJ mieści się kilka zakła~ów 
i obecny do nieb dojazd powoduje 
straty tysięcy litrów paliwa). Na 
razie minister ·komunikacji wyraził 
zgodę jedynie na budowę jednopo­
ziomowego przejścia dla pieszych 
oraz zlecił opracowanie konccpeji, 
która pozwoli mu podją6 w pr'zy. 
szłości decyzję ostatecznego roz­
trzygnięcia tej sprawy. Doraźność, 
która nie rozwiązuje problemu do 
końca, pomnoży jednak niepotrzeb­
nie. koszty. O ewentualności zasileń 
województwa w gaz przewodowy 
(ziemny) wypowiedział się przewod­
niczący Komisji Planowania przy 
""l'ł-r:„ M;~;~t.-ń·w• z t!~~!'j !'~ """"­

DY niedostatek gazu s importu, de­
cyzja (pozytywna w przypadku wy­
negocjowania przez 'fladze central­
ne zwiększonych dostaw) zapadnie 
pod' koniec bieżącej pięciolatki. 

,,POLSKA LEŻY NAD MORZEM" 
to hasło teleturnieju marynistyczne­
go, zorganizowanego przez Ligę 
Obrony Kraju, w którym wzięło 
udział -prawie 4 tysiące osób. Naj­
lepszą znajomością problematyki 
morskiej wykazała się drużyna 
Zespolu Szkół Ogólnokszblcących z 
Łomży w składzie: Grzegorz I Re­
wucki, Przemysław Lasota i Woj­
ciech Swierdzewski. Ich opiekunem 
jest Taueusz Frącti.iewicz. Indywi­
dualnie zwyciężył Marek Ciborow­
ski z Zespołu Szkół Rolniczych w 
Wojewodzinie. 

. mleka. Z oporem rozszerza się 
wprowadzenie nowych odmian l ga­
tunków rośli~. Służby doradcze I 
t~ehniezne docierają niemal wy. 
łącznie do dużych · i nowoczesnych 
gospodarstw. Te i inne niepokojące 
zjawiska stały się tematem plenum 
\VK ZSL w Łomży, poświęconego 
wdrażaniu i>ostępu biologicznego. 

Z UDZIAŁEM 60 DELEGATEK, 
reprezentujących 3432 członkinie 
zrzeszone w 1109 kołach obradował 
ITI Wojewódzki Zjazd Ligi Kobiet 
Polskich ·W Łomży, który podsumo. 
wa.l kadencję 1982-86. W dyskusji 
delegatki m6wiły m.in. o proble­
mach patologii społecznej I wycho­
waniu w rodzinie, umocnieniu 
współpracy między pedagogami i 
rodzicami, wychowaniu przez pra­
ce. Zjfł.zd wybrał nowe władze, po­
wierzając ponownie funkcje prze­
wodniczą.ccej Irenie Szadurskiej, a 
sekretarza - Albinie Chojak. Na 
IX Krajowym Zjeździe LKP orga­
nizacje łomżyńską reprezentować 
berla Elżbieta Łupińska Albina 
Chojak. 

DELEGACJA Związku Rolnik6w·­
-Sp6łdzłelców z okręgu Magdeburg 
w NRD przebywała w Łomży na 
zaproszenie WZRKiOR-u. Niemiec­
cy goście sPotkali się z sekretarzem 
K\V PZPR, Janem Zarzeckim, zwie­
dzili POM w Łomży, Zespół Szkól 
Rolniczych w -Marianowie, WOPR 
..- ~ "'"°"Cpf:"tw'f P , 4i::l{lł -y "" PiPtrt1ł.-> „„ 
I Kolnie, gospodarstwo mistrza pro­
dukcji roślinnej - Ireneusza Kli­
maszewskiego w Gardlinie (gm. 
Zambrów) oraz złożyli wiązanki 
kwiatów na crobach pomordowa. 
nych podczas n wojny świa.toweJ 
mieszkańców wsi Krasowo-Częstki. 

TURNmJ MŁODYCH Mistrzów 
Techniki (skromne zainteresowanie 
młotlzieży) ponownie potwierdził 
prym uczniów Zespołu Szkól Ogól­
nokształcących w Wysokiem Mazo­
wieckiem. W kategorii „Młody 
Mistrz Techniki„ zabłysnął Mirosław 
Kołomyjski, który · zdobył pierwszą, 
drugą l trzecią nagrodę. Równo­
legle pł~.r\·.-:,ze mfo;~t:e zaj'łi rów­
nież uczeń tej szkoły, Jarosław · 
Truskolaski. Rozbudza.niem młodych 
talentów technicznych zajmuje się 

CZARTOWISKO 
JUŻ · BLISKO 

20 CZERWCA = konkurs plastyczny na a.si.al­
cie ph. „Bajki i legendy" (ul. Bucz­
ka, godz. 16.30), e otwarcie wystawy „P<>czet 

.diabłów polskich" (red. ,,Kontak­
tfrw". godz. 18.01()·), 
e filmy dla dzieci „Swiat Kaczo­

ra Donalda" („Stałe Zajęcie", godz.. 
18.30), 

8 podsumowanie konkursu „Stra­
c!ły polne i ogrodowe" („Pod Ar­
kadami", godz. 20.00), 

8 otwarcie wystawy „Wnętrza" 
(,.PÓd Arkada.mi'', godz. 21.00), e filmy . fantastyczno-naukowe 
(„Stałe Zdjęde'', godz. 21.30). 

21 CZERWCA 
8 sensacja dnia: grafologia, astro­

logia, radiestezja (,,Stałe Zajęcie", 
godz. 17 .OO), 

e otwarcie „Jarmarku cudów" 
(pl. żegliekiego, godz. 12.00), a w 
nim mJn.: aukcja prac plastycz­
nych (godz. 13.00), etiudy sceniczne 
w wykonaniu Teatru Vivarium 
(godz. 14.00), aukcja psów nieraso­
wych (godz. 15.00). k<>nkursy dla 
dzieci ph. „Niesamowitość" e koncerty r.espoł6w "T. Love 
Alternative", „TZN Xenna", ,,Poli-

tyka" i „Tiopa Rock Band" (musz­
la k<'n~ert„wa, godz. 16 OO' a w 
przerwie - pokaz mody dziecięcej. 

e spektakl teatralny „Na pełnym 
morzu" Sławomixa Mrożka (WDK, 
godz. 18.00), · 

• warsztat Teatru 77 wideo, 
,,Stałe zajęcie"; godz. 20.00); 

8 spektakl Teatru Vivarium (pl. 
żeglickiego, godz. 22.00), 

8 diabelska · dyskoteka (muszla 
koncertowa, godz. 21.00), 

8 sobótkowe ognisko z wiankami 
(ogród jordanowski, godz. 23.30). 

23. CZERWCA 
• film dla młodzieży („Stałe · Za­

jęcie", godz. 11.00), 
: ~c:. .sp~.t.ka.::.~.:. r:t. gra! .... lcgii, 

astrologii i radiestezji (j.w.), e pokazy latawców (Góra Bony, 
godz. 12.00), · ~ 

8 saJon gier komiputerowych 
(„Stałe Zajęcie", godz. 14.00), 

9 widowisko dla dzieci „Byczek 
Fernando" (WDK, godz. 16.00 i 18.00), 

e horror na ekranie (,,Stałe Za­
jęcie". godz. 18.00-24.00), e zakończenie I Pieszego Rajdu 
Diabelskiego (org. ZHP). 

Zapraszamy 1 życzymy dobrej za­
bawy! 

zdCznie lygodnia 
- Dziś człowiek bez „podkładki" to żaden człowiek. 

Alicja Kaz.mierczak 
z Kolna 

myśl z atestem. 
„Słomiany. ogień może być w skutkach groźniejszy od ży~ioł?-

wego pożaru." . · Horacy Safnn 
.: 

tu od lat nauczyciel Stanisław s 
kołowski. W kategorii prac „Dyp10~ clla kraju" pierwszą nagrodę uzy 
kala , praca dyplomowa Andrzej· 
Swiętka z Zespołu S~kól Zawodo~ 
wycb, powstała pod kierunkiem J6 zefa Bardlowskiego. Przedstawion • 
przez trójkę laureatów rozwiązanie 
wezmą udział w konkursie cen a 
tralnym. • 

KONKURS STAREJ fotogratu 
zorgar.izo-..vany przez Gminny Ośro: 
dek Kultury w Bogutach, przyniósł 
niezwykle bogaty i interesując 
plon w posfaci 1360 starych zdJJ 
z których najstarsze pochodzi 1 0: 
koło 1875 roku, kilka innych z lat 
1884--1890, a pozostałe z okresu 
1900-1946. Ponad połowę z nich Po· 
k~zano „ na pokonkursowej Wysta. 
wie, ktora stanowi swoisty -iapis 
przeszłości, obrzęd.ów, obyczaJów 
wydarzeń rodzinnych, lokalnych l 
ogólnospołecznych. Pierwszą nagr0• 
dę w konkursie zdobyła kolekcja 
portretu rodzinnego Marianny Łu. 
nie wskiej. 

WOJ!::lVODZKA I~SPl:KCJA Tc. 
renowa, z udziałem Inspekcji Ro. 
botniczo-Chłopskiej, dokonała kon. 
troli Urzędu · Miasta i Gminy w 
Zambrowie. Oto oceny, Jakie otrzy. 
mały poszczególne dziedziny: oświa. 
ta, kultura, handel, drobna wytw6r. 
czość i usługi - dobra; funkcjono. 
wanie Uriędu, budownictwo, rosp0• 
darka komunalna i ochrona środo. 
wiska - prawie de>bra; ochrona 
zdrowia, opieka społeczna, stan aa. 
nitarno-bigieniczny, zabezpieczenie 
mienia I ochrona przeciwpożarowa 
- dostateczna. Jaskrawe nieporząd. 
kl odnotowano w SKR-ze; za wze. 
rowy nadzór nad funkcjonowaniem 
placowek handlowych, usłogow,ela 
i drobnej wytwórczości wyróżniona 
została pracownica UMiG, Jadwira 
Jarząbek. 

ROLI I ZADANIOM lnteligeneJl 
w kulturze, oświacie i wichowania 
poświęcone zostało plenum WK SD 
w Łomży. Uczestnicy zadeklarowali 
pomoc w staraniach o utworzenie 
placówki pedag-ogicznej szkolnictwa 
wyższego, oficyny WYda wniczeJ oni 
budowy centrum kultury. 
ZARZĄD WOJEWODZKI Stowa. 

rzyszeaie ,,Odra-Wisła" w Łomży 
zwraca się z prośbą o udostępnienie 
zdjęć. list6w, dokumentów urzędo· 
wycli i osobisi.yc.u, wspomnień i pa. 
miętników z czasów emigracji za­
robkowej do Niemiec oraz rob61 
przymusowych w III Rzeszy. Po 
wykonaniu kopii dokumenty 1osta· 
ną zwrócone. Adres Stowarzyszenia: 
18-4000 Łomża, pl. Kościuszki 1. 

120 MIESZKANCOW Grannego I 
200 Twarogów Lackich przyjęli Je • 
karze I pielęgniarki ~espołu Opieki 
Zdrowotnej w Wysokiem Mazowiec. 
klem w ramach tzw. białej nie· 
dzieli. Z inicjatywą jej zorganizo­
wania wyszedł Zarząd GminnJ 
ZMW • 

TVD'!,JER OTWA'łTVCH DRZWI 
w Wojewódzkim Ośrodku Postępu. 
Rolniczego. W dniach 22-29 .bm. 
WOPR zaprasza wszystkich zainłe· 
resowanych do swojej siedziby " 
Szepietowie oraz, do Rejonowych 
Zespołów Doradztwa Rolniczego na 
prezentację dorobku. W programie 
m.in. wystawy sprzętu rolniczego, 
zwiedzanie obiektów dośwadczal· 
nych, gospodarstw wdrożeniowYch, 
pogadanki, filmy itp, 

UWAGA UCZESTNICY konkursu 
„Gra o jutro0

• Zi:odnie z zapowie· 
dzią oprócz ·przydzielenia ~a· 
gród - rozlosowaliśmy 10 upomi.D· 
1r6~ W;ł.rtn~<'; Jfl(U) 1raidy-. Otn pel• 
na lista wyróżnionych: Krystyna 
Prętka z Poznania, Maria Leszcz· 
kowska z Wąsocza, AdoU Tyrał~,• 
Kędzierzyna Koźla, Elżbieta Bagi.D• 
ska z Łomży, Elżbieta Sabmon. 1 
Kęśnej Dolnej (woj. tarnowskie), 
Edmund Chrostowski z Obrytek, 
Marian Domagała z Warsza\\'11 
Jagna Szorc i Katarzyna Malino'!· 
ska z Zambrowa oraz Alicja Was!~ 
z Nowogrodu. Po odbiór ' narrou 
można 1łę zgłasza~ w redakeJi 
„Kontaktów" (ul. Swierczews~ie· 
co Ta). Laureatom spoza Łomzfb· 
1kiego w,.ślem7 pocztą. 

• • sprosloweinxe 
Do tekstu wypÓwiedzi Marii Te~ 

sy Piotrowskiej („Kontakty" !no 
wkradł się błąd. Zdanie P,<> · je 
brzmieć: .„J eżeli .przyzwyczain11 eh 
do dobrych pomoey naukowY ~ 
podręczników, ciekawych form Pr:. 
swajania wiedzy, S<>lidnośd, to 
dzie to pT<>eentować". PrzetJ>raszan11· 
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nowych przedsięwzięciaich w polityce społeczno-gospodarczej 

·u Rad, krytyce prasowej i konsekwencjach braku reakcji na nią 
KroJ 

0 
walce z alkoholizmem, biurokracją i innymi chorobami spo­

orCJ%nyrni - z zastępcą kierownika Wydziału _ Organizacyjnego KC 
~~~unistyczneL Parłii Litwy, ROMUALDASEM CIN-CENASEM. - roz-
mawia- Danuta Y.Jroniszewska. · . 

I 
NUTA WRON1SZJ:<:W liA: - O . tat-

OA• . k ... _ rasa radz1ec ·a, w t.yin. orzy" 1sc1e. 
~1~it:wska, stała si~ ta I< kry1 yczna, ie 
1

• "ednokrotnie zadzi\\ia z.agraniczn~'Cb 
nteJ • . W k . 1' watorów zvc1a aszego ra.Lu. en obser . • . 
. vtrcyz1n nie re t , naturalnie. wyni-
J;r · I . . d I 1· . ITI dzlenmka rs ae.1 meto y. ecz rea 1-
1ue „ . d 1 . k' . tak1)'ki part11 1 rza u rac 7. tec 1e-
zaC.ll\ 

go. 
noMUALDL\") Cl\CE .. \S . - '<.I, 

z·azd KC KP Litwy i XX Z jaz-d ie KP ZS~R spowodowały. że 
19a6 r. stal się przełomowy dla na­
szej g-0s.~odarki P.odkre~l ily on.e ko­
nlecznosc przyspieszenia. socJaln_o­
-ek<>nomiczi:.ego .r_o~woJ.u ~raJu. 
irskazując Jednoczesn•e. ze na31stot­
~ejszą rolę w real i,.7.acj i. te~o cel u 
odegra zwiększona \\'~·dajn0ść, oracy 
· ostęo naukowo-terhnicz.n~" 1 ~Jednak pod c;zcze~ólnnl.1 .. obc;trza-
letll" znalazły <; ię przecie \\ c;z,·c;tkim al-
1cohotiz111 i hiu ro krac ia.: 

R.C.: - Owszem. i;dyż uważamy, 
że większa wydajność· produkcj'i za­
leży nie ty'ko od p-0z:-0mu techniki. 
lecz i od lepiej pracującego czło ­
wieka. Pijai1stwo i alkoholizm bo­
wiem to nie iylko problem '3połecz­
ny, lecz : ekon<Jmiczny dlatego wal­
ka z tymi 7.jawiskami jec;t o tra i 
zaczęła s:ę od samvch członków 
partii, wobec których "losuje c;iq o­
stre kary partyjne \v przypadku 
stwierdzeni.a niere spektmvania prze-. 
pisów antyalkoholowych . .Jednocze ' -
nie. ponieważ rynek nie znosi pu~t­
ki, a bu-łżet - dziur wódki są wy­
pierane przez nif:1<0pr<?ccntowe napo­
je: piw-0 i win-0 Podaż alkoholu 
spadla od czerwca ub. roku o około 
20 proc .. a sprzedaż o okofo 30 nroc. 

- W ·Polsce us tawa. Z.\\':tna ant~'alko· 

holową . weszła w życic nieco wcześ niej, 

lecz nie m:nny spe l· takularnych wyni· 
ków. 

R.C.: - Nasze też nas jeszcze nie 
zadowalają, lecz zdajemy ~-0b1e spra­
wę. że wytrzebien ie oatolog ii. któ­
ra rozwijała c:;ię przez wiele lat. 
również potrzebuje czasu Podobnie 
z biurokracją. Dlatego w obu przy­
padkach nie mam.v do czynienia z 
jedno.razowym a ktem czy krótko­
trwała ~am.pania co na~d orzy\vód­
cy czę~to n-0dkreś1a.ict. .Jedni lu.d7.Je 
~ami sobi€ uśw:adomili. i.c trzeha 
żyć po nowemu. mnych tn.eha do 
teg-0 prt.ymusić ;--h~:;tety zło nie 
zawsze da ię wyprzeć przez dobro. 
czasem należy ie rugować restryk­
cjami i karami Zwo. lczanie biuro­
kracji to r6\.vnież ,-...·ielka party.ina 
robota. zmie rzająca dv zniesienia 
potoku wszel:dsh oostatrnwieó. zbie­
rania różnorodnyc.h. niepotrzebnych 
danych c:;tatystycmych czy innych 

Z bogatego porzii<lku obrad XII 
seśji Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej najbardziej spekta­

kularnym wydawało się przyjęcie 
sprawozdania, przedst:iv\·ionego przez 
wojewodę, z realizacji wojewódz­
~iego planu rocznego i bud3etu wo­
Jewództwa w 1935 roku. Sadzić też 
b!lo można, t.e żywe zainteresowa­
nie wzbudzi podział nadwyżki bu­
dżetowej. Okazało się jednak. że ra­
dość z uzyskania nawet l/5 zapo­
trzebowanych środków była wi~k­
sza od ochoty do sz<up~niol woje­
wódzkiej ekstraklasy. Rozumieć to 
mo~na tym bardziej, t;e nie wszy­
s.tk1e WRN-y w kraju mają codzie­
lić. I tak podzial naclwyżki zapro­
~onowany przez wojewodq przeszedł 
Jednogło§riie. 
Wcześniej jednak bylo wspomnia­

na sprawozdanie, opinie na jego te­
rn~t l - właściwie - brak dysku­
sfl. Jedyny wątek polemiczny wpro­
Wadzily w odniesieniu do kilku 
sgczególów uwagi Okręgowej Dele­
fatury. Naczelnej' lzby Kontroli, do­
YeząeGt realizowania w r,omżyń-

skiem reformy gospodarcze j. G16w­
ll~e chodziło o · niewłaściwe p-i:opor­
CJe zatrudnienia. bowiem o 1,:) proc. 
W'Zrosła Uczba pracowników pro­
~uk~cyj.nych, a 2 proc. urzędnik.ów, a 
a 69 o relacje płac. niekorzystne 
~l te~ pierwszej grupy zawodowej. 
9~epok6j Nll{-u budzi pogarszająca 
_ organizacja pracy w p<t'zcmyśle, 
""t:ltO przejawem była m.in. po­
~~~szająca gię liczba ~odzin prze­
u~J~W l nadliczbowych. rosnąca 

~1;· braków. obniżek cen z 
~odu niskiej jakości i wzrost. aż 
h.---: ~oe .• wypłacanych z tego ty„ 
'"'lU ka.r umownych Zła sytuacja 

informacj1. Rade. Najwyższa wydala 
normatywne akty umożliwiające lik­
widowanie papierotwórczo$oi W par­
ti.i również odcią.lyliśmy si ę od nad­
miaru dokumentów i sprawozdań. 
dz.ięki czemu o wiele częściej wy-

. jeżdżamv na <:;J)Otkania z ludźmi 
pracy. 

- A ludzie pracy samo rzutnie n.ie 
··••h\C'la.ią się do z·walczania spolcrzn~•cli 
z:ja\\·i<:k i zachowań? 

R.C.: - Owszem Przychodzą, 
przy.ieżdża'ją. Każdy l na . oodob­
n ;e jak urzGdnicy adrnin! c:; trac.ii nm1-
.:::twovvej .gosp-0dnrc7,ej m a c;tale 
godziny przyjęć intcre"' <rntów rów­
nież w Dopoludni::t. Zac;tęp~two 9bo­
wiązuie jedynie w czasie urlopu 
choroby czy zagrani<?znej podróL..v 
Ten. który przy _łmuje interesantów 
p-0dejmujc decyzie. ZwL;ksza c; ~ę po­
nadto liczba pisemnych .:::karg i do­
nies1en Rozpatrujemy wszyc;tkie. 
gdyż, zgodnie z przepisem. musimy 

RADA RADZI 

w budownictwie, nie tylko miesz­
kaniowym (bo w tym nasze woje­
wództwo należy do lepszych w kra­
ju). nie jest naszą lokalną „spe­
cjaln<Jścią" t ale Icryty·ka s.tanu ko­
munikacji PKS, do ł;tórej poza o­
pinią publicMią materiałów do­
starczyły kontrole Inspekcji Robot­
niczo-Chłopskiej, napawa nadzieją 
na popraw~ sytuacji w tej dziedzi­
nie. Toteż zapowiedź rygorystycz­
nego pilnowania reallzacji wnio­
sków pokontrolnych przyjęta zosta­
ła przez rad.nych z widocznym za­
dowoleniem. 

' 

Z niektórymi· tezami NIK-u po­
lemizował radny Henryk Wiśniew­
ski, w niezaspokojeniu w surowce i 
energię ora6 w braku rąk do pra­
cy upatrująe przyczyny niewyko­
nania planu w przemyśle. W tych 
warunkaeh nie może działać rachu­
nek ekonomiczny, a tym samym -
zdaniem raclnegQ - nie ma mowy 
o wprowadzenia reformy, w której 
dwa ,,S" nie runkcjonują. Podkre­
ślił, że najlepiej działającym sek-

, torem gospodarki w województwie 
jest drobna wytwórczość i rzemio­
sło. Henryk Wiśniewski w imieniu 
kluba radnych Stowarzyszenia De­
mokratycznego, podobnie zresztą 
jak dyrektor Delegatury NIK, wn łósł 

. o przyj~cie sprawozdania i udzie­
. lenie wojewodzie absoiut-0:rium. Po-. 

dać w ciągu miesiąca odpowiedź. W 
wyjątkowo skomplikowanych prizy­
padkach. z.a zgodą KC, moż,na roz­
patrywanie &ka•rgi przedłużyć o na-

. stępny miesiąc. 
- Czy zajmujecie się także anonima• 

mi? 

R.C.: - ·Chociaż zachęcamy do 
podpisywania 01 rn. niektórzy Ce.la­
sem -'..e zrozum : ałych \>. zględów> wo­
lą pozostać bezim :enni Anonimy sta­
nowią 20 proc 5karg. a ootwierdzają 
się w iednej tneciej. co c:;tanowi 
ieszcze ieden a~gument za uważ­
nym ich c:;ora\,·dzaniem. 

- G(ly toczy c;i«: o tra walka, ł:ll\YO o 
nadmiar lapalu 1 prze~adę. Reportaie, 
in.in. w „łzwiec;tiac h" . pokazy\\"ały przy­
kłady nad.gorliwo~ci c hoćby interwencji 
milic.ii •vooec <;ÓlJ <;poko.i nie pi.iącycl1 

alkł>l1ol w ka" iarni. 

R.C.: - Również czytałem tak'.e 
materiały ·:darza c:i<;. że komuś za­
braknie zdr~\\e~o roz ądku Mam 
~1::ld/· e Jr;-. r.e Ll:1.k~1 ~cmy .. przechylów'' 
W Republ:ce Lite\,-skiej na razie ich 
~1ie za<Jh erwnwali~my 

- Czv jakieś inne patologie społeczne 

.. czekają w trnte jce•: do lik" id~cji'l 
R.C \V,·..; 'i,. •uż larz.ądlenia 

o badaniu iródel nieuzas8dnionych 

zyt) wne op:me i identyczny wnio­
sek zloi.yJi· Zygmunt. G rygo, prze­
wodniczący Kom isji Rozwoju Spo­
łeczno-Gospodarczc~o. Przestrzen­
nego i Gospodarki Finansowej WRN 
oraz. Fel iks Jurgielcw;ez w irnieniu 
klubu radnych ZSL. Rada jedno­
głośnie ten wniosek przyjęła. Są­
dzić WiQC należy, że wątpli\.vości i 
krytyczne uwagi dotyczące życia 
połecznego · i gospodarczych wa-

runków, w jakich toczyło się ono 
w 1985 roku, zostnly wyjaśnione 
podczas dyskus ji w komisjach. 

Jedynym glosem poświęconym 
sprawom mniej ogólnym było upo­
minanie siQ radnego Mariana Mie­
szkowskiego o to. aby wojewoda 

w sprawozdaniu (co znaczyło 
także w planach i realizacji) do­
strzegł obok Łomżv(tskiego Towa­
rzystwa Naukowego także inne. jak 
f ... om?,yilskie Towarzystwo Muzycz­
ne (450 ucz.niów w ogniskach mu­
zycznyc-h w całym województwie), 
Łomt:yńskic Towarzys two Fotografi­
czne czy Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Łomż.v ti.skiej (działalność wy­
dawniczn, 800 członków. w całym 
kraju). 

Z wystąpieni a goszczqcego na se­
sji prot Kazimierza Secomskiieg-0 
warto przytoczyć zapowiedź rządo­
wych uchwal dotyczących drobnej 
wytwórczości uspołecznionej i usług 
'rzemieślniczrch. zapewniających ra­
dykalną poprawę warunków k:h 
powstawunia i działania, wiążących 

doch-0d6w. Społeczna równo6ć te nie 
wszystkim po równi, leez tyle samo 
za tak samo ciężką 1 od~iedzilal­
ną pracę ~ dbanie o to, by jed­
ni n.ie pasożytowali na dllrugitch. W 
pieriwszyeh dn!aeh CT.erWca w~zedl 
te-Z przepis reguliujący ,A}lt'ywaitną~ 
pra<:ę za!'obkOWt\. Oditą.d re:nclści, 
którzy zarobkowo SZT}ll, tka­
ją itp., będą albo płac~ państWR Po­
datki albo ... kary za nielegalną dzia­
łalność zacobkową. J~ 
ścigane będzAe używanie pań!.two­
wych środ!k6w do J>ryw\atnyeh ce­
lów, czyJ.i. np. dyrelloto.rowd tkm1 
nie ujdzie' na sucho pod'W()żerue to­
ny na tairg służ.bo-wym samochodem. 
Odpowiadać mme nawet % kodek.w 
karnego, ale i grzywny za tego to­
d zaju przestępstwa nie są ma.Ie: 
50-1000 rubli. 

- Ile wynosi średu·ia płaca na Litwie! 

R.C.: - 207 rubli miesięcmie. 
- Czy ukarani nie będą próbowali 4o• 

robić „na lewo"'? 
R.C.: - Taka duiała1ność też :Jest 

tępiona. Dość powszechne wynosie· 
nie „drobiaa.gów" z zakładu znalazło 
się na cenzurowanym. Za j-eden mo­
tek wyniesi-0nej wełny pracowmk 
ryzykuje no .. półroczne p<>tTącenie 
20 proc. zarobku. 

- S~"Hem kontroli powiniNl byc zatent 
dol> rze roz winic:ty. 

R.C- · - Mamy około 40 rodzajów 
rozmait \·eh form kontroli: specjali­
stycznych. robotniczych, mlodzi~<>­
"\7Ch, organizacji kobiecych, związ­
ków zawodowych itp. Ważną rolę 
-0dgryw• też prasa. Na jej krytyk~ 
oc;oby odpowiedzJalne powinny u­
dziel;ć wyiaśnienia. w ciągu miesłą­
ca. Słyszeliście zapewne w Polsce 
o tym. że za brak reakcji na pra­
S0\,\'<1 krytykę funkcjonowania trans­
portu wodnego dwóch ministrów u­
tracilo c::wc c;ta1111wiska? 

- .fa l ie wrażenie .-.-y\,•arla Polska I 
ziemia łomżv11slrn podt'zac; tego pierw• 
c;zego kontaktu? · 

R.C.: - Bardzo dobre. Moi wsp61-
tO"\\'arżysze i ~a jesteśmy bardzo 
wdzięczn : Komitetowi Wojewódzkie­
mu za zapros~en!c i doprawdy bra­
terskie przyjęcie. mteresowala nas 
szczeJólnie oraca wewnątrzpa:rtyjna 
i wywozimy stąd ciekawe spos-kze­
żenia. Zarówno KW, jak i k-0mitety 
m~ejskie pokazały nam „na żiw-0" 
różne formy p.ra-cy wewnątrzpartyj­
nej w zaklau.a-ch. w instancjach, z 
młodzieżą i kandydatami. 

- ,Jnk widzl Towarzysz perspektywy 
kontaktów między Republik:\ Litewską i 
województwem łomżyńskim? 

_R.C.: - Uważam. że takle robocze 
i bar dzo otwarle kontaikty powhmy 
być k.ontynu.owan.e nie tylko na 
plaszczyźn.ie wymiany delegacji p~­
tyjnych czy kulturalnych, lecz i na 
szczeblu przed5iębtorstw, zakładów 
przemysl-0wych i g-ospodarstw rol­
nych. Jestem bowiem przekonany, 
że obie strmiy mogłyby na ta.kie..j 
wymianie sko:rzystać. 

- Dziękuje -ia r.ozmowę. 

je z inicjatywą i potrzebami tere­
nu. 

Optymizmem powiało z informa­
cji o działalności Izpy Skarbowej 
w Loro.ty. Wszystkie plany i wskaź­
niki przekroczone (z wyjl:łtldem po­
datku wyrównawczego. ale to z po­
wodu zmian wys0kośct kwoty wol­
nej od tego podatku). co wskazuje 
na coraz lepsze dz.iałnie fi .;;kusa w 
naszym wojewód~twie. Oby w zdro­
wym rozpędzie nie uśmie 1 ~ić „ku­
ry · znoszącej złote jajka'. Cf'Yli płat­
ników wszelkich podatków. 
Następnie przedstawiona została 

przez wiceprzewodnieząceg<> WRN 
W itolda Leśniewskieg!) occ: ·1a dtia­
lalności rad narodowych "' Wyw­
kiem Mazowieckiem i rJogutach 
Piankach. „Starsza siostra '' wyka­
zała życzliwy brak pobtaż 1n1a dla 
błędów, co przynieść może jedynie 
korzyści dla poz.iomu naszej samo­
rządności. 

W interpelacjach radni domagali 
si~~ określenia terminu zakończe­
nia budowy urzędu pocztowego i 
cen tra li telef on icznej w Ciechan<',,,,,_ 
cu (Tadeusz Walurh). remo11tu dL o­
gi wojewódzkiej na odcinku Gór­
ki-Sypniewo, gdyż PKS grozi z.a­
wieszeniem kursów (Bogdan Gołę­
biowski) oraz sprzedaży w każdej 
stacji CPN wszelkich olejów. aby 
nie trzeba było podrói:ować w celu 
tch nabywania do .. wyspecjalizowa­
nej" stacji, np. po supcro1 z Czy­
że\~la do Wysokieg o Mnzowicck1cgo 
(Tadeusz Komsta). 

Na koniec podjęta wstala u­
chwala dotycząca zespołu do spraw 
wyboru ławników ludowych. 

(H.G.) 
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·Tekst jest ostry i krótki. Człon ­
kowie koła ZMW w Poredach 
domogajq się zlłkwic.iowania 
świetlicy wiejskiej i wytaczają 
przeciwko świetlicowemu poważ. 
ne zarzuty: brak inicjatywy w 
propagowaniu kultury we wsi. u„ 
trudnianie budowy remizy, po. 
powołanie bez wiedzy zebranh 
wiejskiego Społecznej Rady 
Swietlicy. · 

ni u w1ejs.Kim w Poredach padł 
projekt rozpoczęcia budowy remizy, 
w której mieściłaby się również świe­
tlica PJparła go cała społeczność 
wiejska, sprzeciwili się tylko dwaj 
rolnicy: ten, na którego wywła­
szczonym gruncie ma rozpocząć s1~ 
budowa. i dziadek mieszkający pod 
lasem. przerażony 1 OOO-złotową 
składką. Dotąd ciągnie się sprawa 
wywłaszczenia. Sołtys proponował 
zamianę gruntu. Oddałby kawałek 
własnego w zamian z.a sporny te-

; 

n~ chwilę grodzenie łąki - Po­
mimo to nic się nie dzieje. W gmi­
nie powiedzieli mi, że sprawa jest 
rozpatrywana. 

- Nabiera mocy urzędowej 
przerywa Krzysztof Babowicz. 
A my nie mamy nawet gdzie go­
dziwie spędzić popołudnia. · Teraz 
robota w polu, to jeszc7.e pół bie­
dy. ale w zimowe wieczory można 
1. nudów uświerknąć. 

Swiet1icowy sadzi ziemniaki pod 
lasem. Pr.owadzi mnie do świetli-

szych wpłaciłem składkę. Przy b 
dowie, gdy się rozpocznie, ta~ 
mnie nie zabrakn~e. Jestem człon 
kiem Narodowej Rady Kultur • 
w-i~ te sprawy są mi bliskie. J• 
nie wierzę, że wieś da sobie rade 
z tą budową. Dzisiaj taki obiek~ 
kosztuje, a tu jest zaledwie dwa 
dzieścia gospodarstw. Zresztą ~ 
wie, jak to jest z tą kulturą n 
wsi: wszyscy głośno krz~czą, ~ 
potrzebna, jak przychodzi ~ do 
czego, nie ma nikogo. Uważam, ie 

reWolucja kultUralna 
Przy kiosku spożywczym 

jak zwykle - tłok .• Test to 
nie tylko jedyny handlowy 

punkt we wsi, lecz także miejsce 
spotkań mieszkc.'fl•w. Tu zawsze 
można dowiedzieć się czegoś cieka­
wego_ Kobiety cierpliwie czekaJ~ 
na przyjazd samochodu z zaopa­
trzeniem. Wiadomo, kto pierwszy, 
ten lepszy. 

- Swietlica wiejska? - mężczy­
zna w zielonym półgolfie powtarza 
pytanie. - Jest na kolonii, w mie· 
szkaniu Gietka. Kto tam będzie 
chodził? Drogą ze dwa kilometry. 

- Nawet zebrania wiejskie 
wtrąca starsza kobieta - są u 
Modzelewskiego. We wsi. gdzie 
jest ponad dwadzieścia gospodarstw, 
powinna być świetlica. a nie na 
kolonii. Ale świetlicowy twierdzi, 
że nie ma takiej siły, która by 
świetlicę przeniosła do nas. Mówi. 
że prędzej mu włosy na dłoni wy­
rosną 

- Bierze grube pieniądze, deputat 
węglowy, darmowy prąd, czemu ma 
to oddać? - zapala się mężczyzna 
- On ma wtyczki, jest wygadany 
Da sobie radę w urzędach, nie 
na darmo został członkiem Narodo­
wej Rady Kultury. 

- Nawet w wywiadzie dla „Ga­
zety Współczesnej„ - dodaje mło-
dy chłopak - przedstawił się jako l 
działacz kultury w nasrej wsi, ini-
cjator budowy świetllcy. A ja~ jest. 
naprawdę, każdy wie. 

W styczniu 1985 r9kU na zebra-

Po parcelacji majątku Kozłow­
skich w Bzurach zostały nie 
.rozdzielone dwa hektary zie-

mi. We dworze ułożono szkołę, a 
obora, . stodoła i spi~hrz miały być 
zaczynem uspoł~znionej formy gos­
podarowania. Zanim idea się zma­
terializowała, powiało odnową i za­
kładanie spółdzielni produkcyjnych 
przestało obowiązywać. 

- Ojciec był róbątnlkiem w ma­
jątku - wspomina· Mieczysław Ka­
miński. ...:r W 1945 dostałem z re­
formy rolnej pięć hektarów gołej 
ziemi. W dworskiej stodole i obo­
rze trzymałem z innymi inwentarz 
i przechowywałem plony. Z czasem 
ludzie budowali _się, przenosili na 
swoje. Tych, co nie mieli gdzie się 
przenieść, zostało niewielu. Dosta­
łem plac, na którym najpierw trze­
ba było wykarczować szkółkę zdzi­
czałych. śliw. 1 zbudowałem dom. 
Przed kilku la ty, kiedy zaczynałem 
zwozić z pola !yto, naczelnik przy­
słał pismo, w kt6rym nakazał mi 
opuszczenie sto-doły w ciągu 14 dni. 
Przez trzy lat.a, zanim zbudowałem 
własną, gniotłem się z plonami w 
małym chlewiku, a to, co nie wesz­
ło, zgniło na polu. Odebrana mi 
stodoła została sprzedana z kawał­
kiem gruntu jednemu z rolników. 
Kiedy miałem już własną, urzędni­
cy gminni powiedzieli mi, a bym do 
niej przegonił bydło, wtedy podwor­
ską oborę oddadzą sąsiadowi. Nie 
mogę się na to zgodz.ić. Obora gra­
niczy z moim podwórkiem, a sąsiad 
musi do niej przechodzić przez dro­
gę. Powinienem mieć piet wszeństwo 
w jej odkupieniu od Państwa. Wg 
orzeczenia fachowców z UrzędtJ, bu­
dynek może stać jeszcze najwyżej 
pięć lat. Mnie służyłyby o W.ele 
dłużej. Zaplanowałem, ze go otyn­
kuję, poprawię dach. Przeciei teraz 
tak trudno o r.1ateriały; nie można 
pozwolić, aby zawaliła st:ę tak, jak 
spichrz. 

Poredach 
ren, b le prace ruszyły.· iewieie 
to pomogło. Na wyznaczonym pJa. 
cu od roku leży kupa żwiru, który 
mieszkańcy Pored zaczęli już gro­
madzić na miejscu budowy. 

- W planach przestrzennego za­
gospodarowania gminy ujęta jest 
nasza świetlica - sołtys odkłada 

Dowodem uporu Mieczysława Ka­
mińskiego jest stos pism :i różnych 
instytucji, które próbował uiintere­
sować problemem Na większość z 
nich odpowiadał naczelnik gmiµy 
Stanowisko Urzędu jest następują­
ce: „/ ..• ] zgodnie z planem pTZe­
strzennęgo zagosooda7owania miasta 
i gminy dzialki> na których z-na;­
dują si'? b-udynki inwentarskie, prze­
znaczone sq pod ~down·ictwo za­
grodowe, ~ nabyivcq może być tylko 
wlaścicie1 gosnodarstvxi "?tie posfo­
dający wlasnej dziatki budowla~;. 
f ... ] Ob. KamińsT?i Mieczyslaw f Mar„ 
cińczyk Hen'fyk { ... J posiadają dzial­
ki siedZiskowe, na kt6,-ych ist·n.iejq 

cy i opowiada o swojej działafo.o­
ści : - Ludzie, jak zwykle, prze­
sadzają: w prostej linii będzie naj­
więcej 600 metrów od wsi, a la­
sem z półtora kilometra. Ale kto 
dzisiaj chodzi piechotą? Ja jestem 
całkowicie za budową świetlicy we 
wsi. Nawet jako jeden z pierw-

vxzrunki do zabudowy, dlatego tei 
do czasu łch wybudowanUI zmu0 

&zen.i !q. korzyst<ić t budunk6w bę­
dących wlasnościq państwa", 

- Kto chciałby kupować tę dział­
kę? - wątpi syn Kamińskiego. - · 
Rolnik w Pzuraeh chce sprzedać 
działkę siedli~kową i zabudowania­
mj i nie mc±e znalell nabywcy. 

Marian Wronkowski, kierownik 
referatu w Urzędzie Miasta i Gmi­
ny w Szczuczynie, przyczynę nie„ 
możliwości rozwiązania problemu 
widzi w konflikcie rodzinnym: ...,,,. 
Było wszystko w porządku, dopóki 

n1e zaczęliśmy regulować stanu włas-

nie ma we Wsi lepszego POmiesz.. 
czenia na świetlicę niż· to w moim 
domu. Przez lata prowadziłem ta. 
ką w domu rolnika, znam smak tej 
pracy. Tutaj chociaż jestem panem 
samego siebie i nie muszę nikogo 
prosić. Gdy przed laty przeniosłem 
świetlicę z Siwków do Pored, nie 
było we wsi chętnych do użyczenia 
jakiejkolwiek izby. Zacząłem pracę 
"'' pomieszczeni.u nie opodal chlewu. 
Ludzie przychodzili, bawili się na 
zabawach. Pretensje pojawiły się 
dopiero rok temu. Widzę w tym 
ludzką zawiść o te parę groszy 
któFe dostaję z urzędu. Nieprawdą 
jest, że niRt tu nie przychodzi, bo 
nie rzecz w odległości, lecz w o­
sobistych animozjach. 

- Nam potrzebny jest klub, w 
którym coś się dzieje! W naszej wsi 
jest dużo młodzieży, która została 
na gospodarce, nie uciekła do mia. 
sta. Chcemy żyć inaczej, nie go­
rzej niż ci w mieście - Kazimien 
Charubin był do niedawna prze. 
wodniczącym koła ZMW, teraz pia. 
stuje funkcję radnego GRN-u -
Zwróciliśmy się z prośbą do na. 
czetnika gminy o zlikwidowanie 
.świetlicy w Poredach-Kolonii I 
przeniesienie jej do lokalu zastęp­
czego, zanim wybudujemy nową 
świetlicę. Nie mamy nic przeciwko 
§wietlicowemu, może być ni:n 
nadal. jeżeli wybierze go zebranie 
wie jskie. 

- Sprawa nie jest nowa. Kilka 
lat temu padła ju :i w Poredach 

n~ci resztówki. Ka-miński z Mar· 
cińczykiem są spokrewnieni. Jeśli 
przydzielilibyśmy budynek jednemu 
z nich, drugi nie dałby nam spo· 
koju. Obydwaj r.iają działki sied· 
liskowe tak obszerne, te mogą roz· 
budowywać się. Przez działkę Mar­
cińczyka przebiega linia elektrycz. 
na, a brakuje pieniędzy na jej prze· 
sunięcie. Próbowaliśmy różnych spo­
sobów ich pogodzenia. Chcielismy 
podzielić oborę wz~łuż kalenicy. Nie 
zgodzili się. Obydwaj mają ummlJ)' 
najmu podpisane w 1984 roku, obo­
wiązujące prrez dziesięć lat. 

Obok obory, przez dawne podwór· 
ko dworskie, przejeżdżali mieszkań· 
cy okolicznych domów. W ten spo­
sób ustaliła .się zwyczajowa droga. 

- Co będzie, ~eśll Mikołajczyk nie 
zgodzi się na nasz przejazd? Prze· 
ciet, bądt co bądź, za .ten teren 
płaoł czynsz - martwi się Ewa Ku· 
czewska. - Trze ba będzie nakła· 
dać drogi do wsi. Pół biedy, kiedy 
idzie się z pustymi rękami. Wozak 
zapowiedział, że jak nie będzie WY· 
godnego przejazdu, nie przyjedz.ie 
pod dom, a wtedy konwie z mle· 
kiem trzeba będzie nosić prawie kl„ 
lometr. 

W przegradzaniu drogi swój .u· 
dział ma też c;zkoła Niebieska, ze· 
liwna brama przegradza parkową 
aleję. Ogrodzenie postawiono po toi 
aby nikt niepożądany nie wałęsa 
się po placu szkolnym. Może w ten 
sposób nauczyciele chcieli wynr 
grodzić- sobie szkody, jakie szko 3 

poniosła z drugiej strony bud~nkU, 
gdzie dwa metry od ściany 1eden 
z- rolników urządził truskawkoWY 
ogródek. 
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zycja likwidacji klubu u 
pr.0P

0 
a wtedy młodzi z ZMW o­

Giet~~li Teraz ódwrotnie: właśnie 
PMW chce likwidacji świetlicy -
Z, . naczelnik gminy Zbójna. Ze­
rnowiBiałobrzeski. - Była u mnie 
0?~ dni temu delegacja młodLle­
~il ~mówiłem się na spotkanie z 
zy. wi naczelnik gminy Zbójna, Ze­
~ó wiejskie potwierdzi chęć prz~­
n~e sienia świetlicy, a We wsi znaJ­
ni: się odpowiedni po temu lokal, 
d~ie widzę żadnych przeszkód, by 
ru~ się stało. Co zaś tyczy bud<;>­
ta świetlicy, to w tym roku. me 
WY m na to środków. Zresztą 3esz­
rn~ kilka miesi~cy potrwa wywła­
c czanie rolnika z potrzebnego pod 
P G . j 

Pod koniec ubiegłego roku Rada Nadzorc.za Spółdzielni Usług Rof„ 
niczych w Szepietowie podjęła ostateczną decyzję w sprawie zli-_ 
kwidowania Zakładu Usług Mechanizacyjnych w Moczydłach, z któ­
rego korzystali co roku rolnicy 16 pobliskich wsi, a nade wszystko: 
%aków, Wilków, Bybytek, Tworków, Łazów, Kasków, Kamienia, Za„ 
błotnych. Baza ulokowana była na skraju wsi, zaś sprzęt znajdował 
się pod wiatami. Personel miał swoje biuro, a załoga ~ warszt~t 
naprawczy; wprawdtie nie nowoczesny, ale skuteczny ,w usuwa~1u 
awat:ii. Na placu mieściła się też podręczna stacja pałiw, Teraz sia­
nokosy w pełni, żniwa za pasem, a na placu Zakładu Usług Mecha­
nizacyjnych pasq się owce Stanisława Wdzieńkońskiego. 

budowę tere~u. mma ze swe 
strony pomoze: d_a plany budo'Yy, 
znajdzie się takze część mater~a­
łóW budowlanyl(!h. Tyle mogę obie­
cać. w tym roku pomagam~ pr~~ 
budowie klub1:1 w Osowcu,. w1elkosc 
pomocy zale~y od nadwyzek bud-
żetowych gmmy. , 

Mieszkańcy Moczyc.leł pierwsi 
w powiecie wysokomazowiec­
kim tworzyli Kółko Rolnicze. 

Było jednym z najlepszych i najle­
piej wyposażonych. W roku two­
:-zenia Międzykółkowej Bazy Maszy­
nowej przekazywali we wspólne po­
siadanie 120 tysięcy złotych czyste­
go zysku i cztery komplety maszyn 
rolniczych. Po dziesięcioletnim go­
spodarowaniu tym majątkiem przez 
szepietowski SUR w Moczydłach 
nie opłaca się świadczenie usług 
mechanizacyjnych rolnikom, bo 
bank - wskutek nikłych e!ektów 
gospodarowania - przestał jut u­
dzielać tej jednostce kredy.tów. 

Brak gotówki zmusił władze Spół­
dzielni do radykalnych cięć. Rada 

Józef Stokowski, pierwszy prezes 
Kółka Rolniczego, pytał, jak to ~ię 
stało że szepietowski SUR, maJąc 
wszy~tko za darmo, doprowadził 
swym gospodarowaniem do plajty. 

- Były też dla was specjalne 
przydziały - mówił. Zamiast 
jednak kierować sprzęt na chło.p­
skie pola, kierowaliście go na prze­
targi. Wystarczyła niewielka uster-. 
ka a już maszyna zmieniała właś­
cic'iela, mimo iż byli mechanicy w 
wa•rsztacie naprawczym. Dlaczego 
więc, mając maszyny i zapotrzebo­
wanie na usługi, dorobiliście się 
takiego zadłużenia? Pochwalam 
bank, że nie chce was finansować. 
Na miejscu tej instytucji też nie 
zrobiłbym inaczej. 

_ Dla nas, starych, dobrze i 
bez świetlicy - r:nówi wysoki męż­
czyzna na wrac~jąc konie. Tele­
wizor jest w kazdym domu, to i po 
co chodzić? A że kolorowy? Widać 
to samo. Ale dla młodych to trzeba. 
Oni na jbardziej pilą o ten klub. 
Jak ja byłem młody, to chodzilem 
na zabawy do sąsiednich wsi. Ki­
lometrów nikt nie liczył. Byle 
gdzieś grali, to jut się szło. Młode 
teraz wygodne. Wszystko by chcie­
li pod nosem, to im Gietek nie 
odpowiada. To już inne czasy. Wi­
dać tak być musi. 

• • • 
rozc1qąan1e kołu: 

Jeszcze raz patrzę na podanie 
młodzieży z. ZMW do naczel­
nika gminy w Zbójnej. Wra-

cam do ostatnich słów mojego roz­
mówcy Konflikt w Poredach wy­
buchł w ostatnich czasach, wtedy 
gdy we wsi dorosło nowe pokole­
nie młodzieży. I jest to konflikt 
dwńch pokoleń w sposobie patrzepia 
nfł sorawy wiejskiej kultury. Mło­
dzi z ZMW chcą swoje życie na 
wsi uczynić ciekawszym, walczą z 
zachowawczvmi trendami. - „Wi­
dać tak być musi" 

Nadzorcza postanowiła pod koniec 
ubiegłeg-0 roku iwolnić z Zakładu 
Usług Mechanizacyjnych w Moczyd­
łach dwóch dozorców i sprzątaczkę. 
Aby maszyny nie pozostały na pa­
stwę losu, przeniesiono je do sie­
dziby Spółdz.ielni w Sz.epietowie. 
Decyzji tej na czas zimy nikt N 
Moczydłach nie podważał. Rolnicy 
biernie przyglądali się transportow·i 
maszyn ze wsi, licząc na to, że wio­
sną powrócą, jak to było rok temu. 

Pech chciał, że pod koniec 1985 
roku zmienił się prezes Spółdzielni ~ 
ustąpił Bagiński, a jego stołek objął 
Tadeu~z Koc, który twierdzi, że je­
śli już sprzęt znajduje się w Sze- · 
pietowie, nie ma potrzeby ponow­
nie uruchamiać Zakładu Usług l'Ae-
chanizacyjnych i tracić na trzech 

KRZYSZTOF DWORNICZAK etat~ch l)ieprodukcyjnych .:.. sprzą-
tacz.ki i dwóch dozorców - co jed­
nak nie daje mu takich efektów 

ba, że naczelnik przysłał ciągnłk~ jakich żąda bank. 
które wyo.rały kamienie. Nietrudno w Szepietowie usłyszeć 

opinię, ie w SUR-ze istnieje „no­
woczesny" podział pracy: na jed­
nego fizycznego przypada jeden u­
mysłowy. Jeszcze dwa-trzy lata te­
mu współczynnik ten był korzy­
stniejszy -d-la ... · umysrowycł?f 

Lud?ie ze wsi tę decy%ję kryty „ 
kują ostrzej: naczelnik lepszą zie­
mię sprzedał rolnikowi, a gorszą 
przydzielił 'łZ1r:ole. Przy wybieraniu 
kamieni dzieci pokrwawiły ręce. Po­
nadto ludzie mówią, te d%iałka zo­
stała przyznana szkole tymczasowo . 
Chodzi o to. aby tanim kosztem 
oe,zyścić grunt z kamieni, wówc7.a.S 
wa.rtość ziemi pt'Z7 sprzedaq wzroś-­
nie kilkakrotnie. 

Pracownicy Wydziału Geodez.ji 1 
Gospodarki Gruntami Urzędu Woje­
wódzkiego mają wątpliwości, czy 
ta sprawa doczeka się wreszcie roz-
wiązania. ~ 

Rolnicy twierdzą, że Rada Nad­
:wrcI,a podjęła błędną decyzję, gdyż 
oszczędności na etatach dwóch do­
zorców i_ sprzątacz.ki · będą znacznie 
mniejsze od kosztów dojazdu sprzę­
tu SUR-owskiego z bazy oddalonej 
od pól .o 8-16 kilometrów Trasa i 
Ciechanowa do Szepietowa, przy 
której leżą Moczydły, nie jest ~­
tłoczona kursami Krajo)Vej Pań­
·stwowej Komunikacji Samochodo­
wej. Aby dojechać do SUR-u. trze-

·1ba łapać „okazję" lub sąsiada z sa­
mochodem. A szepietowska Spół­
dzielnia też nie jest boga ta w sprzęt. 

:- Byliśmy w Szurach w listopa- : Na t;>lac~ stoją przrc~py ~ez kół. 
dz1e 1983 roku z komisją powołaną ~ 11 . ciągników .rózne? Jakości kom­
przez wojewodę. Rolnik, któremu ,; ba3ny, sn?powiązałki. pługi. brony 
została sprzedana działka położona I talerzówki. 
t~ż przy szkole. i:godził się zamie- N a niedzielne spotkanie z: kół-
nić ją na inn~. ale ówczesny dy- , kowymi aktywistami przybyli: 
rek~0tr - biorczej Szkoły Gminnej < Bolesław Dołęgowski, członek 
~twierdził, że nie ma takiej potrze- .. Rady Nadzorczej, Celina Tołb, księ-
~ i nie rości pretensji. Uznaliśmy ' g9wa, i Tadeusz Koc, prezes Spół­
w~ęc problem za załatwiony. Ale dzielni. Przez pół godziny siedzieli 
nueszkańcy wsi nadal są niezado· w zamkniętym samochodzie, a o 
W~leni. Mogę jedynie zapewnić, te kilka kroków dalej, w dużej - wy­
d~ałki, które takim wysiłkiem ucz- r budowanej w czynie społecznym -
lli6w i nauczyc;ieli zostały zrekulty- remizie strażackiej , czekali na nich 
Wowane, na pewno pozostaną przy j rolnicy z zaintere o wanych killkuna­
szkole. Nie mam natomiast nadziei, ~ stu wsi. Przybyła na to ~potkanie 
czy ~da nam się satysfakcjonująco j przedstawicielka NIK-u i szefowa 
~0zw1ązać spr<"' wę ~przedaży budyn- ij łomżyńskiej IRCH-y, Cecylia Ją.n-
u gospadarczego. Obawiam ·się, że •7 kowska, nie mogla pojąć, jak to 

ty~ko wówc~s problem będzie roz- ~ się dzieje, że władze kółkowe aż taK 
;1ązany , kiedy budynek się zawali. ~ straciły kontakt ze swymi udziałow­
i 0 

przykln-d skutków nie.p.rzemyś-1 cami. · 
u~~Ych_ ~ecyzji. Pod?bny .Pr.oblem Nikt .z władz spółdzielczych nie 
w Wmł. się w o?tatn1ch _m1e,s1ącach zaproponował rolnikom rozsądnego 
w dr~g1m krancu wo3ewodztwa: J rozwiązanta. Prezes zdecydowanie 
0t!;a.niale wy~osażoną _no~oczesną ;. winił bank ~ niechęć udzielenia 
llo{~· własnosć Spółdz1elru 'J{ółek ;. kredytu, który Spółdzie !nia od ra­
cz t~czy7h, trzeba przynajmniej w ~ zu przeznaczyłaby na zakup nowych 
ba~ ci zmszc~y~, ab)' zaadaptować na ~ maszyn. Więcej sprzętu . to w1ęcej 
Ci, ę Pr~eds1ęb1~rstwa !>udowlaneg?. ~. usług, za które Spółdzielnia pob1e­
obc> co dawa!1 .decyzJę o budowie rałaby opłaty i może stanęłaby na 
rn ry, zapommeh o tym, te bydło nogi. Argumentacj1 tej poświecił Usi r · ,1. T · · str nie'-· paszę eraz mme3szą ze trzydzieści minut swego wvstą-
hO(fatą j~st ~n~szczenie obory niż pienia tytułem wstępu Rolnic~: byli 

owanie w ruej bydła cierpliwi; . wysłuchali wyjaśnień 
prezesa, po czym przedstawili sW<>­

WtESŁA \V KOŁOWSKI .je argumenty. 

Przytaczał przykład zlej gospodar­
ności Spółdzielni Usług Rolniczych 
w Wilkach, .gdzie po kilku latach 
zarządzania budynkami najlepszego 
rolnika, który swą posiadłość prze­
kazał SUR-owi w dziei"ża wę, z.nikło 
z. dachu nakrycie. zaczęły rozpadac 
się ściany z cegły. a na podwórku 
po ja wiły ~ię doły jakby przed na­
tarciem nieprzyjaciela. 

Tadeusz Koc tłumaczył !lię zale­
dwie półrocznym gzefowaniem tej 
Spółdzielni. Sprawdził gię jednak w · 
zarządzaniu SKR-em w Klukowie 
Tarń przejmował gospodarstwo w 
znacznie lepszym stanie Tu powi­
nien otrzymać punkty za odwagę. 
co jednak nie popycha sprawy 
ZUM-u w Moczydłach ani o jotę. 

- Przecież - mówił Jerzy Per­
kowski - koszty dojazdów maszyn 
na nasze pola musimy pokryć z 
własnej kieszeni A ponadto wy nie 
ch~ecie czekać na optatę usługi i 
szybko naliczacie kary za zwłokę 
chyba na pola trzeba będzie wy­
syłać kasjerkę albo i księgową. bo 
zawyżacie kary do 20 procent pod . 
czas gdy usta wa przewiduje 8. 

Bolesław Dołęgowski, bardzh~j 
broniący skóry prezesa niż on sam 
wyjaśniał. iż decyzję o tak wysokich 
domiarach podjęła samorzadna 
niezależna Rada Nadzorcza. bv 
zmusić rolników do terminoweg,, 
płacenia z.obowiązań. Zebrani ni~ 
poznawali swego przedstawiciela 
którego wybrali do Rady po to, aby 
bronił ich interesów. 

Kropiwnicki z Bybytek aż za 
głowę się łapał . Co roku w czasi-:.> 
żniw korzystał ,z eskaerowskich u ­
sług. a teraz nie wyobraża sob1t­
jak się dociśnie ze swoim zamó­
wieniem. Proponował. by prezes 
jeśli już do nich przyjechał. spisał 
przynajmniej orientacyjną listę 
chętnych na usługi Prezes kręc1ł 
głową i uparcie powtarzał swoje 
sprzętu . jakim obecnie dysponuje 
my. starczy tylko dla tych sześc:u 
wsi w lttórych istnieje Kółko Rol­
nicze. 

tu nagle ktoi śmie im powiedzieć, 
że przyszli na kółkowe zebranie nie 
będąc jego czfonkami. 
Wyjaśnień udzielał niezawodny 

Bolesław Dołęgowski: - Stan wo­
jenny zawiesił działalność kółek rol­
niczych. Ich mają tek przeszedł do 
dyspozycji Związku Rolników. Kó­
łek i Organizacji Rolniczych. Nie 
przyjęliście nowego statutu, n~e je­
steście czlonkami odrodzonego 
Związku. 

- Rolnicy z Moczydeł eskaerow­
ską pochylą - przyznawał Stani­
sław Dąbrowski widzieli już 
wcześniej. Nie chcieli wpłacać no­
wych udziałów, które SKR i tak 
przeznaczyłby· na spłatę długów. 

Józef Stokowski proponował, by 
w tej sytuacji szepietowski SUR 
zwrócił Moc:!ydłom kółkowy sprzęt, 
a udowodnią opłacalność istnienia 
w ich wsi punktu usług mechani­
zacy jllych. 
Członek Rady Nadzorczej śmiał 

się z takich propozycji. - Przecież 
to już jest niemożliwe! Wasz sprzęt 
został dawno sprzedany na prze­
targach. 

Ryszard Dąbrowski, sołtys Mo­
czydeł, upadek. SUR-u widzi 
przede wszystkim w słabej 

dyscyplinie załogi i pra wie corocz­
nej wymianie szefów, z których nie 
każdy orientował się, za co odpo­
wiada. Tylko jeden, Siennicki, pro­
sty chłop, potrafił dogadać si~ z 
traktorzystami i mechanikami. Nikt 
go nie oszukał; choć sam często by-

wał na kacu, ale zawsze na miej­
scu i nie ba wił się w wie !ką ad-
ministracją. . . ~ 

Jego następca buduje prywatny 
zakład w ~zep1etowie. Mote i chciał 
coś zrobić, a_le jakoś mu to nie wy­
chodziło. Podśmiewali się & niego 
traktorzyści, że wydaje poł~enia 
n ie znając dobrze sprzętu. 

Juliusz_ J . pamięta przypadek roz­
bicia przez traktorzystę zupełnie 
nowej snopowiązałki. - Żal ierce 
ściskał - powiada - bo chciałbym 
wtedy taką maszynę dostać. Już 
jej potem nie widziałem: za-
kręcili 1 nawet bez napra-
wy wystawili na przetarg. W ogóle 
ile razy ubiegałem się o kupienie 
maszyny, zawsze było jut po trans­
akcji. 

Szepietowski SUR, Jak i pozosta­
łe SKR-y, kontrolowały GIT WIT. 
IRCH-a . .Jej funkcjonowanie spraw­
dzał też Wojewódzki Związek Rol­
ników, Kó·łek 1 Organizacji Rolni­
czych. Społdzielnia mieści si~ 9od 
bokiem naczelnika szepietowskiej 
gminy. O likwidacji ZUM-u w Mo­
czydłach słyszała też radna WRN-u 
Marianna Bylica. Maria Skorupa, 
l .;ekretarz KG PZPR. stwierdziła. 
•ż ~o ~am· rolnicy oodjęl : decy zję 
wbrew sobie. 

Janusz Redlin, prezes Woje wodz- . 
kiego Związku· Rolników. Kółek i 

Organizacji Rolniczych też skrył s1ę 
z.a decyzją Hady NadzorczeJ SUR-u 
Jak z.a wygodnym parawanem 
Są przecież sa::norząd"!"li i niezależni. 

Stefan Sroczyński. wiceprezes. de­
legację moczydleńskich rolników 
na jpierw skrzyczał. a gdy ze stra­
~h u nie uciekli zaczął _rozmawiać 
grlecznie 1 tłumaczyć komec~ność 
dec:'-' z1: t rudna ;ytuacją finansową 

Poprzedn· ::>rezes Spółdzielni U­
sług Rolniczych Cod 1981 roltul 
tw .e rdz1 że n ~gdy by na likwidacj~ 
ZUM-u w Moczydłach w czasie f 

;) C n('l lf' •l' V('„ '11f' O 'l'Z\~.ro 

lił: Przecież nikt nie orowa-
J 7 1 1 ~ Y'\ · ł J • , ~ · ·n r v 'l l 'lVI ...., r l " 

nosił straty Według fego szacunku 
- na pewrro me były to Moczvdh· 

5 
ICONTAKrt 

1986-06-22 

Gospodarze już nie 1wiedz.i~li. l 
co chodzi Przecież od lat uważal i 
się ta udziałowców Spółd%ielni. ~ ~'f .\ Nl~ł.AW ZlF.LlN~KI 

._,----------.-..---------------------------------------------------------------...------·----~ ... --------------------------~· 



6 
KONTAKTV 

1986-06-22 

1986-06-15 

-WYPISY 
Z USTAWY 
~ Pracownicy mają prawo two­

rzyć i zrzeszać się w związki za­
wodowe, które są samorządne i nie­
zależne od administrac}i państwo­
wej i gospodarczej. Mogą samo­
dzielnie, lecz zgodnie z prawem, 
kształtować cele i programy swe­
go działania, uchwalać statuty i in­
ne związkowe akty wewnętrzne, o­
kreślać struktury organizacyjne oraz 
zasady wyborów zarządu i innych 
władz związku. 

~ Związki zawodowe w swoJeJ 
działalności statutowej nie podlega­
ją nadzorowi i kontroli administra­
cji państwowej. Państwo wszystkie 
organizacje związkowe traktuje jed­
nakowo. Każdy związek działa na 
podstawie statutu zgodnego z Kon­
stytucją PRL oraz innymi ustawa­
mL Ak<:eptuje zasady społecznej 
własności środków produkcji, tj. 
podstawę socjalistycZI)ego ustroju 
państwa, przewodnią rolę PZPR w 
budowie socjalizmu oraz konstytu­
cyjne zasady polskiej polityld za­
granicznej. 
~ Przynależność do związku za­

wodowego jest dobrowolna, nie 
można więc jej wymuszać. Działa­
cze związkowi, pełniący funkcje we 
władzach, chronieni są przed pra­
codawcą przez ustawę i kodeks pra­
cy. 
~ Związki zawodowe reprezentu­

ją i bronią praw oraż interesów lu­
dzi pracy wobec kierownictw za­
kładów, administracji państwowej 
i gospodarczej, organizacji społecz­
nych, współpracują z innymi orga­
nizacjami zawodowymi w Polsce i 
za granicą. 
~ Szczególną pieczę organizacje 

związkowe sprawują nad warunka­
mi pracy, płacy, .socjalno-bytowy­
mi, kulturalnymi, w tym: polityką 
racjonalnego zatrudniania, kształto­
wania praw i obowiązków wynika­
jących ze stosunku pracy, wyna­
grodzeń i innych świadcze1i . przy­
sługujących pracownikowi, bezpie­
czeństwa, higieny i kultury pracy, 
warunków zatrudniania kobiet i 
młodocianych, świadczeń socjal­
nych (także dla rodzin pracowni­
ków), wypoczynku po pracy, kultu­
ry fizycznej, turystyki i wczasó~ 
pracowniczych, ochrony zdrowia 
pracowników i ich rodzin, świad­
czeń chorobowych, emerytalno-ren­
towych i ubezpieczeń społecznych. 
zaspokajania potrzeb mieszkanio­
wych, kształtowania się cen i SY:­
tuacii rynkowej oraz kosztów u­
trzymania, r-0zwoju oświaty, .kultu­
ry w środowiskach pracowniczych, 
·ochrony środowiska. 
~ Związki zawodowe współucze­

stniczą w kształtowaniu i realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych. 
pomnażaniu i sprawiedliwym po­
dziale dochodu narodowego. Współ­
pracują z kierownictwami zakła­
dów i samorządami załóg w celu 
poprawy warunków pracy, wdraża­
nla postępu technicznego, wynal~z­
czości f racjonalizacji, poprawy Ja­
koki i wydajności pracy, efektyw­
ności gospodarowania oraz bezpie­
czeństwa i higieny. 

~ Z~iązki zawodow~ dbają o e­
tykę zawodową, sumienne i rzetel­
ne wykonywanie obowiązków i za­
sad współżycia społecznego. 

~ Mają prawo przystQpować do 
międzynarododwych organizacji 
~wiązkowy~h. by reprezentować SJ?O­
łeczne i zawodowe interesy swoich 
członków wobec społeczności mie­
dzynarodowej, umacniać solidarność 
ludzi pracy, upowszechniać _postęp 
ł rorawiedliwość społeczną. 

„Dziennik Usta w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej" z 25 listopada 1985 
roku (nr 54) zamieścił pełny tekst zno­
Wt ... lizowanej ustawy o związkach zawo­
•owych. Jest on wcillź dyskutowany i 
w ło:rnzyńskich zakładach pracy. :isarów-

n1kiem rozmów przedstawicieli OPZZ z 
komisją rządo\\ ą. Stanowi kompromis. 
który nie Jest jeszcze osiągnięciem do 
koi\ca satysfakcjonująeym polski świat 
pracy. Stąd potrzeba konfrontacj i lite· 
ry prawa z odczuciami doś"iadczonych 

-- - W &ITD WIEDllEe 
~ Siedziba Wojewódzkiego Por 

zumienia Z·wiązków Zawodowych: 

KROK KU OCZEKIWANIOM 
Łomża, ul. Turlejskiego 10 <tei' 
57-13). W każdy dzień Powszcdn: 
p~łnią dyżury członko.wie Prezy~ 
dmm WPZZ, a we wtorki, w go 
dzinach 8.00-16.00 - Wanda 1\far· 
cinkowska, prze wodni czą ca. · 

no wśród związkowców, jak te~ ludZ.i 
znajdujących się _poza tymi organiza­
cjami. Dokument 6w, chociaż został ju:i 
oficjalnie ogłoszony, nie zamyka dysku­
sji nad jego ostatecznym kształtem. 
Shvierdzil to także Leszek Brojanow-
5ki. wiceprzewodniczący Ogólnopolskie­
go Porozumienia Związków Zawodo­
wych, uczestniczący w ubiegłorocznym 
łomżyńskfm spotkaniu związkowców z 
działaczami ruchu krzewienia kultury 
li2ycznt1J. Mówił wówczas, ie znoweli· 
zo wanie prawa związkowegó jest wy-

STEFAN GAWRONSKI, przewod­
niczący najmlodszego lom:yńskiego 
związ~u - Pracowników liandlii 
Wewnętrznego: - U stawa pozwala 
związkom zaw odowym nie tylko o­
piniow lć, ale wnosić uwagi, Umio­
ski, propozycje, a tak:::e współdecy-
dować w sprawach l·u~zi pracy. 
Przywraca związkowcom prawo 
nadzon.t. nad gospodarką funduszem 
socjalnym. Zwiqzki zawodowe są 
sygnatarius::ami nowych uklad6w 
zbiorowych. Wreszcie sprec11zowany 
jest podzial konipetenc]i, co naleź11 
do rady pracowniczej, co clo zwioz-
ku zawodowego. · -- MiSYS* a w 

O p.róbach godzenia niez~leż­
ności z wymogami reformy - ze 
Stanisławem Łupińskim, prze­
wodniczącym Rady Zakładowej 
Związku Pracowników Fabryki A­
paratury i Urządzeń Komunal­
nych w Łomży - rozmawia Sta­
nisław Zieliński. 

STANISLA W ZIELI.llJSKI: - :\ilamy peł­

ny t.elcst znowelizowanej ustawy o Z\\-iąz­

kach zawod uwycb. Proszę o refleksje, 
uwag i. 

STANISŁAW ŁUPIŃSKI: - Mo­
ja zał{)ga zazwyczaj porównuje ak­
ty prawne dotyczące związku do 
tych z okresu kształtowania slię nie­
zależnego ruchu związkowego w 
Polsce. Trudno mi powiedzieć, czy 
ta u.stawa jest lepsza od z.awies.w­
nej decvzjarn.i stanu wojennego. 
Zmiendł~· się uwarw'lkowania, sytu­
aeja rynkowa, tak ba.rdzo wzros1y 
ceny i Wt niewiele, mówię tyDrn o 
mojej branży, płace. 

W Fabryce Aparatm·y i Urząd·zei1 
Komunalnych p0równują tę ustaw~ 
nie tylk.<> do pie;rwszych lat osiem­
d.ziesią tych. Zakład nas.z ma jesz­
cze tiradycje p 1rzedwojenne. Lu·dzie 
pamiętają też, że w lata.eh pięćdzie­
siątych, sześćdz.iestątych związek za­
wodowy fundował prcu:ownikowi bj­
let w jedną stronę do pracy. Po­
tem przejął to dział socjalny. I 
sprawa s.ię rozmyła. Dziś pracownik 
koszty przejazdu pokrywa z włas­
nej ':ieszeru. 

- Przypomina mi to znany tou narze· 
kań. Jesteście przecież związkiem samo­
rządnym, niezależnym: Nie moina się z 
tym u~orać? 

- Z pozoru nawet łatwo. Leoz 
zakład dostosowuje się do wymogów 
reformy gosooja.rczej. Stawia na e­
fektywność. wzmógł dyscyplinę pra­
cy. Za spożycie alkoholu traci się 
u nas pracę bez dyskusji. WMosly 
wymagania winny wMosiną-ć i pil'O­
fity_ Pracownik dobrze zarabiający 
nie sp.ożywałby alkoholu na tere­
nie zakł.a.du w czasie obowiązywa­
nia surowej ustawy. Nie kaikuJ.o­
wałob:; mu się. gdyż za dużo by 
tTacił. Przecież musiałby odejść z 
wilczym biletem. tj. dyscyplinarką. 
i zaprzepaściłby dotychczasowy do­
robek uz.nanie załogi. Jeśli zara-• -bia niewiele, jest to mu oboJętne 

- O Fabryce ,'\.para tury i Urządze1'i Ko­
munalnych pisaliśmy wielokrotnie na la· 
mach „ Kontaktów": o trudnych warun­
kach pracy, działa lności organiza'Cji 
związkowej. Udało się coś poprawić? 

- Próbowaliśmy obniżyć koszty 
wczasów pracown.kzych. gdyż pł'ze­
stały być popularne. Skier-owan.i.e 
kosa.tuje 18 tysięcy. przeważnie po­
łowę dofinansowuje zakład Zwa­
żywszy. że oraoowniik wyjeżdża z 
rodz.mą trzyosobową, te dwa tygod­
nie kosz.tują go aż 27 tysięcy zło­
tych. Jeśli pensja wys tarcza· tyl:ko 
na przeżycie, .z czego zaoszczędzić? 
Z kolei przepisy o obniżeniu kos.ztu 
wczasów podają najnlżsizą pensję: 
5200. Takiej w zakład.zie naszym 
nikt już nie ma. Zwolnierue z wy-

tlLiałaczy związkowych, młodych pra­
co~nik6w, r6wnież i tych nątpiących 
w skutcc:tność porozumień. 

Tymczasowy charakter u tawy po-
t"ierdza takie \V poprzedzający.lll ją 
!ipecjaluym obwieszczeniu prze.,,,odni· 
czący Ra<ly Państwa: „Po okresie trzech 
lat od wejścia niniejszej u stawy Ra d a 
Państwa, po konsultacji ze związkami 
zawodowymi, dokona oceny przebiegu 
realizacji ustawy i w razie potrzeby wy. 
stąpi s ·inicjatywą jej zmiany". 

~ WPZZ zadeklarował Pon1oc za. 
łóg łomżyńsk ich przedsiębiorstw w 
społecznym budowaniu szkół . 
wspieraniu idei NCzPSz W Postac~ 
dobrowolnych· składek pieniężnych' 
darów, sprzętu i robocizny. ' 
~ W niektórych organizacjach 

Z\viązkowych, m.in. Przy LZPB 
PPS, MPGKiM, dobiega końc~ 
pierwsza kadencja związku i odby. 
wają się ponowne wybory do Władz. 

a 

koleiny·· etap 
Ustawa gwarantuje rownicż pel­

niqcym funkcję dzialaczom zwiqz­
kowym ochronę talde po zako-iicze­
niu mandatu. 

Dokument ów traktuję jako na­
stępny etap normalizacji sytuacji ru­
chu związkowego w Polsce. Uwa­
żam, że zw·iązkowcy muszą mzec 
większy wplyw na ZUS, wykor.zy­
stanie wczasów pracowniczych, 

kształtowanie cen oraz emel'ytul' i 
rent. 

Ustawa podtrzymuje samodziel­
ność i niezależność organizacji 
związkowej, także co do przystq. 
pienia do federacji czy Porozumie­
nia. Tworzy też gwarancje i okreś­
la miejsce ruchu związkowego w sy. 
stemie spoleczno-p-olUycznym pań­
stwa pols1;,iego. 

•easwe 8S$' p-ww: i &MO WAMH a 
sokich opłat nikogo już nie doty­
czy. 5200 złotych miałą inną war­
tość w momencie ustanawiania p!fze­
płsu, inną - obecnie. Na zchraniach 
71WJązkowych często odzywają się 
grosy o nowelizację i uaktualnienie 
przepisów o wczasach pT·ac-0rwni­
c.zych. Z wielu ofert FWP sko1rzy­
staly ·w ubiegłym roku tylko 4 oso­
by. Z twrystycmych - 22. Niektórzy 
potraJltitowali wczasy tury"lycmc ja­
ko możliwo~ć dodatkowego zarobku. 

-
:IE 
.C -E & 

·I I I 

wzięli druczek, 21d-0byli pieo;z;ątki, 
lecz sam; ni.gdzie niie wyjeżdżali. 

- Jaka je-;t średnia płaca w waszym 
zakładzie? 

- Poniżej średniej k1rajowej. W 
wielu biurach zarabia się znacznie 
więcej niż u nas w odlewni. Sred­
nia w przedsiębiorstwie wynosi 
13 OOO złotych. w od1ewil1.i - 14 OOO, 
a w m dentycznej brainż.y w Krako­
w.ie, Warszawie. Ką.tow.i.cach 
22 ooo 
- .Jan uitem układa się wspól}7raca z 

dyrekcją, radą pracowniczą? 

- Do-brze. bo jesteśmy świado­
mi, że wszyscy jedziemy na tym 
samym wóZiku. Czekamy na nowy 
układ p!'acy i liczymy, że przynie­
sie o.n korzystniejsze dła nas warun­
ki płacowe. U dyrektora interwe­
nitow.aliśmy ·.\'ieloikrotrne, także w 
sp!I'awie obniżek kosztó·w wczasów 

pracÓwniczych. Wyciągał nam prze­
pisy i mieliś""ly cz.a.rno na białym. 
'Wielokrotnie powiadamiał nas o od­
mowie zalatwienia tych Postulatów 
pirzez naszą branżową .. górę''. 

- A na forum rad y pracowniczej pró· 
bował " a z związek coś przeforsować? 

-4. Niby ~1-0winien. ale u nas od 
rady pracownlczei ważniejszy jest 
dyrektor. On 1a d.,., świadczen!ie. Ca­
ły zakład trzyma w garścj, We 

wszystkim więc najlepiej się or~en­
tuje. I jest przecież nam życz11.wY 
Gdyby nie przepisy og.raniczaJące 
jego działalność. na pewno wiele na­
szych spraw b~1 załatwił 

- Funkcjonuje Wojew ódzkie Porozu· 
mienie Związków Zawodowych, federa· 
cje branżowe. Działacie w pojedynkę, cz'/ 
już zgłosiliście . swój akces? 

6 -1-·m po· - Jesteśmy w Wojew d tAl h 
rozumieniu Związków Zawodowy<: · 
w federacjj branżowej. Z czaseJl'l· 

• yn-O· gdy to wszystko się rozkręci, ~.ie 
że i pQjedynczym Z\Viązkom b"fu.:;. 
łatwiej. Teraz ba·rdzjej trz.eba. dZJ. 

53 łać samodzielnie W zakład21e ·e 
tacy. którzy już naS' zdecydO'W~~­
popierają. To najwiqksza nasza a> 
ła. Bylibyśmy waż!"-~jsi. gdyby wza· 
hający sfę udzielili nam s~ego sill 
ufania. Ale oni czekają. az mY ·est 
sprawd zimy Sprawdzian nasz J 
więc tym trudnieiszv 
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~Otfł~ty 
kontaktów 
przerazita mnie i oszoŁomila o­

tatnio podana w tygodniku infor­
~acja, iż „Kontaktu,:' bę~ą dry.tkować 
powrót do Ede1!u . N ie . ~iem, n:a 

~akiej ilości głosow oparliście swo3ą 
~ecyzję, ale podejrzewam, ż.e nie byt 
to głos mas1!, którą stanowią czytel­
nicy tygodnika. 
Dałem się nabrać na „Isaurę", któ­

rą teraz w księgarni mogę kupić ~a 
jedyne 110 ~lotych. -:1 ~a drugie, 
przypuśćmy, ze za dwieście złotych, 

0 pól roku kupię sobie „Powrót 
~o Edenu.". Natomiast problemy te­
go typu „jed:ia baba d:Ugiej babie:;: 
czy „chlop zywen:u. nie przepuści . 
z wojew6dz~wa, at.e ~odawane po.d 
zmienionymi . nazwami, ~alo mnie 
obchodzą. N a co dzień, prosto z ży­
cia mam ich dostateczną ilość. Po­
lityki mam też dość. Określacie się 
iomżyńskim tygodnikiem społecznym, 
więc czemu mają służyć a1'tykuly, 
które powielają znane problemy. U­
dany numer trafia. się jeden na 
dziesięć, dlatego wcześniej nie czy­
tałem „ '-{on• .Tctów". Zwabila mnie 
Isaura" i stałem się czytelnikiem 

tego - nie wiem, jak to określić, 
b11 nie obrazić - brukowca, "Te­
wolwerowca. Staracie się _przycią­
gnąć czytelników drukowanymi PC?­
wieściami i to się w pewrr.ym sensie 
udaje. Ja będę wiernym czytelni­
kiem, dopóki będzie „teciala" w od­
cinkach Saganka, ale na „Eden" nie 
dam się nabrać. Proponuję wziąć 
wzór z dobrze redagowanego „ Ty­
godnika KulturG:lnego", który chyba 
wcale nie w cel u przyciągnięcia kii­
enta nie zawahal się przed druko­
waniem „Skiroławek". A ·co oferuje 
nasz tygodnik? Daje masie czytelni­
ków drugi wyciskacz lez. Nie jest 
to moje odosobnione zdanie, lecz 
grupy osób, z którymi pracuję, któ­
rzy chętnie dzielą się swoimi uwa­
gami i używają nawet niecenzural­
nych slów pod adresem korry,itetu 
redakcyf ;,ego 

Chcialoby się powiedzieć słowami 
Żeromskiego: „Macie wy odwagę 
Lenina wszcząć dzielo nowe, zbu­
rzyć stare, choćby się to nie po­
dobało tym, którzy muszą odejść i 
bronią starego". Brak wam tej od­
wagi, odwagi, której nte zabrakło 
„Tygodnikowi Kulturalnemu.". 

Inna sprawa to publikowanie li­
stów, które niby otrzymujecie z ca­
łej Polski, w których podkreślane 
są walory waszego pisma. żadne 
szanujące się czasopismo na takie 
numery sobie nie pozwala. Przypo­
mina to · anegdotę o córce piszącej 
kartki do matki z wakacyjnych wo­
;aży: „Kochana Mamo, jest wspa­
niale, jesteśmy w Warszawie. Jes­
teśmy w Łodzi. Jestem w Łomży. 
Kochana Mama, jestem w ciąży". Tak 
wlaśnie mażna odczytać treść lis­
tów, które otrzymujecie i publiku­
jecie, by pokazać ogólnopolski zasięg 
t11godnika. Zdobądźcie się na coś 
oryginalnego, coś, co zaskoc~y czy­
telników w calej Polsce, co wywala 
nawet skandal. Nie powielajcie in­
nych. 

JÓZEF ADAMSKI 
Jablonowo Kąty 

• 
Do tego, że zostalam waszą stalą 

czytelniczką skłoniła mnie drukowa­
na na lamach tygodnika powieść 
„Niewolnica Isaura". Tak więc od 
lipca ubieglego roku prenumeruję 
„Kontakty" i chociaż powieść już 
się skończyla, nadal pragnę pozo­
stać z wami. W tygodniku znalaz­
łam dużo interesujących artykułów. 
Chcialabym, aby zawsze byly dru­
k?tvane atrakcyjne powieści. Chęt­
n1 ie przeczytalabym „Tytulamą żonę" 
ub „Cierniowy kwiat" Marii Con­
vay Oemler. A teraz glosuję na 
.,Powrót do Edenu". 

• 
ANNA BAK 

Lublin 

Przesyłam moc serdecznych poz­
drowień dla pracowników ł wspól..,. 
J>racowników Tedakcji. Dziękuję za 
,Jsaurę„ i jestem wdzięczna za oka­
zaną mi pomoc. 

lREN A POlvIPRO"tNICZ 
Jaslo 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Odpowiedź na to pytanie ułatwić 
może ba-czniejsze przyjrzenie się 
szczegółowym programom oszczęd­
nościowym, np. wojewódzkim. 
Łomżyńskie do potentatów nie 

należy i nie u nas tkwią rezerwy, 
na które gospodarka narodowa cze­
ka najbardziej. Ale - jak cały 
kraj - mamy swój udział w ulep­
szaniu gospodarki materiałowej i 
energetycznej. Programy oszczędno­
ściowe opracowują przedsiębiorstwa 
t>rzemysłowc oraz wszystkie jedno­
stki (nie tylko gospodarcze) podle­
gające administracji wojewódzkiej. 

OPTYMIZM STATYSTYKI 

' W czterech największych zakła-
dach województwa: ŁZPB „Narew". 
Zambrowskich Zakłada·ch Przemy­
słu Baiwełnianego, Zakładach Płyt 
Wiórowych w Grajewie i Przoosię­
biorstwic Przemysłu Spożywczego 
w Łomży przedsięwzięcia os.zczęd­
nośc1owe przy niosły w latach 1983-
1985 efekty z;nac.z.nie wyisze od pla ­
nowanych. W niektórych przypad-

.kach relacje między planem a wy­
konaniem są · wręcz rewelacyjne: 
PPS plan oszczędności-0wy , ogółem 
wykonał w 348,7 proc., a paliw i 
energii - aż w 486,7 proc. Z 98 
zadaf1 osz-czę<ł.nościowych zrrealizo­
wał 87 

Na uwagę zasługują szczególnie 
dwa pomysły: odzyskiwanie ciepła 
ze ścieków technologicznych w 
ŁZPB „Narew" oraz spalainie od­
padów w kotłach w grajewSikich 
„Płytach". Pozostałe przedsięwzięcia 
dotyczyły najczęściej zamiany jed­
nych komponentów na inne. tańsze 
lub łatwiej dostępne. czy wręcz pro~ 
dukcji właisnymi siła.mi części za-. 
m iennych. 

Wnios.ki Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR z WY'ko•nania programów osz­
czędnościowych przedsiębiorstw 
~rzemy.sło•wych streści~ można ~ 
trzech słowach: „Jest postęp, ale .. 
Przede wszystki·m można przedsta­
wić J.:nacz111ie mniej 01ptymistyczną 
statystykę: na wspomnianych 98 za­
daf1 - 60, czyli 51,2 proc.. miało 
chacr:akteT doraźny. Zakłady imały 
się na ogół tych sposobów, które 
nie wymagały większych nakładów 
Sięg~ęły po proste usprawnienia 
on:!;a „ i za cyj':l~ dyscyplinujace 
Znacznie mniej za.planowano prze-d­
sięwzięć długofalowych - bardziej 
kosztownych. Chluhny wyjątek sta­
nowią ZPW w Grajewie, gdzie na 
32 zadania tylko 6 miało charakter 
wyłącznie organizacyj.ny. 

Rewelacyjne wyniki PPS-u zna­
lazły bardziej prozaiciine wyjaśnie­
nie: nie sposób porównać zamiarów 
z efektami. Po p ie r ws ze: z 
powo·du dob.rego u.rodzaju ziemnia­
ków i diui.ej w nkh -zawar-tości 
s-kro1bi uzyskano zinacz:ne oszczędno­
ści, których nie brano pod uwagę 
podczarS ~pracowywania programu 
Po drug ie: przyjęto z.byt wy­
soką normę z.użycie energii elek­
tryczmej na jednostkę produkcji; w 
praktyce była ona znacznie niższa. 

Wiele oszczędności surowcowych 
i energetycznych miało cha.ra:kter 
wymuszony z zewnątrz o,granicze­
niem przydziału materiałów i pa­
liw zgodnie . z zasadą: mniej dosta­
li, mniej wydali. A przecież nie o 
ta.kie efekty chodzi. 

Jeszcze bardziej podejrzanie wy­
gląda sprawa zastęipowania deficy­
towych części i zespołów · (często z 
irnpo·rtu) częściami wytwarzanymi 
lub regenerowanymi wł<lisnymi siła­
mi. To na.prawdę nic dobrego, jeśli 
fabryka włókiennicza sama produ­
kuje wały do krosien, a zakłady 
drzewne mają tyle obrabiałek do 
metalu, co małą fabryczka brainży 
metaJowej. Mamy do czynienia' ze 
smutną koniecznością, a nie osz­
czędnością. jeśli producent płyt 
wiórowych musi sam wytwarzać 
łańcuchy, bo inaczej stanie. Utrzy­
manie ma.gzyn spoza produkcji pod­
stawowej podraża wyrób finalny , a 
efektywn<:>1ści a.ni trochę nie popra­
wia. 

Nie<po1kój budZJi rÓ'wnież fakt, że 
przeds.iębiorstwa nie stosują wy­
s.pecjaJizowanych rozwiązań moty-
wa-cyjinych służących gospodarce 
ma.teriałowo-surowcowej. Cztery 
wymien.io.ne firmy wprowadziły 
wła.s:ne układy płacowe. ale pre­
miowanie oszczędzania jest w nich 
zapisem formalnym. Ewentualne na­
grody mają charakter uznaniowy 
W niedalekiej przyszłości można li­
czyć na po1nra wę. ponieważ dwa za­
kłady włókiennicze woiewó-dztwa 
uzyslkaly zgodę Urzędu Gos.podarki 

. Materiałowej na stosowanie eksoe­
rvme'1+~1nei?:o syste;mu zachęt ma-

terialnych do oozczę<lności surow­
ców i materiałów. 

Wbrew pozorom czas nie 
sprzyja efektywnemu gospodarowa­
niu. żeby racjonalnie gospodarzyć, 
trzeba mieć moż.li wość zastąpienia 
jednego materiału innym - tań­
szym bądź szlachetniejszym. A jaki 

. wybór ma polsk·i zaopatrzeniowiec! 
Bierze wszystko. co dają, a dają 
coraz mniej i coraz gorszej jakości. 
Druga s,prawa to możliwości finan­
sowe przedsiębio.1.·stw; przy ogro.m­
nych obciążeniach na korzyść bud­
żetu państwa są one dość mizerne, 
a wobec wycofania wielu ulg i 
wprowadzenia nowych podatków 
(na Fundusz Obsługi Zadłużenia Za­
grankznego) - jeszcze się skurczą. 

SPOSÓB NA OSZCZĘDZANIE 

Równie pouczająca moie być lek­
tura „Informacji o efektach reali­
zacji zadań Wojewódzkiego Progra­
mu Oszczędnościoweg~ w roku 
1985". Dokument ów zawiera wiele 
cennych Wi.Slkazówek dla chcących 
oszczędzać, a szczególnie dla tych, 
którzy zamierzają się oficjalnie 
efektami swoich oszczędności po-

tylko w przedsiębiorstwach produk­
cyjnych i usługowych -. ~ gospo­
darce. Teraz olkazało się, ze za.:o­
bić parę milionów można. ust~w-:a: 
jąc odpowiednio pracę naU<'7v~·„-1~ 1 
woźnych w szkole. Jak to .zrob~ć? 
W Kuratoriu·m nie wiedzą, me w1e­
dzą również, kto wymyślił. ta.ki 
punkt w dokumencie, bo om . nic 
takiego nie przekazywali. Może to 
są te poszukiwane głębokie rezer-
~~ ó . . Mieszane uczuieie budzi r wn1ez 
przedłużenie czasu używania narzę­
dzi i o<iz.ieży ochronnej w wetery­
nariL Na ile jest to wywołane świa­
domą decyzją, a na ile wręcz bra­
kiem sprzętu w sprzedaży? Poza 
tym kawy sprzęt ma swoją nor~ 
zużycia, po której przekrocz~ruu 
może być niebezpieczny dla uzyt­
kownik3.. Ten rodzaj oszczędzania 
może okazać si~ wyjątkowo kooz­
towny. 

OSZCZĘDNOśC CZY 
GOSPODAROWANIE! 

Słowo „oszczędz.anle" nieustannie 
przewija się we wszystkich państ­
wowych dokµmentac:h i oficjalnych 

o sz Ćz ędno ś ć z cylindra 

ILUZJI 
chwalić. A morźlna to ro-bić na dwa 
sposoby 

Spo.sób pierws:z;y polega na z.a-
HczatUiu w poczet oszczędności 
wszystkiego, co stanowi wynik nor­
malnej. codziennej pracy przedsię­
biorstwa, należy do obowiązków 
kierownictwa i załogi Oto przykła-

. dy: w łomżyńskim budownictwie 
wygospodalfowano 6.2 miliona zło­
tych dzięki m.in. provvadzen~u ba­
dań diagnostycznych środków trans­
portu. racjonalizacji tras dowoi:u 
pracownitków, podniesienia ładow­
ności. Zakłady gospo<la·rki komu­
n2l~ei ; mie~uka'1'.owei rnMbiły 4.7 
miliona przez eliminację pracy sil­
ników na jałowym b iegu oraz wpro­
wadzenie stałej kontroli gospo<larki 
paliwowej. Dobrze się stało. że cho­
ciaż wojewódz.ki program przeko­
nał niektórych do wprowadzenia 
kontroli zużycia· benzyny i d iag.no­
-.;tytki samochodów. a zniechęcił d'l 
wożenia powietrza w swoich cię­
żarówkach. Ale żeby zaraz oszczęd­
ność? 

Druga metoda to firmowanie wy­
ników możliwie ogólnymi. enigma­
tycznymi terminami. Najlepiej do 
tego nadaje się hasło: poprawa or­
ganizacji _pracy. Brzmi uczenie, a 
s.prawdzić się nie da Pewnie dla­
tego wszyscy w województwie w 
1985 1'. doskonalili organizację 
PGR-y zarobiły na tym 7(}{) OOO 
POM-y - 80-0 OOO. \Vojewódzki Za­
kład Weterynarii - 600 OOO. Praw-

. dz~wy podziw rodzi się dopiero 
wowczas. kiedy czytamy, że w ten 
właśnie sposób oświata uzyskała 2 
miliony złotych! Dotychczas teore­
tyk0m wydavr.rało się, iż materialne 
~.cP1'°tv oire:anizac-ii pracy oowsta ja 

wypoyvie<lziach; nie „efelktywne, ra­
cjonalne wykorzystanie majątku" 
ale właśnie .,oszczędza.nie'' To po„ 
ję-c-ie. przynajmniej w najbardziej 
obiegowym znaczeniu, kojarzy się 
z wykorzystaniem najprostszych re­
zerw; oszczędny jest ten. kto nie 
jest rozrzutny, nie szafuje posiada­
nymi środkami Bardzo ważne to w 
gospodarowaniu przymioty ale 
prawdziwie nowoczesna gospodarka 
wymaga bardziej wyrafinowanych 
kryteriów. Poziom materiało- i 
energochłonności zależy od 5truk - I 
tuty produkcji. stosowanycr tech­
n~k. technologii, orga'1izari\ Każdv 
postęp w tej dziedzinie wymaga 
nakładów. nieraz olbrzymich Po­
wierzchowne i ,.darmowe•· oszczęd· 
ności już się skończyły Tymczasem 
niektóre działania ttJrzypomin2ja 
szukeliruie po omacku. Stosowa•nie za­
sady, że każ<ly musi coś oc;zczę.dz:r 
".1.arz.uca szkołom. szpitalom i do­
mom kultury groszowe oc;zczęd~1os 
ci. To prawda - oszczędzać muc:w 
wszyscy, ale nie każ<lv w iednako­
wym sto.pniu i nie za w-:z pl1lrn ·~enę 
niektórym wystarcza 7C' "'"··, c:: ~ <in : <' 
\.\rydadzą po·w ierzone im ~rodk! 

Pierwsza linia walk: o n„7V"7,()~ r 
gospodarki naro<lowei znc1i.'i11iP ::"' 
w przedsiębiorstwach '-.;'.., ~orJ.')w' 
plan społec:mo-gos.poda 1·r7 ~· na la+ ... 
Hl86-90" wysoko "t2 w: a n01nr7~ "'7 

kę. Jest on sprzęgniety z """lif'c-:."1et . 
nim programem oc::zc ?erl " " ~ " " ''·v.-r 
stanowiacym 1edvne 7'-ńri'" ~') ., 
skania środków cl.::> "'()7 ,."; " =•<"„, 
micznego. Przed~iębkn-~t\'~q ""' '' '„ l 
uczynić to samo 1 <>tW7el -, .,... , ,,. "', ~ t 
ny na efektach or0i:?:ra TY'•">'' ")•..'? ~ ' "'" 

nościowych Innego wvH<"~ „ ' P 'Y' ' 'i 
.t A ~ (Y'l"'Tt c- .,. ,... ..... ... "T „ I 
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t'>ójść torem, on zaprowadzi, 
dokąd pisane. Iść wytrwale. Jeśli 
szvny się skrzyżują, wybrać . wła­
ścrwe. Jeśli upaść - wstać, iść 
znowu. Będzie las, za lasem wia­
dukt, za nim semafory, światła, 

I 
tablice. Zobaczy się budynki i 
dźwigi. Będzie to stacja Włocła­
wek-Wschód, placówka odgałęź­
na, boczny tor. ~a ślepym torze 
będtie stał, zaryiy w_ piach, sta­
ry lokomobil. 
. Być noczełnikiem na bocmym 

torze. Mieć w gabinecie trzy te­
lefony i stu pięćdziesięciu łud2.i 
pod sob.ą, choć potrzeba dwu­
stu. Mieć w szufladzie iniynierski 
dyplom oraz patent na otrzymy­
wanie garbni.ków z drewnianych 
odpadków i kiefować ruchem to­
warowych pociągów. Żadne ma­
rzenie. Życie. 

On powie: - Do ·tamtej pracy 
już bym nie wrócił. Potem, 
trzymając nad dłonią ka,wołe·k 
metalu na nitce, oznajmi: - Mo 
pan czasem bóle w okolicy 
lędźwiowej, · nie może pan długo _ 
ustać w miejscu. 

Co komu pisane. Jemu ojciec 
pisał piekarstwo. Piekarzem 
być - to dla niego. Marzy-

ła mu się elektryka. Ale był do­
piero pierwszy rok październikowej 
odwilży, ojciec przynosił z „Celulo­
zy" miesiąc w miesiąc osiem set 
złotych, co musiało starczyć na u­
trzymanie czteroosobowej rodzi!ly. 
a elektryków jeszcze wtedy we 
Włocławku nie kształcili, toteż .że­
by spełnić synowskie marzenie. 
musiałby wysłać go do };3ydgoszczy. 
Na to nie było go stać. Piekarz­
-cukiernik to wszyslko, .co mógł d la 
niego zi:obić. 

Został więc męczybulą. Po skoń­
czeniu zawodówki zaczął wygniatać 
chleb i bułki w peesowskiej pie­
karni. Po trzech miesiącach wy­
dało mu s-ię to zbyt m0tnot01nine 
Spakował rzeczy, wsiadł do -po­
ciągu, pojechał do Wałbrzycha i 
zapukał do siostry. Siostra powie­
działa: „Doorze, zostań". W dużej 
wałbrzyskiej piekarni przyjęli go 
na brakarza. 

Co było, co być musiało, ·czego 
można było uniknąć? Zapatrzy się 
w przeszłość - widzi same fakty. 
Żadnej syntezy. W faktach tkwi 
zawsze najwięcej prawdy. Zamyśli 
się i przypomina sob je: pijany sta­
tek. kolejka do portowej dziewczy­
ny, faceci z CIA, gniazdo bur­
sztynu, kawałek celulozy z kory, 
kobieta ze szklanką ropy w pier­
si. Takie obrazy, nic więcej. W 
obrazach ·jest wszystko. 

Mówi, że w swoim życiu niczego 
by nie zmienił. 

Niewysoki blondyn, lekko łysie­
jący, tęgawy, życzliwy, zrównowa­
żony. · Wizerunek z pochodu przy­
miotników. Pójść z.a jego spojrze­
niem, zobaczy się resztę. 

W Wałbrzychu zglosil się na o­
chotnika do wojska; został radio­
telegrafistą, poznał wreszcie elek­
tryczność, skończył szkołę podofi­
cerską i po raz pierwszy zapisał 
się do partii. Po wojsku rzucił 
piekarstwo i zatrudnił się we włoc­
ławskim ZUR-cie jako ·monter anten 
~elewizyjnych. Był to czas, kiedy 
telewizorów zaczęło gwaltowriie 
przybywać. 
Montował kiedyś antenę u dy­

rektora przedsiębiorstwa zajmują­
cego się w mieście handlem deta­
licznym. Porozmawiali i dyrektor0-
wi chłopak się spodobal Powie­
dział do niego: „A może przyjd7ie 
pan do mnie ·pracować?" Miał wol­
ny etat w magazynie. On przyszedł 
i został młodszym magazynierem. W 
krótkim czasie awansował na ma­
gazyniera, starszego magazyniera i 
kierownika magazynu. J"ego poprze-
dnicy ko1\czyli ja}:{o mank.owicze 
On przetrwał. 

Podobna historia bGdzie się w 
jego życiu powtarzała wielokrotnie. 
jakby ją pu~zczali z replaya: oto 
nowa praca, nowe możliwości, w 
krótkim czasie kilka zmian na le­
psze i nagle przeskok na inny t-or, 
ku nowym celom, nowym stacjom 
i rozjazdom. 

C hciał się uczyć. Zapisał się 
do wieczorowego liceum ogól­
noksztalcącego. Po egzaminie 

przyjęli go od razu d9 drugiej kła- _ 
sy. Wyjechał na wczasy nad morze. 
Na plaży spotkał swego dowódcę. 

Terr przekonał go do powrotu do 
wojska, na zawodowego. Pod je­
sień znowu \:;skoczył w mundur i 
zastukał obcasami. W mundurze 
zdał maturę. Tranzystory ciągnęły 
go bez ustanku. N a pisał pismo, że 
chce iść na WAT. Na miejscu nie 
robili przeszkód. Zadecydowała 
wyższa opinia, że podoficerowie z 
maturą też są potrzebni. Wtedy 
nasiliły się u niego dolegliwości 
gastryczne: owrzodzenie żołądka i 
dwunastnicy; ze względów zdro­
wotnych opuścił wojsko I wrócił 
do magazynu. 

- Powiedzieć - chwila; przeżyć 
- całe lata. 

1'Iagazyn przyjmie, magazyn wy­
da, bilans, raport, remanent. Dusz­
no. Chłopców, których ponosi fan­
tazja, wzywa wielki świat. Jego 
świa.t pociągnął, gdy dobie.gal trzy­
dziestki. Vltedy tak się porobiło, 
L.e świat wszystkich wokół zaczął 
pociągać, a kiedy kilkanaście mi­
lionów pragnie czegoś jednocześnie, 
musi siG coś wydarzyć. Był koniec 
lat sześćdziesiątych. 

Swoje otwarcie na zagranice:: wi­
dział w morzu. Pisał do Szczecina i Gdyni, żeby go prz~jęli na sta­
tek. Odmawiali. Pisał znowu. J e-

szcze nie otrzymał odpowiedzi, a 
już słał nowe podanie. Zmęczył 
ich w końcu. Szczecin odpisał, że 
zamustrują go · jako pomocnika ku- • 
charza. Wówczas był już od roku 
żonaty. Żona miała dziecko z pier-
wszego małżeństwa. Z początku 
wszystko było dobrze. , 
Popłynął n a Morze Północne. O­

kazało się, że kuk, jego szef, byl 
oliwa, sam więc musiał ratować żo­
łądki załogi. Spodobał się. Po rej­
Slie wysłano go na kurs dla kucha­
rzy. J ako kuk był w kilkunastu 
rejsach. Mówmy o ostatnim, ostatni 
jest najważniejszy. Był statek „Ły­
nc;ł". bur:towiec mazutowiec, i zało­
ga, nieciekawe towarzystwo. Wy~ 
płynęli na łowiska Georges Bank. 
Kuk w Kilonii, w strefie wolnocło­
wej, kupił za bezcen kilka karto-
nów dobrego alkoh'c>!U, aby go 
sprzedać w którymś z portów z 
zyskiem. J eszcze w Kanale nastą­
pila awaria. Stanęl: wiqc w su­
chym doku w Plymuth. Czas się 
dłużył. Było picie alkoholu i dzie­
wczyna na statku. którą nie wszy­
scy mieli. Kuk nie miał i nic 
chodziło tylko o to. że gdzieś by-· 
la kobieta, na której mu zależało . 

Nie chciał też oddać swego alko­
holu. Nie ·spodobało się to zało­
dze. Po wypłynięciu byJo dokucza­
n_ie: zupa wylana na głowę i ry­
ba wepchmGta za k_oszulę, rzucanie 
kotletem i podsta"vianie nogi. Ka­
pitan skomentował: „My się dwaj 
różnimy gd reszty. Ja opieprzam 
wszystkich, a ciebie wszyscy opie­
przają· ·. Na Atlantyku była nowa 
awaria, wpłynęU więc do flalifa­
xu. Tu kuk opuścił pokład i nie 
wrócił. Zgodrue z miqdzynarodowym 
prawem - mógł się przez rok nie 
mustrować. 

W Kanadzie. po zejściu nu lqd, 
z.nów odezwał się jego żołądek. 
Trafn do szpitala, spędził w nim 
cały miesi-ąc. 

Prawo międzynarodowe prawc;•1, 
ale w kraju jego zejście nie spot­
kało się z aprobatą. Organizacja 
party jna skreśliła go z listy człon­
ków. 
Opuścił szpital. Szukał zajęcia. 

Zapisał się na kurs języka angiel­
skiego. W szkole otrzymał zapomo­
gę. Po lrzcch miesiącach z.jawiło 
się dwóch face tów z amerykańsk,n: 
akcentem. Wiedzieli , że był woj­
skowym. Pytali o szczegóły. Mówił : 
„Sorry, ja składałem dwie przysię­
gi". Zaraz po t ym dowiedział się 
w szkole, i e opanował jqzyk w 
dostatecznym stopniu, toteż na kurs 
nie musiał już uczęszczać. 

T eraz będzie o „Celulozie". 
.Jest to zakład, w którym o;i 
o$miu . dziesięcioleci produ-

kuje się z drewna papier, o czym 
każdy wie z filmu i lektury 
szkolnej. W siedemdziesiątym roku 
celulozę produkowało się także re 
słomy, o czym wie niewielu. „.Slo­
mówkę" czyli tak zwany „plac 
słomowy", zafundowała sobie fab­
ryka w latach sześćdziesiątych i 
wszyscy byli nią zachwyceni. Ale 
tylko jeszcze kilka lat. Przysredł tak 
mokry rok, ie rolnikom nie chcia­
ło się zbierać i odstawiać słomy , za 
marne · pieniądze. · Jędynym ratun-

• 

kiem było. podniesienie ceny sku­
pu. Od tej chwili musiała ona ros­
nąć już stale, czyniąc produkcję 
coraz p:miej · opłacalną. Jakiś czas 
ratowały ją dotacje, ale i one si~ 
urwały, gdy zbliżył się czas ra­
chunku ekonomicznego. Ktoś w 
ministerstwie wte<;ly powiedział: 
„Duża nagrod„ dla tego, kto ura­
tuje «slomówkę»". 

To było później. Na razie jest 
rok siedemdziesiąty i Zdzisław Ję­
drzycki - piekarz, kucharz i ra­
diotelegrafista - siedzi w Kana­
dzie i rozgląda się za pracą. Pe­
wien polsld imigrant kupuje w Ha­
lifaxie plac z domem do rozbiór­
ki, ale domu nie rozbiera, bo to 
jest najstarszy budynek w mieście, 
a on jest architektem i zna jego 
wartość, tylko go remontuje i w 
tym celu zatrudnia, między innymi, 
paru chłopaków z Polski. Chłopak 
z Włocławka robi mu instalację e­
lektryczną. Na tym domu imigrant 
zarobi potem kupę forsy, a chło­
pak przypatrzy się, jak się takie 
interesy robi. 

O w ydarzeniach ·grudniowych do­
wiedział się szybciej nii jego r o­
dzina w Polsce. Mówili: zosta{1, ale 
nie został: Krótko po sl~·nnym „po-

możemy" zgłosił siQ do polskiego 
konsulatu i oznajmił, że chcialby 
wrócić do kraju. . 

W kraju nie od razu poszedł na 
p;;.11.siwową posadę. Za hasłem „P'J­
możemy" dostrzegł drugie: „bogać­
cie się". Chciał spróbować·. Nad 
morzem podejrzał, jak przedsięb1 or­
czy goście dobywają bursztyn. Spr a­
wa była prosta, · wystarczyło mieć 
trochę rurek, odpowiednie wiertl0 
i pompę ciśnieniową. Bursztyn za­
legał trzy piętra pod powierzchn~ 
ziemi. Gdy się pod wiertło tłoczy­
ło wodę, wchodziło ono w nad­
morski piasek jak w świeże masło. 
Jeśli się trafiło n a gniazdo, jan­
tar, który ma · gęstość Wody mor­
skiej, wypływal z rury wraz z w'J • 
dą. Kupił sprzęt i używaną war-
szawq. Pojechał z kumplem na 
Wybrzeże. Kiedy zaczęło im się 
szczQścić, żona przysłała telegram: 
albo wrócisz zaraz, albo nigdy. Wró­
cił zaraz. 
Małżeństwo uratował jednak ty l­

ko na krótko. · Dwa lata później 
związek ich został - ze wzglGdu 
na niezgodność charakterów 
prawomocnym orzeczeniem sqdu 
rozw:ązany, za obopólną zgodą, 
bez orzekania winy. Na zbudowa­
nie nowej rodziny potrzeba mu bę­
dŻie trzech lat. W nowym z·vvią­
uku do.07.eikał się dwóch synów. 
B;y ł już wtedy pracownikiem .,Ce-
lu lozy". 

Kiedy poszedł do fabryki, w 
której pracował jego ojciec. przy­
jęli go najpierw do działu trans:­
pórtu na konwojenta. Zaraz tez 
zaczął działać samograj: konwo­
jent, starszy konwoje~t, brygadzi: 
sta, zastępca kierownika. W 19'.? 
po raz drugi przyjęli go do partu. 

Widział, jak wokół rosła nowa 
t€chnokracja. Pomyślał, poszedł do 
dyrektora i powiedział: , ,Chciałbym 
studiować'' . „A co?" - spytał dy­
rektor. ,.No, elektronikę". „Eee -
powiedział niby· żartem naczelny -
gdyby na chemię, tobym pana pu­
ścił ale na elektronikę?" On wtedy 
wy~zcdł i wrócił za dziesi•~ć minut 
z podaruem o skierowanie na che-
n1ię. . . 

W t:rm czasie zakład Jako zy-
wo przypominał jeszcze . f~~:­

. rykę znaną z kart ksrązK1 
New erlego, a zwłaszcza „plac .dr ze­
wny", czyli wydział wstępneJ ob­
róbki surowca. Pracowała lu 
wciaż kompania strugaczy, którzy 
z ośnikami w rękach zdzieraH z 
obałków korę. Ale oto pod koniec 
siódmej dekady, gdy wszystko wokó,~ 
się modernizowyało, „plac d~ze;-v1:y 
wykonał długi skok · z epoki osn1ka 
do ery guziką. Za pożyczone od 
kapitaUstów dolary została ZB:k';l­
piona w Austrii nowoczesn~ hma 
wstępnej obróbki surowca 1 ko-
ziolk~ strugaczy powędrowały do 
lamusa. Dawni strugacze,· a po 
kursie - guzikowi, nacisnęli w 1979 
guziki i automatyczna linia po­
częła połykać obałki ?ak k~c~a 
kluski, wypluwając· . s1edemdz1es1ąt 
ton kory dziennie. Drewno, porąba­
ne na drobne zrębki, opuszczało 
wydział pneumatyczną magistralą. 
Zakładowi poeci pisali o tym cu­
dzie włersze. 

Gdy modernizował siq 1 d~·zewny", J' ędrzycki studiowa{P Ne 
pierwszym roku siedział po sze .~ 
godzin dziennie nad książkami se 
nie było mu lekko. Pierwszy 1 

· se. m.estr . zaliczył ledwo na ·trój.kii 
drugim wpadła czwórka, na dr w 
gih1 roku już miał piątkę. W d ~­
plomie napisano: bardzo dobry. ~ -

Tymczasem w czasie gwałtow. 
n~go skoku przez ~P?ki technolo. 
g1~zne pękły p.ortk1 1 z inwest • 
cy Jnego portfela wypadło dwadzi~ 
ścia milionów zlotych. Tyle koszt ·· 
wać miał fiński piec do spalan?· 
kory. Brak pieca sprawił, że j~~ 
po kilku miesiącach pracy now ~ 
linii na przyfabrycznym placu w;J · 
rosły dwie hałdy wypiętrzające 8· • 
po.nud _najwyższe budynki w mi~~ 
śc1e : gory zrqbków, . czekających n 
transport do celulozowni, i góry ko: 
ry, z którą nie bardzo było Wia. 
do:ri-o. co ~obić .. Zakład początkowo 
~robował _Ją wciskać ogrodnikom 
Jako ~av:oz, aJe n~wct intensywn~ 
wy~o~eme. ko~y m e powodowało 
zmn1eJ~zama się P.arującej bez-· 
ustanme '"\vskutek wewnętr.z..11ego 
.,grzania slę" - gór~. 
Jędrzycki przygQtowywal się jui 

cło dyplom u. gdy zaczepił go na 
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drzewnym" jakiś robotnik i 
P1acu ·ai· Panie kierowniku, co 

'' · d Zl · " po\\Tle jakieś te wymyślacie, lepiej 
wY ~u wymyślili, co z tą korą 
b)'ŚC~~., 
z.robiC 1 · rn Jędrzyckiego miał urato-
~yp ~łornówkę". Jego zadaniem 

wac " racowanie metody otrzymy­
bY10. 0~elulozy z łodyg tytoniu. On 
wam~ literaturę i wiedział, że na 
cz):ta ·e robi się udane próby w 
św1e~ierunku, al~ że drev:na u po- ·. 
\yrtl tóW papierniczych me braku­
tenta todY te wędrują do szuflad. 
je. rn~sce odwrotnie - lasów ma-
W p~pieru ma.lo,. a łodyg od li~ha; 
10. P braniu hśc1 cale sto tysięcy 
po ~zie co roku z dymem albo 
ton Jemi. Taba~a Z3:_Ś ~yrasta, n.ad 
do. 1 dorodna Jak nigdzie na sw1e­
\V1S q 
·e 

ci Sl mówka'' tymczasem dogorywa-
" J~ż ostatni raz zakład zawarł 

la. wy kontraktacyjne z rolnikami. 
~:?'ił się więc dyplomant Jędrzy_c­
\.Zl~ tytof1. Odważał, warzył, ścis­
ki z mierzył. Patrzyli z boku i 
ka
6
l, ·u· Coś długo te badania mu m Wl . " k ł . dl • 'd ''. później o aza o się, . aczeg~. 1 ą z próbami z tytoniem robił wraz 

w zakładowym la~~ratorium bada-

roa naiiiy do pro-
dukcji tektur~. ~ także - nad m-0-
mwością robierua celulozy z tro-

cin. · • · d d · ł we czul, że zbhza się o zie a s -
go życia. Tektura otrzymana z ko­
ry nie była najlepszej jakości 
ale na pud~łk~ ~Y. się nad~ła. ł!ie 
to było na3wazme.Jsze. . TaJemn1ca 
kory bowiem tlrw1la rue w celul?­
zie. a w garbnik ach. Garbarnie 
odzvskiwaly je już od - dawna pry­
mit}-wnrm sposąbem. Natomiast we 
WJoclawku zaistniał~ szansą odzys.­
kiwania ich w skali przemysloweJ, 
bowiem tylko tam surowiec począł 
bvć gromadzony w tak ogromnej 
jlości. Według projektu J qdrzyckię­
go - kora miala b yc'.: pr.zerobiona 
na masę celulozową na urząd'.?e­
niach ,,sJomówki"', garbniki zaś by-
były ubocznym produktem tego 
procesu. . 

Ledwo obronił dyplom, natych­
miast z~losił swój pomysł w za~ 
kladoweJ komórce racjonaUzacji i 
W)11alazczości. J ego wniosek prze j­
rzały najważniejsze czynniki •w 
r.akladzie i uznały, że nada je się 
an do wykorzystania. Dyrektor te­
chniczny podpisał pismo o przy­
~c:u wynalazku do realizacji. 

B
ył już rok 1980. Tym razem 
schemat powtórkowy zadziab.I 
w drugą stronę. Niebawem 

okazało się, że wykorzystaniem 
wynalazku świeżo upieczonego inży­
~era zakład nie jest w ogóle za­
interesowany. Garbniki ,Celulozy" 
nie interesują, nie są jej <;io ni­
tz.ego potrzebne. Interesują one 
rzemysl garbarski i farmaceuty­

tzn~" „Celuloza" jest zaintereso­
~-ana wyłącznie spalaniem kory i 
~opka. Toteż bezustannie ctomaga 
1ę z centrali środków na zakun 

Pieca. " 
.Inżynier prorokuje: od garbni­

k~w uciec się nie da ; one i tak się 
a,~tnią . Jeśli nie będą garbowały 
ik~r~, wezmą się za płuca miesz-
. cow przyległej do fabryki dziel­
icy. Pirokatechina uwalniajaca siii 
gorącej kory ma budowę zbliw-
do fenolu, jest to jakby dwu­

tef.ol, a ten związek jeden z autory­
~w chemii zalicza do substancji 
.?hvórczych. 
~ie sfochają. Oni piszą i on pi­
k! Spór rozstrzyga dopiero sąd: 

ad ma prawo dec,·dować o 
m, .co jest dla niego korzystne, a 

nie. Ponieważ wynalazek został 
. oszony w Urzędzie Patentowym, 
erow~ictwo zakładu postanawia 
· ś~ ~1ę praw do patentu i prze-

c Je na wynalazcę. Z tego ty­
~· _hęd~ie . on musiał co pięć lat 
h ie dziesięć tysięcy złotych za 
~:on~ Praw patentowych. 
..., Jeszcze łodygi tytoniu. Na 
'd .wariant zakład przystaje. or, 
• 

21 to tak: już $zły przygotowa-
do .uruchomienia produkcji, już 

an ?sob cieszyło się ze spodzie­ril Premii za w ykorzystanie re­
. ~ ~ oszczędności, aż tu wścib-
. , mzynier odkrył, że w tech110-
11 - za· t. mias siarczanu amonu 
Przewidziano siarczyn sodu, to 

.c.z.Y: co · było pod ręką, bo 
b~z.1t.u tego używało się do prze­

altcjenif słomy. Inżynier zapisał re­
zauważył, że przy · takiej 

mutacji jego pomysłu, codziennie 
bedzie spływał do Wisły kwintal 
ni'kotyny. Zaalarmował minister­
stwo i parę innych instytucji. Roz-

. ruch został wstrzymany. 
Przez jakiś czas nie mogli na 

niego patrzeć. 
Pójść natychmiast do dyrektora, 

zapytać, co on o tym myśli. Dy­
rektor położy na biurku kalkula­
tor, naciśnie kilka klawiszy i po­
wie: rzeczywiście, dwa procent o­
szczędności w skali rocznej to nie 
jest dużo, ale też siQ liczy, zwła­
szcza przy obecnych niedoborach 
paliw. W kontrakcie od początku 
było przewidziane spalanie kory i 
tego się trzymali. Działanie inży­
niera Jędrzyckiego zaś było takie, 
żeby wprowadzić do realizacji swój 
pomysł, narażając zakład na nie-

. dotrzymanie umowy. Ale p iec zos tal 
w końcu kupiony' i kontrakt zr~a­
lizowano. Zresztą teraz wszc:dzic jest 
taka tendencja, żeby odpadki drew­
niane spalać. A urządzenia celulo­
·zowni słomowej już dawno się za­
mortyzowały i lepiej jest, ?;eby sta­
ły bezużytecznie, niżby miały ' pra­
cować na. deficycie. 

Owszem, można wykorzystać ło­
dygi tytoniu. Można i trzcinę, i 
słomę ryżową, b-o takie projekty 
też były. Ale to wszystko się nie 
opłaca, niezależnie od odczynników, 
czy to będzie siarczan amonu, czy 
siarczyn sodu. Jeżeli przy obsadzie 
stuosobowej w ceJulozowni drzew­
nej produkujemy na dobę sto 
czterdzieści ton celulozy, to przy 
.takiej samej obsadzie pr odukowa­
liśmy ze słomy t ylko osiemnaście 
ton. Zdrowy rozsądek powinien de­
cydować. Dyrektor jest za zdro­
wym rozsądkiem. 

To już rok 1985. Gdy toczyła 
się batalia o }cocę i garbniki, 
był rok 1981 , czas szc:;:zególny. 

Jędrzycki mówi, że jes~cze w gru­
dniu 1980 zapisałby się do „Soli­
darności", ale gdy zaczęły się 
strajki o wolne soboty, zmienił 
zdanie. J ego poczucie praktycznoś­
ci kłóciło się z samoosłabieniem. 
Odtąd już Ciągle, aż do trzynaste­
go grudnia, zasiadał po drugiej stro­
nie, czy to w czasie dyskusji za­
kładowych, czy samorządowych, 
Zaangażował się w organizowa­

nie samorządu. Ale pierwsze wybu­
ry odbyły się jeszcze przed' uchwa­
leniem przez Sejm odpowiedniej 
uchwały, toteż:' zwolennicy innej 
koncepcji samorządu obalili je 
wkrótce i rozpisali n°'ve. Jednakże 
następna elekcja też nie trzymała 
si~ ściśle li tery prawa i z kolei on 
protestowaL Bez echa. Dopiero pod­
czas stanu wojennego dopatrzono 
się przeoczeń i samorząd zostal 
po raz wtóry rozwiązany. Do ko­
lejnego .ciała samorządowego już nie 
wszedł. 

Kiedy ha początku stanu wojen­
nego zrezygnowal ze swej funkcji 
pierwszy sekretarz Komitetu Za­
kładowego partii, tajemnicą poli­
szynela było to, że Jędrzycki bę­
dzie na tę funkcję kandyd.owal. 
Stalo się inaczej. Sekretarzem zo­
stał mianowany ktoś spoza czlon­
k6w Komitetu. Znowu protestował 
i tel bezskutecznie. 

Wkrótce otrzyma] p ismo, że zo­
staje przeniesfony ze stanowiska 
kierownika działu gospodarki surow­
cowej i kontraktacji, \ które objął 
po skończeniu studiów, na etat 
kierownika wydziału produkujące­
go papier, tak zvlaną Papiernię II. 
Ta zabytkowa część wytwórni na­
dawała się najbardziej do kręcenia 
filmów o życiu robotników w XIX 
wieku. Nowy kierownik skierował 
niebawem do dyrekcji sieqemnaś­
cie wniosków. których realizacja 
powinna uczynić pracG w papierni 
w miarę normalną. 

Po dwóch miesiącach wezwała go 
d)'['ekcja. Słcuchajoie, mzy:nierz-e, 
powiedziała, wykazaliście się inic­
jatywą, talentem organizatorskim 
oraz dużym zaangażowaniem; po­
kazaliście, że można na was liczyć, 
toteż myśmy tu kolektywnie uzna­
li, ie ty lko wy możecie uzdrowić 
sytwaicję w wydzdade tr:ain-sPQrbu ko­
lejowego. zgadzacie się? 
Wydział ten, zwany stacją Wschód, 

odległy od zakładu półtora kilomet­
ra, otwarty, nie sprzyjający utrzy­
maniu dyscypliny, cieszył się jak 
najgorszą sławą. Komu by się chcia­
ło udowodnić niekompetencję or­
ganizacyjną, wystarczyłoby wysłać 
go do kierowania tą placówką. 
Wjec~li na ambicję, podparli 

politycznie, zgodził się. Wiedział, że 
kierownikiem papierni i tak długo 
by nie był. Poza tym niektóre wa­
dy nowego wydziału wydały mu 
się zaletami. Z zakładem macierzy-

stym nie miało go łączyć nic oprócz 
konta w banku i formalnego zwie­
rzchnict wa. 
Porządkował wydz.iał. Bywalo, że 

pijani w czasie pracy wyskakiwali 
przez okno z pierwszego piętra, gdy 
dostali cynk, że kierownik się zbli­
ża, bo dla popijających w robocie 
był bezwzględny. Jedyna kara -
dyscyplinarka. Przez to ma za­
miast dwustu - stu pięćdziesiqciu 
pracowników. Nazwali go „Krwawy 
Zdzisio". 
Wiedział już, że swoją życiową 

sprawę przegrał. Wiedział, że ~ie 
on jeden. Słyszał o zdolnych rac30-
nalizatorach i w ynalazcach, którzy 
po serii niepowodzeń z wdrażaniem 
sw-0ich ·pomysłów dawali sobie z 
nimi spokój i brali się za pracę u 
prywaciarza albo samodzielny in­
teres, a wreszcie szli na atrakcyjny 
kontrakt zagraniczny. 

Ale energia umysłu ma d ziw­
ną własność. Jest jak gaz, 
który sam się rozpręża; jak 

woda, której ciągle przybywa, Je­
śli -zatkać jej ujście, znajdzie sobie 
inne, bo taka · jest jej natura. . 
Kiedyś żonę bolała niesamowicie ; 

giowa. Nie pomogły jej tabletki ni 
kawa. Człowiek bezradny wobec 
bólu popada w niemą rozpacz. U- -
siadła w kącie i zapłakała. Mąż 
wtedy spróbował metody, o któ­
rej było już w Polsce głośno. Spo­
sobem podpą.trzonym w telewizji 
ułożył dłonie nad żoniną głową i 
potrzymał je chwilę. O dz.iwo, ból 
ustąpił. 

Innym razem pojechał do Krako­
wa w sprawach służbowych i tam, . 
w biurze konstrukcy jnym, spotkał 
paru gości zajętych wahadel:ldem. 
Spytali: co, nie śmieje się pan z 
n.as? Nie śmiał s.i<:. Zaciekawiło go to. 
. Po powrocie do domu przeczytał 
w miejscowej prasie, ze w jego 
mieście powstał klub radiestetów. 
Skontaktował się z nim i przyjęli 
go. Zacząl zgłębiać nową · dla niego 
dziedzinę wiedzy. Tym r a 4em ma­
szynka do. powtórek zadziałała pra­
widłowo. Okazało się, że ma wy­
jątkowe zdolności, o czym dotąd 
nie wiedział. Szybko opanował pod­
stawy i przeszedł do zagadnień 
bardziej skomplikowanych. Dowie­
dział się, że Towarzystwo Bioceno­
tyczne organizuje kurs d la bioener­
goterapeutów. Zgłosil się, choć za­
jęcia już były rozpoczęte. Potem 
byl egzamin. Otrzymał weryfikację 
jako jeden z sześćdziesięciu trzech 
energoterape'...ltów w kraju. 
Zainteresował się medycyną i 

farmakologią. K upil wiele książek 
z tych dziedzin. Poznawał anato­
mię i fizjologiG. Zdobył książki o 
medycynach Wschodu. Uczył się. 
Do południa był kierownikiem 
stacji, po południu bioterapeutą. Po­
częli do n iego przychodzić ludzie z 
dolegliwościami. Nauczył się szyb­
ko je \Vykry wat i usuwać. Czasa­
mi jego samego zaskakiwały r ezul­
taty w ykonywanych zabtegów. Le­
czył wady kręgosłupa i organy we­
wnętrzne, bóle głowy i choroby ko­
biece.. Trzy pary małżeńskie twier­
dzą , że jego zabiegom zawdzięczają 
prze-łamanie bezpłodności i poczę­
cie dziecka. Kiedyś zgłosiła się d o 
niego kobieta ze stwardnieniem 
piersi i bez nadziei na je:i uratowa­
nfe. Jego bioenergia sprawiła, że 
wrzód pękł, a z piersi wypłynęła 
szklanka ropy. Wykonał 1500 za­
biegów; nikt się dotąd nie skarżył. 
Ukończył kurs masażu leczniczego. 
Jest to zabezpieczenie na w ypadek 
pomówienia o niedozwolone prak­
tyki. Pragnfo się zarejestrować jako 
masażysta. 

Aby móc pomagać innym, sam 
musiał zyskać spokój wewnętrzny. 
Osiągnął go. Jest zrównoważony, 
trudno wprawić go w irytację. Tam­
te sprawy z korą, celulozą., garbni­
kami wydają mu się dziś ba~dw 
odległe i mało ważne. Ma z dzie­
sięć różnych ~·ahadelek i kozetkę 
do zabiegów. 
Powiedział : „Niech się pan od­

wróci". Trzymając wahadełko w 
prawej dłoni - lewą przesunął po 
kręgosłupie. Potem przyłożył dloń 
do pleców i natychmiast w tym 
miejscu odczuło się gorąco. Po 
chwili powiedział: ,,Niech pan usią­
dzie i położy ręce na karku". Na­
stępnie założył nelsona, szarpnął i 
w kręgosłupie chrupnęło. Wyjaśnił: 
„Jeden z kręgów zajął teraz prawid­
łową pozycję". Od tego momentu sie­
dzi się pr·osto ~ stoi be-z m1ęczenia • 

W swoim pokoju powiesił podo­
biznę Jezusa, odtworzoną przez 
komputer na podstawie danych z 
Całunu Turyńskiego. Twierdz.i, że 
w miejscu, w którym Hindusi u­
mieszczają „trzecie . oko", wyczuwa 
niewykle s_iln~ promieniowanie. 

Zarząd Wojewódzl<.iej Spół.dzielni 
Ogrodniczo-Pszczela,Tsleiej w Łomży 

podjql decyzjt; o likwidacji najlep­

szego sklepu w branży zaopatrzenia 
ogrod;iictwa, ponieważ „stwarzal 
niezdrową konkurencję dla i"!'nego 
sklepu". W innym s1depie kierow­

-niczkq jest żona pasierba pre~esa. Ot, 

uzdrowiciel. 

.Milno olbrzym.iej poprawy wa-

runków ac1irony zdrowia. w Łom•. 

żu - po oddmll.iu do użytku ~wiet· 

nych i przestrzennych przychodni 
przy Szosie Zamo rowskiej oraz prz11 

Moniuszki - prze([, większością oa­
b inet6w nadal nie malejq kole:Jki. 
W11nika to z niedosta,tku w ob~­
dzie „bialeoo personelu". Jedno­
eześnie jednak i lekarze, i pielf:g­
niarki stawać muszą co miesiqc 
dwa dni w koleJkach, oddzielnie po 
wypł-atę i k o,rtiki zaapatrzenia. 
Jest nad::ieja, że dzięki temu nie o­

derwą się od mas. 

Stawiana do pewnego czasu 2a 

przyklad zlej roboty Okręgowa Spól­
dzielnia Mleczarska. w Kolnie popi­
sala się znowu: w chwili, gdy zci­
czql się szc=yt skupu mleka, n a trzy 
tygodnie „trzeba byfo" unieruchomić 

k ociol w kotlo'wni, ponieważ nikt 
wc.ześn. iej 1'tie pomyślał, że przed 
mlecznym se:::onem 'N.ależy go wY­

remontować. Efekt: proszkownia mu­

siala obniżyć produkcję 2 B do 3 
ton (strata), zaś nadwyżkę. mleka 
trzeba było wykorzystać na kazeinę. 
Gwaitowny wzrost pr=erobu w ka­
z-einicvrni, spowodowal tw.tychmiast 
spadek jako~ci ka.:;einy, z klasy 1 do 
III. Prezes Sp6ldzielni, będqcy jed­
nocześnie prezesem Wojewódzkiego 
Zwiqzlcu Spóldzielni Mleczarskich, 
bywa w swej firmie· kilkanaście mi-
1'!.ut co kilkanaście dni. Tak to jest , 
gdy 1<.ofi pana tuczy . 

Zaklad Budownictwa Wiejskiego 
w Nowogrodzie zam ówi! swego cza.­
su 1000 ton cementu. Otrzymal po­
twierdzenie ?la 100, które niebawem 
dotarly wagonami (luzem) do Bia?e­
gostoku. Tu jednak ślad po nim za­
ginq?. Znak szczególny: towar legal­
nie niemal nie do zdobycia. 

W Łomży znowu odżywa problem 
„skup butelek a sprawa polska" 
Sklepy coraz częściej przyjmują ptt­
&te pod warunkiem wymiany na 
pel?ie. Drastycznym przykładem jest 
pawilon 3po~ywczy przy ul. Marii 
Curie-Skfodows1cie:J. W T<Wie op-0-
ru klienta pada sakramentalny a„­
gument „Takie jest zarzqdzenie". Czy 
zrzędzenie? 
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vLe ruz napisano o marne3 ja­
k.oset towarów produkowanych 
w na~zym k ra3u, ie każde 

slowo tciece3 to czyste marnotraw­
stwo ar ramentu i papieru. Tym 
większe zresztq , im mnie] on o zna­
czy i mnieiszy ma wpływ na pro­
dukt finalny tysięcy producentów, 
którzy kładą lagę na iament pod­
noszony przez środki masowego prze-
kazu. a nawe„ zaczyna3ą z pod nie­
sionym czolem stawiać opór dzien­
nikarskim malkontentom. Czy to nie 
jeden z dyrektorów Fabryki Samo­
chodów MaloZitrażowych oświadczył 
niedawno publicznie, w programie 
telewizyjnym, że produkują oni sa­
mochody zle, a będą robić jeszcze 
gorsze? Po t akim oświadczeniu prze­
myslowego menadżera, które nie 
pociągnęło za sobą natychmiastowe­
go wylania tego cztowieka z zajmo­
wanego stanowiska i w ogóle z pra­
cy, należaŁoby wlaściwie zlamać dłu­
gopis, zaś maszynę do pisania od­
dać na zlom . Jednak nie ZTobię te­
go, bo długopis mam czeski, 4 ma­
szynę niemieckq i niechaj chociaż 
moje dzieci popatrzą sobie w przy­
szłości na przedmioty owe dziume, 
które po ;ed'n.orazowym użytku nie 
wymagają natychmiastowej repe­
racji lub zgoła nadajq się już tyl­
ko do wyrzucenta. . 

Tak ted11. mając jeszcze tę ma--: 
szynę i ten długopis, zasiadam do 
opisania krótkiej historii wziętej 
z życia mojego przyjaciela. 
Otóż wariat ten zaczął swego cza­

su · budować sobie dom. dzięki czemu 
dzisiaj, po latach bez mala sied-
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miu, to już tylko cien dawnego 
człowieką. Trz 0 ba Jednak oddać je­
go cieniom honory, albowiem dom 
już prawie stoi, a właściciel nie sie­
dzi, choć prawda jest taka, że każ­
dego, który aktualnie ma coś z pry­
watną budową d - czynienia, można 
śmiało zamknąć na kilka iat do 
więzienia. Przecież. na dobrą spra­
wę, nie ma u nas rynku materiałów 
budowlanych i mając nawet przy­

zębami. Już w trakcie przykręcania 
oliwek do okien potowa z nich roz­
padła s!~, drugą zaś połowę diabli 
wzięli po kilku próbnych zamknię­
ciach. Pozostał jeden egzemplarz, 
widocznie jakiś mocniejszy. Przyja­
ciel dal r swojej córce do zabawy 
i trzyletnia Beatka połamała ten cud 
techniki naszej w przeciągu .mniej 
więcej kwadransa. „ 

dział w kieszeni, wszystko, od ce- Tyle faktów, a teraz prochę ref­
mentu po pap':, trzeba sobie zalat- . leksji. Otóż wydaje się całkowicie 
wiać mniej lub bardziej na lewo. niemożliwe, aby producent nie wie-w czelako nie o tym pisać dzisiaj dzial, co produkuje. N a wet naj-
chcialem, tylko o całkiem innym pobłażliwsza kontrola techniczna, 
problemie składająca się z pólślepych i pól-

Oto jakiś miesiąc temu przyja- głuchych idiotów; musiałaby wie-
ciel mój znajdował się na- etapie dzieć, · że to nie są klamki żadne, wBmnYoL EpJh Alkoiipy Omk?;obt?-
zresztą, do których zakupi! czter­
dzieści metalowych klamek zwanych 
potocznie oliwkami. Jest bowiem 
zdumiewające, że przy ogólnym bra­
ku artykułów podstawowych, nie 
brakuje u nas „6żnych dupereli. 
Ale WTacam do rzecz11. Otóż urzą­
dzenie to składa się z aluminiowej 
klameczki, paska metalu z wywjer­
conamł otworami, który przykręca 
się do okna, oraz języczka przymo­
cowanego nitem do tego paska -i te; 
klameczki. Nit, trzymający w kupie 
calq tę konstrukcję, winien być spo­
rządzony z twarde; stali, jest nato­
miast ze stopu tak miękkiego, że 
(bez przesady) można go przegryźć 

kaitO'rów (biosfera) l głównych lo­
ka tarów (większość pierwiastków i 
ich połączeń, po-wszechnych w ga-

na zatem zaryzykować twierdzenie, 
iż fabrykant świadomie wypuścił na 
111nek przedmiot nie nadający sfę 
do . użytku. Nie chodzi tu bowiem o 
Jakie§ pojedyncze, gorsze egzempla­
rze, ale o calq wyprodukowaną ma­
sę towani. Jak więc nazwa~ takie 
postępowanie, czy to tylko. brako­
róbstwo, t" ~ko bylejako§ć? Oceno 
moralna takiego czynu wydoje się 
proito: eł ludzie, cała fch masa,· bo 
oprócz kierownictwa fabT11kł takie 
i robotnicv w-ytwarzajqcy bubel, po­
zbawieni są elementarnego poczucia 
uczciwo§ci ł wstydu. l właściwie 
można bt1 Ju~ skończy~ na tym 
stwierdzenłu. gdybv iiie kilka., in-

ciastka z· łupieżem 
będziemy mieli świadomość nie­
uchronności niektórych z.mian, nie­
korzystnych, najgorszych na wet, że 
pewne procesy zahamujemy, a inne 
zjawi.ska zdołamy uprzedzić, mini­
malizując ich skutki. Te pierwsize 
to, na przykład, roonąca liczba .o­
sobników niepełnosprawnych w spo­
łeczeństwie, drugie to likwidacja 
„brudnych" technologii przemysło­
Wych, trzecie - prewencja wobec 
homogennych kata•strof (nie tylko 
nuklearnych) J>Oiprzez npwy ład w 
polityce światowej. 

J
e~ k()Illec maja i już kwitną 
aka·cje. Zwykle nastęipowało 
to w czerwcu, a przedłużają-

ce się tegoroczne chłody wiosenne 
powinny naiwet porę tę opóźnić. 
Stało się Je<lnak inaczej. Dwa ty­
godnie iście Lipcowego ciepła spra­
wiły, że przyroda wyprzedziła ka­
lendarz.. Czy wcz.eśniejsz.e kwitnie­
nie akacji oz.nacza, że czerwiec bę­
dzie z.irony i mokry, nie sprzyjają­
cy zapylaniu kwiatów? Czy maj<>-we 
upały uprzedzały o podobnych 
czerwcowych a.n<>małiach (których 
nie jestem pewien. mogę przewidy­
wać), czy też na odwrót - po wy­
stą,pieniu gorąca więkse:ego od nor­
my między 130 a 150 dniem roku 
z.ostanie ono „odebrane" w ciągu 
kilkunastu następnych dnd? 
Zadaję sobie te pytainia nie dla­

tego, abym chciał zostać przepo­
wiadacze.m pogody (choć wśród n&j­
bliższych sąsiadów mam opini~ zna­
jącego saę na pogodzie, co jednak 
jest rezultatem zwYtclej logicznej 
analizy f.nfo.nnacji meteorologiez­
nych i obserwacji staniu pogody, nie 
wykraczającej poza amat&rskie za­
interesowania), ale dręczy mnie 
myśl o zachwianiu równowagi w 
przyrodzie. Majowe skwary i czerw­
cowe przymrozki mieszczą się za­
pewne w jej granicach, choć wiele 
obiektów i procesów naturalnych 
nar·ażają na sytuacje za.grożenia, 
niekiedy ostatecznego. Ma o.no zna­
czenie, czy może je mieć, dla poje­
dynczego osobnika, jedgiego lub kil-
ku .pokoleń. ale dla samej przyro­
dy, na-tury, dla zjawiska życia 
nie jest zdarzeniem decydującym. 
Mieści się w mikroskali ewolucyj­
nej zmienności na naszej planecie, 
bez jalkichkolwiek skutków dfa bie­
gu ,,wahadła" kosmosu. 

HENRYK GAI.A 
lakty<=e) tym, że wywieramy coraz 
większy W1Plyw na nasze beZJpOśred­
nie o.toczenie, nasz kosmi-cimy ką­
cik. Oddziałujemy nań po.dobnie 
jak . wszelkie .anomalie, jaik palący 
upałami maj i mr<YLący z.i·mnem 
cze.rwiee. Ta działalność musi się 
jakoś objalwiać. Wiemy nawet, jak. 

Aby być lepiej rozumianym, po­
służę s.ię przykładem nar.ko.manii. 
Dość powszechne panuje oburzenie 
na zakaz indywidualny.eh upraw 
mak\L - Co mnie obchodzi kilka­
drz;iesiąt tysięcy wy'kolejeńców 

. . 

trygu3ących pytań wypływają 
tej klamkowe? u.fery. Jak ?eh 
stało, że tylu. lu~zi naraz ut 0 

. 
godność człowieczą, trwale P raei1 
zwi<:Izaną z e~osem sol idnej r~e 
Jakie mechanizmy tutaj zadzk~CU. 
Co doprow adziio do nieb ły 
wprost deąrengolady. pracoiJ:ale 
-społeczne3? I pytanie jeszcze ~ 
no, tylko z pozoru mniej w ~ed 
jak mianowicie w ogóle można a?!t 
cować, skoro się wie, że wykon Pl'Q 
na praca psu na buty nie jest1JIJJQ 
wet przydatna? ~ 

T~ki~, i im podobne, glupte 
tania 3eszcze do wczoraj nu.no 
1!1-~jego .przyjaciela. Dzisiaj ma Wal 
3uz calkiem mne zmartwienie p 
skoc7ywszy etap okien. zbliiyi rz: 
do pieca, którego wszakze żaden '<i 
nie chce mu postawić. Zakupił bu 
on bowiem. kafle w gwarantowa 
gatunku pierwszym, różniące n . 
jednak od siebie pod wzgl d 
wszystkich trzech wymiarów ~ 
strzennych. Różnice te dochoaz rze 
centymetra i więcej, a że kafleq d 
c~od:q 7 jed~j kaflarni, więc Pl/la. 
me, 3etkie sobie tera.z mój przyj . 
zadaje, jest tylko jed1U): jakim aciel 
d~, korzy~tajqc z te~ same; 10;· 
mozna robić kafle r6zniące się ~· 
miarami? Nie sądzę ;ednak ab· 
mógł się dłu90 nad tym z~stana' 
wiać. Jego budowa silą rozpęd· 
wkraczać będzie w nowe eta1>11 ~ 
~t6ruch będą go c7ekaly calklem 
mne, choć w gruncie rzeczy tok~ 
same problemy. 

ANDRZEJ WIESŁA WSKI 

podejmoiv.:ały w przeszłoś.d walkę 
z alkoholrz.mem, pouczaJą jedyni~ 
że jest to miaga.n.ie bardzo trudne i 
długotrwałe. W Qbu przypadkach 
jednak, poza starania·mi o usunięcie 
przy.czyn materialnych, bardzo waż. 
ną rolę odgrywa z.miana świadom?· 
ści, a więc także we wszystkim, 00 
ją forillJUje I każda szama wy. 
chwycenia objawów,- zwia.stujących 
sytuację · g.ranicz:ną anomalii, ma 
ogromne znaczenie, Sądzę, że taki 
moment istnieje w S!prawie narko. 
manów, a.ie nie potrafię zint~re­
tować wczesnego tej wiosny kwil· 

. nienia akacji. Będę je<linak przygJą. 

dał się jej, zosta1Wiając w odurzeniu 
słodJkim zapachem trochę mie~ca • na ipodejrzJ.i.wość. 

foclulkq 
Gdyby jednak sytuaĄ:ja: gorący 

maj - mroź.ny czerwiec powtarza­
ła się bardzo długo lub nasilała eks-
tremalnie, pewntie wpłynęłaby Io- tctóre· kalnie na zakres mikro.skali unien- U m.nde w Drowowie, przy sprz.y- usłyszałem ostatnio od pewnej paru Zawsze też pytam skąd. z 6 • ności (rezygnuję z określenia „ewo- jaojących warunkach, śmierdzi ostro- - którzy mają ochotę na roibiende go sklepu pochodzą ciastka,. k\~. lucja" , gdyż ma ooo ~byt docelowe łęcka celufoza. w Szwecj~ padają sobie .,kompotów" ze słomy mako- mi bywam częst01Wany. Jeśh z waJll zabarwienie semantyczne, wbite do kwaśne erefenowskie deszcze. w . wej, skoro miliony ludzi będą mu- delikatesów w Łomży, odsu: tel naszych głów przez prymitywnych na]bliższej okoUcy Czemo·byla trze- siały obejść się smakiem z braku najapetyczniejszego ptysia. W .11 jej głosicieli; podobnie jest z ter- ba zebrać wierzchnią warstwę ~e- tradycyjnych makowników. Lepiej, handlami bowiem culkiernicze Pa~ minem ,.r ozwój". który rozumie s ię mi i zamknąć ją w „grobowcu" z by rząd zabrał się za alkoholików. ności wyłorżone są na ladzie, r dzie najczęściej jak') przekształcanie cze- betonu. - To właŚlnie przykład braku wy- której stoi ZWY'kle kolej.ka. . u a~ gOłkolWlek w formy lepsze, dosko- I to wszystko, obok odwiecznego obraini, umiejętności myślenia. opierają się o skrzynki (nie npO' aalsze. gdy tymczasem rozwój mo- ekologkz.nego tł~ stanowi nasze Zna.wcy przedmiotu, tkwiący . w czystsze i rękawy, i plastikowe pO' że prowadzić także do degenerac ji·, środowisko. Żyjemy w nim. musimy środku makowego piekł~ widzą, i jemnfilci), pochyla.ją nad ~i, ró<P· zaniku lub służyć utrzymaniu ~anu w nim żyć, przystosowując się i głoszą, że jest jeszcze możliwe opa- trząsają włosami. Łupież Jest o stałego). Otóż intrygują mnie te chroniąc przed nim. Tylko czy pro- nowanie-i zmniejszenie liczby zara- nie biały jak cukier puder .. .Alemól kwestie . bowiem· wiadomo. że my, porcje tempa wywoływanych przez . ż0111ych nartkomanią ' przez odcięcie tym wiem tylko ja j czytaJą~Yś?Jia· ludzie. zarówno jako gatunek. jak i nas anomalii do możliwości adapta- im dostępu do słomy makowej. Tu lisl Ale czy z tej zmienioneJ hJlf cywiliza·cja. jesteśmy lokato-rami ta- cyjnych środowiska i nas samych zachowanie równowagi jest znacz- domości wyinilknie jakiś pows~~ei k iego właśnie lokalnego „zak?mar- oraz· wielkości środków ochronnych ne, ale możliwe do skorygowania. pożytek? PowiJilien. PrzynaJ ka" natury różniącymi się jednak dają jakąkolwie!k nadzieję na prze- Nie jest to możliwe w przypadku na jakiś czas. dt1~ od wc;zyc;tk ich oozostałych ws-półlo· trwanie? Tak Pod warunkiem, że alkoholu. Przykłady państw. które Rys. AndrzeJa po 
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T
eatr amatoirski głównie powi­
nien· uczyć kul~.ry słowa; jeśli 
z estrady padaJą wyrazy ar-

lowane niechlujnie (pociechi" 
tylcU • • ł " . t . J(e" nie k1waJ „g owo . o się 
..r~ ·i ł.Jda"), całą pra.cę z zespołem 
„ni~ a uznać Zd nieporozumienie. 
mozn 
orugą zasadą tej pracy musi być 

dobrY gust, wyrażający się w dobo-
repertuaru (dopasowanego do 

rz~ekU wykonawców i nie opartego 
w; tzw. częstochowskich rymach), 
ncenografii i kostiumach ora.z środ­
s eh ekspresji artystów. Tymczasem 
ka W · ' d k. P tegorocznym OJewo z im rze-
nla dzie Teatrów Amatorskich w Grą­
ga ł · d d~ch wonlecku przesu~ę a się prz~ 

ami zdumionych widzów galena ocz I • • 

11/Ymyślnie ?rzeb1:anych , posta:1 
(głównie w ch~stk·1 z frędzlami.), 
ilustrujących kazdą głoszoną kwesbę . 
rękami na tle koszmarny~h malowi­
deł i tandentnych rekwizytów. W 
takim zestawieniu genialnie ·wypadły 
naturalna powściągUwość gestów i 
umowność dekoracH; ta ostatnia \V 

przypadku przeds'ta wienia grupy z 
Bogut nie tylko zgrabnie utrzymy­
wala ciągłość akcji, ale przede wszy­
stkim nie konkurowała z prostotc.1 
strojów i gry aktorów 

Grzechem głównym wielu ni~-

stety - zespołów byla nieznajomość 
ról, j to tak dokumentna. że wyko­
nawcy nie spuszczali oczu z zaku­
.lisowych suflerów, czyli grali bo­
kiem do widown1. Taka odwaga cy­
wilna instrukto-rów graniczy z des­
peracją lub szalef1s twem, a przed 
dyskwalifikacją tych żałosnych 

przedstawień uratował je talent nie­
których wykonawców lub trud wło­
żony w s.cenografię i kostiumy. Tak 
np. widowisko z Chlebiotek ;;utrzy­
mał" swoją rolą Zbigniew Olesiński 
tJaśko), natomiast rajgrodzkie „Skrza­
ty", które się ~ajbardziej sypaly, po­
nieważ · zespół w komplecię nie u­
miał tekstów, całą „parę" - włożyły 
w scenografię, stroje i... makijaż. 

Nawet żabim oczom nie dai·owały! 

-

Chyba żadnemu z aziecię.cych 
przedstawień nie zabrakło k oronko­
wych chustek. Modę tę należało by 
już śmiało nazwać epidemią Wy­
stroiły się w nie wszystkie królew­
ny, postarały się o ten nowy atry­
but dostojnoś.:.1 babcie, niestety. za­
brakło im gotówki na równie wy­
tworne obuwie, przeto dreptały \V 

tenisówkach.. co bawiło tak sarno, 

ra 
jak rycerz w kornpletnej zbrbi i... 
trampkach. 

Moż1 la tak wyciągać rozne śmiesz­
nostki uczestników Przeglądu w nie­
skoi1czoność, większą korzyść jed­
nak ludziom parającym się teatrem 
amatorskjrn przyniesie krótkie omó­
wienie przedstawień dobrych, a za 

- No tak - powiedzial - oczywiście. 
Myśl al chyba, tak jak i ja. że te ustęp st wa nie będą wzajemne, 

lecz wyłącznie z mojej strony. 
- Zdaję sobie doskonale sprawę, że Anna ma zawsze rację, rozu­

miesz? - powiedziałam. - Jej życie jest o wiele bardziej udane niż 
nasze, ma o wiele więcej sensu ... 

Ojciec zrobił mimowolny ruch, jakby chciał zaprotestować, ale n~e 
zwróciłam na to uwagL ' 
:- Za miesiąc czy dwa przys-woję sobie całkowicie poglądy Anny. 

Nie będzie już między nami głupich sprzeczek. Trzeba mieć tylko 
trochę cierpli w ości. · 
Patrzył na mru.e, wyraźnie zdezorientowany i przerażony. Tracił 

kompana i powiernika swoich przyszlych wybryków, tracil też w 
pewnym sensie jakąś przeszłość. 
. - Nie trzeba w nim przesadzać - powiedział słabo. - Przyzna­
lę, że prowadziliśmy tryb życia nieodpowiedni może dla twojego ani„. 
h~„. ·dla mojego wieku, ale to nie było przecież życie głupie czy 
llle~zczęśliwe. Nie, nie. W gruncie rzeczy nde byliśmy ·w ciągu tych 
d~voch lat ... hm ... ani smutni, ani wykolejeni. Nie trwba się wszyst­
kiego w ten sposób wyrzekać, tylko dlatego, że Anna ma odmienny 
!>Ogląd na sprawy. 

- Nie trzeba s1ę wyrzekać, ale trzeba zrezygnować - powiedziałam 
z przekonaniem. . 

- Niewątpliwie - stwierdził smutno i ze-szliśmy na dół. 
~e~ najmniejszego zakłopotania przeprosiłam Annę. Powiedziała 

mi, ze to niep9trzebne i że powodem naszej sprzeczki byl zapewne 
upał. Byłam obojętna i wesoła. . . 

'l'ak jak umówiliśmy sdę, spotkałam Cyryla w lasku. Powiedzia­
~rn mu, co należy i.robić. Słuchał z podziwem pomieszanym z lę­
~m: Potem objął mnie, ale było już późno i musiałam się rozstać 

Jeze11 szukał sposobu aby mnie za·trzymać, to go znalazł. Przytula-. ~=-~o niego rozpłomieniałam się w tym uścisku. Całowałam Cyryla 
·-uiętnie, chciałam mu sprawić ból, zostawić po sobie jakiś ślad, aby 
an:. na chwilę nie mógł zapomnieć mnie tego wieczoru, by musiał :.c o mnie tej nocy. Bo noc bez niego, bez jego delikatności i do­
b d1a?cz~nia, bez jego gwałtownej namiętności i czułych pieszczot 
ę zie się dłużyła w nieskończoność. 

6 
ło Nazajutrz rano wyciągnęłam ojca na spacer~ Roźmawialiśmy weso­
ab 0 r.z.eczach błahych. Gdy wracaliśmy do domu, zapro:pnowałam, 
b f P0Jść przez sosnowy lasek. Było dokładnie wpół do :iede.nastej, 
nkta1\ Punktualna. O jciec szedł przede mną wąską drogą, pełną cier­
Prz Y~ krzaków i odgarniał je, aby sobie nie po.dra.pała nóg. Gdy 
n: Ys anął. zrozumiałam, że ich z-0baczył Cyryl i Eliza leżeli uśpie­
c~ nc som/')\\'Ym igliwiu. tworząc sielankowy obraz pełnego szczę- . 
7.ob 0 Prawda to ja sama dałam im dokładne wskazówki. ałe gdy 
Cz ~czy~am ich tak leżących obok siebie, poczułam b61 w sercu. 
fa:t2 ?1 1łość Elizy do ojca i miłość Cyryla do mnie mogła odmienić 
Zerk z~ byli oboje jednakowo piękni i młodzi, i tak blisko siebie ... 
Pary n~ a·i:n na ojca. Stał bez ruchu, blady. nie spuszczając oka z tej 

Zlęlam go za rękę. 
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takie uważam „Kota w butach" z 
Wizny i „ Wielką karierę" z Zam­
brow.a. Walorem najważniejszym 
pierwszego z nich - poza tal~nta­
mi wykonawców - Jest pastlszo­
wość. J w reżyserskim zamyśle pro­
wadzacej gn,ipę nauczycielki, Anny 
Bochenek i w samej realizacji s.ce­
nicznej bylo założenie: baw:ny się 
i bawmy -innych, co w pełm udało 

czytelny i prosty ·p~~~s}. ~cenog_r~.~ ;, "' .: :. 11 
tićz.ny oi;az dopracowanie insceru-
zacyjne całości rekompensuJą .w peł- f 
ni nieliczne mielizny. <ONTAKT'v 

Propozycje grup młodzieżowych 
z marianowskiego Zespołu Szkół Rol­
niczych i mięui;yszkolnej przy WDK 
.w Lomży - i pewnością nie kwali­
fikują się do tego Przeglądu, dlatego 
jury nie stopniowało nagród, po­
nieważ było by to przymierzaniem 
gruszki do jabłka, Gdyby odbywał 
się w Łomżyńskiem jakiś festiwal 
teatrów młodzieżowych. te dwie gru­
py z pewnością zajmowałyby na 
nim wysokie miejsca, ponieważ pre­
zentują bardzo przyzwoity poziom. 

1986-06-22 

Cnlopcy z Marianowa pocwali słę 
dość ryzykownie na Mrożka, który 
tylko z pozoru jest scenieznym sa­
magrajem. Kunsztu aktocskiego siłą 
rzeczy im brakło, ale ze zrozumie­
niem i umia.re1 l w gestach wygrali 
wszystkie niuanse i pointy. )akie 
w sytuacjach i słowach zawiera jed­
noaktówka „Na pełnym morzu''. Du­
ża w tym zasługa ich _opiekunki, 
Lucyny Porowskiej. 

s.ię im wykonać. Zambrowski „Esa­
barnek" natomiast i Irena ŻUTyńska 
postawili na satyrę, a śmieją się 
z nas, czyli z prasy Robią to po­
mysłowo 4 z wd~iękiem. Wprawdzie 
przedstawienie nie jest równe (wy­
bijają się w nim szczególnie rói.ne 
rodzajowe sceny), ·ale zrozumienie 
intencji przez wykonawców. ba.rdzo 

Grupa międzyszkolna z Łomży 
pod kierunkiem Anny Latos i Mał­
goirzaty Sawickiej przygotowaia wi­
do,yisko ruchowe. oparte na kilku 
pomysłach sytuacyjnych, połączo~ 

nych wspólną ideą-przesłaniem. Zbyt 
monotonne w rytmie i nieodkryw­
cze w sferze intelektualnej, stanowi 
przecież interesującą i ambitną kon­
tvnu'.9.cję dokonań teatrów ruchu. Ni~ 
jest to sztuka prosta ani łatwo przy­
swp.jalna; tym większy należy się 

rea liza toi'om spektaklu podziw, że 

się jej podjęli S~oda tylko. że -
podobnie jak chlopcy z Maria.nowa 
- nie mają z kim stawać w szran­
ki. A przecież 1 przeżycie wówczas 
byłoby znaczndejsze, i większa .sa„ 
tysfakcja z wygranej. 

STEF ANIA HEN CZELO W A 

. \l\Tojewódzkl Przegląd Teatrów Amator­
«k ich. Grądy-Woniecko, 27- 2a maja 1986 r 
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\VyszJ.a , a ia siedzialan1 daJej, owinięta w ręc:milk~ jak skamie­
niała Nie rozumiała.m, dlaczego Anna nazwała to ~kłamstwem". 
Przecież mówiłam o tej ro~rawie tylko dlatego. żeby jej sprawi~ 
_przyjemność, a ona nagle miaidżyła mnie swoją pogardą. Przywy­
kłam już <io jej nowego stosunku do mnie i ten zimny, upokarza­
jący S>pooób, w jaki okazała mi lekceważenie, w?Jbudzil we mnie 
wściekłość. Zrzuciłam z siebie ręcmiki, włożyłam spodnie i starą 
bluzkę i wybiegłam. Upal był nie do zniesienia, ale mimo to bie­
głam, gnana wściekłością tym większą,, że wcale nie byłam pewna 

. ezy się jej nie w$1ydzę. Dobiegłam do wilii Cyryla 1 zdyszana za­
trzymałam si~ na progu. W popołudniowym słońcu domy wydawa­
ły się dziwnie dalekie i milczące, jakby strzegły swoich tajemnic. 
Weszłam na górę, do pokoju Cyryla, pokazał mi go, gdy bylLśinY i 
wizytą · u jego matki. Otworzyłam dł'zWi: spał, wyciągnięty w po­
p rzek łóżka, z głową o.partą na ramieniR Przez chwilę patrzyłam 
na. niego. Po raz pierws.rz.y wydał mi się taki rozczulają.co bezbron­
ny. Zawołałam go ckhutko. Otworzył oczy i ujrzawszy mnie usiadł. 

- To ty? Skąd się tu wzięłaś? · 
Dafam mu mak . r~ką, żeby nie mówił tak głośno. Gdyby jego 

matka przyszła l zastała mnie u niego w pokojuł ..mogła:by pomy­
śleć.„ Zresztą kto by .nie pomyślal!... Ogarnęło mnie nagle przeraże­
nie i zawróciłam do drzwi. 

- Dokąd idziesz?! - krzyknąl Cyryl. - Wróć ... Cecylko! 
Schwycił mnie za ramię i śmiejąc się przytrzy.mał. Odwróciłam się 

i spojrzałam na niego. Z!bladL Ja już chyba byłam blada, bo puścił 
moją rękę. Ale zaraz objął m.nie i przycisnął do siebie. ,,To n1usiało 
nadejść, to musiało nadejść" - Uukło mi się po głowie. A potem.­
odwiecmy krąg milo&nych wz.ruiszeń: strach połączony z pragnie­
niem, czulość i na.m0iętn-0ść, i ta triumlująca, po,pr.zedzona ostrym 
bólem rozkosz. Miałam szczęście, a Cyryl komecmią w tej sytuacji 
detilkatność, aby za.imać jej już tego pierwszego dnia. 
Zostałam u niego godziinę, jak o.głusZO!Ila. Wszystko było takie za­

dziwiające. Zawsze słyszałam. że miłość jest rzeczą łatwą; sama mó­
wiłam o niej bez o.gródek, z nieśwfad0tmo.ścią właściwą mojemu wie­
kowi, a teraz wydawało mi się, .że n.Lgdy juź me potrafię wvrażać sdę 
o niej brutaLnie i ooojętnie. Cyryl, leżąc obok mnie. mówił. że 
ehce się ze mną ożenić i ~ieć mnie przy sobie całe tycie. Moje mil­
czenie za'IlieP<>tkoiło go, podniosłam się, popatrzyłam na niego i za-
wołałam cichutko: - Mój kocha.nkut · 

Zbliżył ·swoją twarz do mojej. Przycisnęłam usta do jego szyi, w 
m.iejscu gdzie ciągle jesiZ-CZe żywo pulsowała krew, i wyszeptałam: 
- Mój kochany Cyrylu, mój kochany! 

Nie wiem. czy to, co czułam dla niego wtedy, to była miłość -
ni.gdy nie byłam 7Jbyt stała i nie zależy mi na tym, aby uważać si~ 
za inną niż jestem - ale w tej chwili kochałam go bardziej niż sie­
bie samą. Dał~bym życie za niego. G<iy odchodziłam, zapytał mnie. 
czy ~am do niego żal. To mnie rozś·mieszyło. Żal ~ to szczę§cie. któ­
re m1 dał! 

Wotnym krokiem, wyczerpana i ociężała, wrócił.am pnez las do 
,d?'mu. ~rosiłam Cyryla, aby mnie nie odprowadzał To by było zbyt 
mebe:z;p1ec~e. Obawiałam się, że na mojej twarzy w podkrążonych 
oczach w nabrzm.ialych wargach i w drżeniu całego ciała można bę­
dzie wycżytać ślady niedawnej rozkoszy. Przed domem, na leżaku, 
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Niewiele jest teraz śpiewających 
dam, czyli piosenkarek, które po­
trafią utrzymać swój styl, śpiewać 
o czymś i być popularnymi. Nieczę­
sto się też' zdarza, aby artystki tak 
starannie, jak Sa<ie i Alf, przygo­
towywały się do koncertów i na­
grań. Zwykle decyduje pogoń za 
sławą i pieniędzmi. muzyka - nie­
stety - stanowi często tylko tło 
kariery, która w takich wypadkach 
szybciutko mija. 

cząc zgrabnie tradycję z. nowocze­
sną elektroniką. Niestety piosenki. 
które komponował Vince. a śpie­
wała Alison. były lekkie. tatwe 1 
przyjemne, a wiadomo - te naj· 
szybciej ulatują t. pamtęci. Poza 
U-m ciągłe śpiew.anie w rytm kom­
puterów nie gwarantówało. by ze­
spół mógł · być popularny dość dłu­
go. Doszło więc do rozwią~nia 
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Chociaż dwu dam - Sade i Ali· 
son Moyet, zwanej Alf - zbyt wie­
le nie łączy: bo ani uroda. ani tem­
perament, ani tzw. życiowe do­
świadczenia, to jednak piosenki, któ­
re śpiewają, zmuszają nawet prze­
ciętnego słuchacza do eh wili reflek­
sji i zastanowienia. 

Ciemnoskóra Sade, której życie i 
praca ciągle jeszcze okryte są 
mgiełką tajemnicy. należy obecnie 
do najpopularniejszych piosenkarek 
świata. Sade Adu, bo tak brzmi jej 
prawdziwe nazwisko, po.chodzi z 
Afryki, jest córką Nigeryjczyka I 
Szkotki. Przez wiele lat mieszkała 
w Wielkiej Brytanii, gdzie otrzy­
mała wszechstronne wykształcenie. 
Włada biegle kilkoma językami. stu„ 
diowała muzykę klasyczną l wsp6ł-· 
czesną. Całe życie jednak marzyła, 
by zostać projektantką mody. Za­
nim rozpoczęła karierę wokalną. by­
ła przez pewien czas modelką. ale 
zainteresowania muzyczne wzięły 
górę. Została najpierw solistką ze­
społu „Pride". potem dzięki obrot­
nemu menadżerowi weszła bardzo 
szybko do światowego show-busi­
nessu, debiutując płytą ,,Diall)ond 
Life". z której pochodzi m.in. po­
pularna piosenka „Smooth Opera­
tor": W roku ubiegłym ukazał się 
drugi krążek „Promise". który po­
bił wszelkie rekordy powodzenia. 
Swoje przeboje. jazzujące utwory o 
dużej urodzie melodyjnej, komponu­
je Sade wraz z muzykami ze swo­
jej grupy. 

8a4e d 
c 

' I I 
Zupełnie inaczej przedstawia się 

kariera Alison Moyet, która swój 
start na estrady świata rozpoczyna­
ła w Basildon koło Londynu. Wo­
kalistka, obdarzona silnym głosem, 
stała się popularna dopiero wtedy, 
gdy Vince Clark, zniechęcony syn­
tetycznym electro-popem ..Depeche 
Mode", stworzył duet „Yazoo" (gdzie 
połową była właśnie Alison), który 
błyskawłcznJe odni6sł sukces, łą-

„ Yazoo". a Alison powied~lała wte­
dy w jednym z wywiadów: „Zrobi­
liśmy parę bardzo istotnych rzeczy, 
lecz wypuściliśmy także parę praw­
dziwnych bubli. Z tego, co dobre, 
zawsze będę dumna - z piosenek 
jak «Only You„ c:r.y «Angone» ... Ale 
brzmienie c<Yazooi. pasowałc> tylko 
do pewnego rodzaju utworów, prze­
de wszystkim do tych p[,'ostych. By­
ły też piosenki, które mogłyby zo-

siedziała Anna i czytała. Przygotowałam sobie szereg łwietnyclf WT­
kręt6'w na wytłumaczenie mojej nieobecności, ale Anna nie za.pyta­
ła mnie o nic. Ona nie pytała nigdy. Siadłam wi~ obok niej w 
milczeniu, bo przypomniałam sobie, żeśmy się niedawno posprzecza­
ły. Nie poruszałam się, z półprzymkniętymi OCT.ami wsłuchiwałam ~ 
w rytm mego oddechu f obserwowałam drie-nie pa!!ców. Chwilami, 
na wspomnienie ciała Cyryla, na wspomnienie niektórTch momentów 
tego popołudnia, krew odpływała ml z serca. 
Wzięłam T.e stołu papierosa ł potarłam zapałkę o pudełko. Zga­

sła. Zapaliłam drugą ostrożnie, bo nie było wiatru, tylko drżała ml 
ręka. I ta zgasła, gdy przytknęłam ją do papierosa. Zaklęłam pod 
nosem ł wy jęłam trzecią. I wtedy, nie wiem dlaczego. ta zaipab 
nabrała w moich oczach specjalnego znaczenia. MO'!e dlatego, że An­
na. wyrwana nagle ze swojej obojętności, patrzyła na mnie uważnie, 
bez uśmiech u. W tym momencie przestał istnie~ cza ł wszyst.ko do­
okoła - istniała tylko ta zapałk~ palee, w których ją trzymałam, 
szare pudełeczko i wzrok Anny„ Serce zaczęło mi bJ~ dziko ł cięZko, 
zacisnęłam palce na zapałce, zapaliła się, lecz gdy pochyliłam ku 
niej szybkim ruchem twarz, zgasła w zetknięci-u 1 paipier~em. U­
puściłam na ziemię pudełko f zamknęłam oczy. Czułam na sobie cięt­
ki, pytający wzrok Anny. Modliłam się w duchu, aby coś się stało, 
aby skończyło . się to oczekiwanie. Poezułam ręce Anny unoszące mo­
ją twarz. Zacisnęłam powieki w strachu, że dojrzy moje sipojrzenie 
i łzy. Płakałam. bo byłam zmęczona, niezręczna i szczęśliwa. I wtedy, 
jakby zrezygnowała ze wszystkich pytań, Anna ruchem kojącym, za­
pewniającym, t.e nie wie o niczym, pogładziła mnie po twarzy. Po­
tem włożyła mi w usta zaipalonego papierosa i pogrążyła slę znów 
w swojej lekturze. 
Nadałam temu jej gestowi symboliczny sens, próbowałam mu ta1ki 

sens nadać. Ale dziś, gdy mi czasem zabraknie za.pałek, odżywa we 
mnie wspomnienie tej dziwnej chwili, moicll gestów tak zuipełnJe 
nie wyrażających tego, co przeżywałam, ciężar spojrzenia Anny l ta 
pustka wokół mnie, ta ogromna pustka. 

5 
Epizod, o którym wspomniałam, nie miał jednak pozostać bez na­

stępstw. Jak niektórzy ludzie bardzo powściągliwi w reakcjach l 
bardzo pewni siebie, Anna nie uznawała ~ompromisów. A jednak 
ta twarda ręka gładząca moją twarz, ten czuły gest był pewnym 
ustępstwem Anna domyśliła się czegoś. mogła skłonić mnie do wyz­
nania wszystkiego, ale w ostatniej chwili zwyciężyło w niej uczucie 
litości lub może obojętności. Gdyż opieka nade mną była dla niej 
równie uciążliwa, jak tolerowanie moich słaboścL Jedynie poczucie 
obowiazku skłaniało ją do przyjęcia roli opiekunki i wychowawczy­
ni, poślubiając ojca zobowiązała się tym samym do troski o mnie. 
Wolałabym, żeby jej wieczne niezadowolenie re mnie, jeżeli mogę tak 
to nazwać miało ~woje źródło w jakimś bardziej powierzchownym 
uczuciu. ale w tym, że ją denerwowałam; szybciej by się . wtedy do 
tego przyzwyczaiła Przyzwyczajamy się łatwiej do czyichś wad, gdy 
nie czujemy się w obowiązku ich zwalczać. Za pół roku zmęczyła~y 
się mną f okazywałaby mi tylko coś w rodzaju :!yczliwej pobłażli­
wości a włdnłe ter.o byłoby mi trzeba. Ale to nie nastąpl Anna • 
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stać o wiele lepiej opracowane. a 
tak się nie stało". 

Po rozwiązaniu „Yazoo" Alison 
Moyet z.decydowała się na karierę 
solową i podpisała kontrakt z CBS. 
Po rocznej przerwie przypomniała 
o sobie singlem „Love Resurection". 
kilka miesięcy potem ukazał się al­
bum zatytułowany „Alf'. Producen­
ci tej płyty: Steve Jolley i Tony 

Swain, wykorzystując jej predyspo­
zycje wokalne, skorzystali z receP­
Łury \ która celująco zdała egzamin 
w przypadku innego wykonawcy 
związanego z CBS, Paula Younga, 
a według której przyrządza się bia­
łą imitację murzyńskiego soulu. W 
kolejnym wywiadzie, tym razem u­
dzielonym „New Musical Express", 
Alison zapewniła, iż płyta ta była 
jedynie punktem wyjścia do karie-

ry solowej . W planach zaś są 
we nagrania i nowe - miejrn !Io. 
dzieję - mtęresujące płyty. Y na. 

Al_ison M?ye~. podobnie fak 
de, interesuje Jazz, ale ·nie ten'·Sa. 
dy cy jny czy nowoczesny. J ednir~ 
drugą pociąga swing, który teą l 
odkryto po raz kolejny i który rai 
czyna z.dobywać sobie coraz Wi la: 
zwolenników. bowiem w P<>w~~ 

Allson Moyeł 

wszelkich eksperymentów muzycz.. 
nych, totalnego łomotu synte7.at(}o 
rów · i elektroniki, może .skierować 
współczesną muzykę rozrywkowąna 
właściwe tory. Miejmy nadziej~. że 
dwie damy, Sade l ·Alf, będą ty. 
mi pierwszymi, 'które wniosą cos 
świeżego i oryginalnego na muzy. 
czny rynek, totalnie opanowany 
przez komputery i automatyczne 
perkusje. 

będzie się czuła za mnie odpowiedzialna i w pewnym sensie będ?ie 
odpowiedzialna, gdyż m6j charakter nie był jeszcze zupełnie ufor· 
mowany i. w dodatku byłam uparta. 

Byla więc zła na siebie i dawała m1 to odczuć. W parę dru pót. 
niej rozgorzała prą kolacji dyskusja, ciągle na temat tej niez.nOS. 
nej nauki podczas wakacji. Zachowałam się niemal bezczelnie, tak, 
że nawet ojciec si~ oburzył, i w końcu Anna zamknęła mnie na 
klucz w moim pokoju, nie wymawiając przy tym ani . jednego głoi­
niejszego słowa. Nie wiedziałam, że to zrobiła. Zachciało mi się pi~ 
podesuam do drzwt i spróbowałam je otworzyć, ale drzwi nie ustąpi· 
11' i wtedy z.rozumiałam, że są zamknięte na klucz. Nikt mnie je­
szcze nigdy w życiu nie zamknął, ogarnęła mnie panika, prawdziwa 
panika. Podbiegłam do okna, ale nie było żadnej możliwości wydo­
stania się . tamtęd7. Odwróciłam się, prawie oszalała ze strachUi I 
rzuciłam się na drzwi, rozbijając sobie boleśnie ramię. Z zaciśniętymi 
zębami próbowałam pilnikiem ~łamać zamek. N~e chciałam krZT· 
czeć, by mi otworzono. Stanęłam pośrodku pokoju, z pustymi ~ 
kami, nieruchomo, 1 starając się zebrać myśli czułam, jak ogarIUJ 
mnie jakiś wielki spokój. Po raz pierwszy zetknęłam się z okru­
cieństwem; miałam uczucie, jakby jakaś obręcz zaciskała się cor~ 
bardziej wokół mnie. Wyciągnęłam się na łóżku i ułożyłam dokłau­
ny plan zemsty. Moja wściekłość była nieproporcjonalna do przycz1• 
ny, k.tóra ją wywołała; wstawałam dwa czy trzy razy w ciągu po­
południa, żeby wyjść z pokoju, i ze zdziwieniem stwierdziłam, że 
drzWi są zamknięte. 

O szóstej przyszedł ojciec, by mnie uwolnić. Podniosłam się ma· 
chinalnie, gdy wszedł do pokoju. Patrzył na mnie bez słowa, a Ja 
uśmiechnęłam się do niego, też machinalnie. 

- Czy· chcesz, żebyśmy porozmawiali? - spytał. 'ft"!& 
- O czym? - odpowiedziala.m. - Ty tego nie znosisz i ja ldD 

. Ten rodzaj wyjaśnień, który do niczego nie prowadzi... Aft-
- To prawda - odetchnął z ulgą. - Musisz być miła dla 
~~~~ ~ 

Te słowa zdziwiły mnie: ja miałam być cierpliwa dla Anny„. za 
ciec odwracał zupełnie problem. W rzeczywistości uważał Annę 
kobietę, którą narzucał swojej córce. A było przecież zupełnie prze. 
ciwnie. Nie należało tracić nadziei. 

- Byłam bardzo hieprzyj.emna - powiedziałam. - Przeprost.e 
Annę. 

- Czy.„ hm .•. czy jeste§ szczęśliwa? tJ 
- Ależ tak - odparłam lekko. - A poza tym, jeśli ~dzie jdę 

dużo nieporozumień między Anną i mną, to trochę wcześrueJ VI'! 
za mąż. To wszystko. . 
Wiedziałam, że moje słowa sprawią mu przykrość. "„;~ 
- Nie trzeba brać tego pod uwagę. N·ie jesteś Królewną ~tata 

ką •.• Łatwo przyszłoby Ci tak prędko mnie porzucić? Tylko dwa 
byliśmy razem_ . . · łaJll 

Ta myśl była dla mnie ·'równie bolesna jak dla niego. W1dzi~tra· 
już tę chwilę, gdy będę płakać na jego ramieniu i mówić o ·ę dO 
conym 1zc7.ęłdu l pnesadneJ wrażliwości. Ale nie chciałam 51 

tego przyzna~. . sił 
- E, przesadzam mocno, wiesz. W gruncie rzeez7 roz.urn1ernY 

a Anmt doskonale. Prą wmJemnych ustępstwach.„ 
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Flamingi lubią ży~ w dużych I 
stadach, więc aby l1 przedsta­

wicielom tego gatunku, sprowadzo­
RVm d<> ZOO w Sydney, samotność 

TĄNIF DANJF 

Tiie dos1cwieralo. zbytnio, pracowni­
cy w Tóżnych punktach ustawiLi 20 
Luster - każde o w·ysokości l,2 me­
tra i szerokości 0,75. 

su flei z marchwi· 
pro 4 u k t y: IO dkg marchwi, 1,5 dkg masła, S dkg -tnrtego żółtego sera, gaik.a 

11uszkatołowa, skórka utarta z połowy cytryny, • jaja I l białko, 561, ewen• 
tu1nle cukier. . 
Marchew umyć, oskrobać, opłukać l ugotować w takiej Ilości osolonej wody, aby 

ale trzeba było jej o4lcedzać. Przetrzet do garnka, dodd p6ł tytki masła, postawłt 
aa alabym ogniu I gotowat - mieszając - tak długo, at masa będzie dobrze 
u~ęszciona. Zdjąt s ognia, wymteszat s serem, utartą gałką muszkatołową l sk6rk' 
1 cytryny. Gd)' zupełnie wystygnie, dodat najpierw C ł61tka, a następnie I łtla· 
ltk, •blłyeh na sztywną pianę. Wymleszat, wło~yt do ogniotrwałego naaynta, wy. 
marowaaego resztą masła I opr6szone~o mąką. Piee w dobrze cor~cym piekarni­
k• prze1 ok. S5 mia., ale otwieraJ~c cłrzwlezek ee najmniej przez pferwnycll u mia. 
Pt4awat aatychmlasł po 'ft'-yjęclu • piekarnika. 
...... 181łmi11111111111••B1a1n111•HHlftl~IDIAlll&••R11„„„imm ...... „„muon~n1na1aa .... nnm ...... „„„ 
BLUE JEANS 
O la błęk:ittn~h dź411l!SÓW najlep­

szym był rGk 1981. Ponad p6ł 
miliarda t~h spodni sip.rzedano 
wówczas na amery1cańskim rynku. 

W ubiegłym roku odru>towano 20-
..procentowy sipaidek produkcji. Fir­
my Levi Strauss. Wrangler czy Lee 
coraz poswarimliej zaczynają się m­
stainawd.ać nad przyszłością. Wy­
twórnia Levii zamknęła 11 sipoś.ród 
150 fabrYk s.zyją~ych · diJinsy. 

SWA WOLRIK 
Pewien mężczyzna wkradl się do cudzego ogrodu ł narwał so­

bie dużo marchwi, po czym schował ;q do kieszeni. WówcZ<1$ nad-
1zedl tołaściciel. - Co robisz w moim ogrodzie? - spytał. 
- Przechodzilem obok, gdy zerwal .się $ilny wiatr i wrzucił 

11\nie do ogrodu. 
- A dlaczego n.arwaleś tyle marchwi? 
- Wiatr byl tak bardzo 8ilny, że mmialem złapać łię na.ci, 

~by mnie nie porwal. A marchew się sama urwała. 
- Ale dlaczego ta march.ew jest w twojej kieszeni? 
- Właśnie. Sam dlugo nad tym myślałem i zupełnie nie mogę tego pojąć. 

NAD MORZEM śRODZIEMNYM 
I le wody mieści się w Moczu 

Sródz.iemnym? Uczeni obHczyli, 
ł.e 4318 milionów kilometrów w.eś­
ciennych. Każdej sekundy,wyparo­
wuje z jego powierz-chlni 100 OOO ton 
wody. To, co d-0 niego wpada - z 
ujścia rzek ·l'lJP. - uzupełnia ~led­
wi~ jedną trzecią ubytku. Bila/IlS 
wyrównuje Atlaa11tyk: pr-zez „ucho 
igie-Lne„ Gibral tairu woda z oceainu 
przepływa z szybkośdą trzech wi::z-
łów (5,6 km/godz.). , 
Prąd wody przepływającej z ocea­

nu do morza, przeklina1ny dawniej 
przez ża:glowce stojące tygodniami 
na kotwi.cy i czekające na sprzyja­
jący wiatr, ułatwiał w czasie TI 
wojny ży'Cie niemieckim i włoskim 
łodz.ioi;n podwodnym. Przepływały 
one w zam.u.rzeniu, po wyłączeni.u 
motorów, z A tlarltyku do morz.a, 
nie zwracając na siebde gibraltaT­
skkh latarń brytyjskich. „U-botyn 
2'Jllajdoiwały nad dnem morskim 
również słabszy prąd przeciwny, 
który umożliwiał im bezszelestne 
przepływanie cieśniny w drugą stro­
nę. Jest to bowiem prąd „solny", 
pC>wstający z.e spływu pr ze.z Gibral­
tar cięższej.i. barrdziej „osolonej" wo-

l dy MOII"Za ~ródzrlemnego. Siady tego 
solnego prądu m-07.na jeszcze odna­
leźć na Atlantyku w odleglości 3500 
kilometrów od Gibralta·ru. 

u o . 
ZDOBYWA ZACHÓD 
I a Zachodzie najczęściej spne­

da wanym samochodem z kra­
Jów socjalistycznych jesł Juto~ło­
. wiański „Jugo". Szczegelnie duzym 
popytem cieszy się „Jugo 55" , na 
rynku amerykańskim. W ub.r. Ju· 
gosłowianie wyekspediowali aa 
Atlantyk ponad 10 OOO swoich malu­
chów (są one o połowę mniejsze od 
łypowych amerykańskich „krążow­
ników szos„), w bieżącym - 40 OOO 
sztuk zostało Już z góry sprzeda­
nych. Zdobyły one amerykański ry­
nek niską ceną:. koKtuJą 3990 dola· 
rów, czyli o tysiąc dolarów mniej 
niż najtańszy Japoński modeł oo­
dobnego typu. 

za duio · wody 
100 dolarów zapłaci ten młesz· 

kaniec Nowego Jorku, który zbyt 
hojnie będzie używał wody do my­
cia. Posiadacze pryszniców w ła­
zienkach muszą instalować specjal­
ny zawór, zmniejszający przepływ 
wody o jedną trzecią. 

jogurt 
długowiecznych 

I u.ż statysitykoi z począ<tku nasze­
go stulecia dowodziły. że naj­

bardziej żywotnym na.rodem są Buł­
garzy: na każdy tysiąc zmarłych -= 
4 osoby liczyły pooad 100 lat. Dłu0 
.gawiecziność ucz.en.i wiązali ze spo­
żywaniem jogurtu, który w. owym 
czasie był podsitawowym daniem 
Bułgarów. Od tego czasu datuje się 
kariera światowa mlecznego p<Jka«-· 
mu z turedC'łm rodowodem. 

Lekan.e zalecają go wmystk.im. 
Wiiadomo, że z pewnością ni• clO= 
puszcza do nadwagi ciała, m ~ 
luna mięśnie bnucha, te Jest bak0 

teri<lbójezy. CZ7 przedlum ludzkle 
tycie - nat\Jlka niezbide tego nie 
potwierdza, Jak równiiei faktuo t.e 
jogurt zapobi~a łysieni~ Wiadomo 
natomiast, że jogurt jest najlepiej 
przyswajalnym pokarmem. W Meo 
~h trawiennych pomstaJe m 
dwa IWLY krócej od mleka. 

ode iść 
od śmierci 

C od:.eiPnoe t~t.oi'łzen·e p:z~z ~!2 
godzin moi e przedłuzyc zyc1e 

ezłowieka o te-20 lat. Jak przeko­
nują badania !)rowa.dzone od dłuż­
szego czasu w US A: spacer to naj­
lepszy środek na odmłodzenie orga­
nlzm11. Chndzenie niweluje doskona­
le negatywne skutki italen!a papie­
rosów, redukuje wysokie eiś'Dienie, 
pnesuwa także do tyłu wskazówki 
dziedzicznego .,ze~ara umierania". 
Na przejście każdej połowy kilome­
tra erganizm zużywa 100 kalorii. 
Je~lł w tygodniu przespacerujemy 
llilemal 9 kilometrów. wydłużymy 
swe.Je ~ycie o to proc., a kiedy po­
konamy M kilometry - będziemy 
iylł • połowę dłuteJ. 

·KRZYZOWKA .LUBELSKA ' 

I • 

WYRAZY ŁAMANE: 1) aktor polski, występuje z Tadeuszem Rossem w telewl· zyJnym ,,Studiu 1", '7) odchylenie od normy, I) kolebka - lekki pojazd konny po· dobny do bryczki, 9) płynie na granicy ZSRR z Iranem, 10) oznaczenie światłoczu-łości materiałów fotograficznych. • • PIONOWO: 1) duża wielobarwna papu~a z Melanezji, 2) pianista radziecki, laureal I nagrody Konkursu Chopinowskiego w 1927 r., 3) fizyczny odpoczynek, ł) w daw­nej Polsce komoda do przechowywania wyprasowanej bielizny, 5) kwiecista mowa, 6) rewolucjonista bułgarski (1837-73), organizator bułgarskiego ruc:hu partyzanckie· go przeciw Turkom. (DCL) 
Wśród Czytelnlk6w, którzy w elągu 10 dni nadeśl~ prawidłowe rozwiązania. roz· losujemy nagrody książkowe. 

Za prawidłowe rozwtązanle krzyżówki z numerów 19-22/86 kslążkl wylosowali : EMILIA BORAWSKA (Grajewo), EDWARD GUDEK (Białystok), TADEUSZ JA­RZĄBSKJ (Białystok). HELENA KACZMARCZYK (Sopot). HALINA KĘDZIOR (Moń­ki). SABINA KROGULECKA (Bolesławiec), WŁODZIMIERZ MORA WSKI (Lublin) WŁADYSŁA w OZIMEK (Opole), GRAŻYNA PAWŁOWSKA (Łódź) IRENEUSŻ PIETROWICZ (Białystok), FAUSTYNA SKOWRO~SKA (Białystok) i RADOSLAW SZUMSKI <Grajewo). 
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WIESCI GRODZKIE !egal na czymś· innym. Prawie na J 
okrągło trwa w sklepie sprzątanie. 
W sklepie w:rorcowym nie · może za­
braknąć podstaw.owych a.rtykulów 
będących w hurtowni. Może, kiedy 

w Zambrowie wstanie otwacty d 
t~i sklep, będą warunki do w r11gi 
wadzenia wszystk.iich zasad .Pr?, 
obowiąiiują przy tym spos·obi~ hl:kie 
l<>wanria. nd. 

Jednym z tematów 
>oruszonych na miej­
sko-gminnej konfe­
rencji party juej by­
ło zaopatrzenie w 
artykuły do produk­
cji rolnej. Panuje 
opinia, że byłoby o· 
no lepsze, gdyby w 
Kolnie otwarta z-o-

stała składnica z tzw. czarną metal6w­
kl\. Komitet partii otrzymał pisemne 
wy jaśnienie prezesa WZSR-u w tej spra­
wie, ale członkowie Komitetu, zwłasz­

eza rolnicy, uważają, że byłoby to 
biurokratyczne załatwienie sprawy. Są 

~an.ia, że prezes powinien oso bi ' <'ie spot­
kać się :t zainteresowanymi. 

HALINA DĄBKOWSKA, zastępca 
dyrektora Zakładu Zaopatrzenia Rol­
nictwa WZSR-u: - Tej sprawie by­
ło poświęcone posiedzenie Zarządu. 
Je.go czł<mkov. „~ przychylili się na­
wet do projektu, aby składnica w 
Kolnie była, ale przeważył rachu­
nek ekonomkzny. Utworzenie w Kol-
nie hurtowni czarnej metalówki o­
znaczałoby, że a-Tlykuly te na}pierw 
rozładowywane byłyby w Łomży, 
później należaloby prze\\'ieźć je do 
Kolna: rozładować, złożyć w maga­
zynie. nast~pnie załadować ·na sa­
mochody i rozwieźć do sklepów. 0-
beon.ie z wagonów trafiają on.e 

Od kiJku tygodni 
w Zambro~ je działa 

sklep wzorcowy. Być 
.ąoże chodzi tylko 
o wykonanie zarzą­

dzenia władz „Spo­
łem,, o tworzeniu 
r.akicb placówek. Czy 
~ realne możli~ ości, 
aby sklep był rze-
ozywiście wzorcowy'! 

MARIA IWANICKA, k·ierownicz.ka 
sklepu wzorcowego PSS .,Społem '' 
w Zambrowie: - W dużych mia­
stach w ~klepM!h wzorcowych za­
trudnionych jest nawet i sto osób. 

afisz 
ad.mtnistracyjny 

Zawarcie umo wy przedaży po­
między ku!p'ującyrn a Siprzeda wcą w 
zasadzie odbxwa się w formie u.'91:­
nej> jedynie W pi"Zyp.adku WWail'el 
o cenie pow ·~e-j 10 00-0 Srłołych nraz 
t&wair-t1 z u<ł2.iel01n~ gwarancją TtY­
rnagan jest p{}tw:i.e.rdz~nie pra~z 
wydani1t do~umen~ (ł"aehuinku, pa­
ragonu), zawierające.go datę p rae­
dąty o.raz naz-„vę i eenę towan1 .. Do­
ku.mem taki s~zcda.wca <>bowi.ąz.a­
ny jest wydać r&\Cl'uiett w iino)„eh 
przyrpad1J<'aeh ~ia żą<łarne ~u.pują~­
go. 

J. Ob-0\~ią:aki i npra.~·nienia . łroa 
<> Te>wary sprzedaje s~~ w iJk>.ś­

c;aeh 1Jl\'YCla.jowo p-rzyjęty~, z.god­
ai-e /. idł charakterem i t.rwalością. 
Mogą b ·ć jednakże t'\1,prowatlzane 
do['aŻM ogranlczeM 8:P'rzeda-ir to­
waru o n:edos1atecMiej poda.ir. W 
crrani-eael1 pcnvywyeh ifości !>'prze­
d a wea me mo·że odm()wić sprzedaży 
towaru„~rnjdujące14> silt w sklepi~. 
~ Towar d~i.;irc:zooy pr zez wy­

twór~ w jedno-.st<kowym, oryginal­
nym, zamlu1ięitym oipako-,,•anł\ł fa-

r 
CZŁOWIEK 

wprost d-0 . maga.zynu, a ruwtępn.ie 
do sklepów. Odpad,a i.eh przewóz z 
bocznicy kolejowej do hurt<>Wni. 
Przy stosowaniu na te atykuly cen 
umownych koszty dodatkowego 
tra111sportu trzeba by wliczyć w · 
cenę. Oznac~ałoby to kolejną pod­
wyilkę. Myślę. że pomysł m-odzil się 
w poprzednich latach, kiedy arty­
kułów tych hl'a.l«>wafo i wydawał<> 
S·ię, że ten, kito ma u sdebie hoc­
townię, - może liozyć na l~psze za­
opatrzenie. Ale podaż tych airtyku­
lów jest teraz balI'dzO dobra. Bra­
kuje jedynie d.rutu ocynkowaneg-0. 
w.iertarESk, ale i to w najbliższym 
czasie majdzie siię w ciągłej s.prze­
daży. Są dni, że hurtown.i z czairną 
metalóWką nie <'dwiedza ani jeden 
zaopatrzeniowiec. Zgodzę się z t-ym. 
te tak podstaw-0we atrtykuly, jak 
gwoźdz.ie, osełki, pov.:inny znajdo­
wać się nawet w najmniejszym 
wiejskim sklepie. Dysponujemy wy­
s-tairczającym trainc::portem. aby d-0-
wieźć te artykuly clo wszystkich 
sklepów. które zgłosi GS. · 
Wysyłają.e ,pi,&mo z wyjaśnieinJem 

naszego si.anowi ska sądzimy, Ż" 

będzie to skuteczna metoda załat­
wienia sprawy. Nic jednak nie stoi 
na przeszkodzie. aby prezes poje­
chał do Kolna. 

Kie·rownitk może prowadzić wla&ny 
dział kadir, k.saęgowość, dys1ponować 
trans.portem, zaopat·rzeni.owcami. My 
mamy warunki sk.romniejsze. Decy­
duję -0 tym, z kim pra.cuję, ale kud­
n.o byłoby mi zatrudnić, np. n.a tr­
d12'Jień . osobę do wykona.n.ia jaki~­
goś za<lani..\ł. Ci sami zaopal:rzenio-w­
cy, którzy zdobywają towary dla 
PSS-u, zaopaitrują równie.i fi.~ 
sklep. Może je<lynae bardz.ie.j poszu­
kiwane t-0w~1ry t-ra.f iają tu w więk­
s.zych idoścr.ach. W ta-kaej $,Yiuooj.i 
staramy s~, aby nasz wz-0rzec po<>-

l>rycznym, a re względu n.a swój 
ohara'kter niie wy·magający s.P-raw­
dzenla w zakre.~i.e runkcjonowama, 
poiwi•ni~ bye sp;rzed-awan.y k:uip.ują­
cy.m be1Z >~aruszenia te g<> o-.pakowa­
n~. 

<> Siprzedaweti je.tł't obo·wiązany 
OO~Jie lotupujące.imI o4ljQ~ieI1 O \<>­
Wal"~, jak równie-t ~wnie odpo- • 
wied.ni~ wail.·un.'lt~. wnoili.u'i&jąe ltM­
pu~m\i dobrain}Je '111aśc1we~o Ok 
ni~ ~·-aru "· przymierzeft!it 
lIDio.r-u. obuwia") o-rail zaden10nrl'1"0-
wa~ jaik~ jak \eż f.UĄ~zj-Oriowai'l.ie 
1:o'wQ r1ł Gnp •. przegxan~ pJ:rt:r, dua­
\anie mechainiłzmtt ~.). 

II. Zam.ialla. t.t Wał'łl ht.,. od (Ą.pi•­
. nłe od umo"~·y kupna »a Ż)"CU()i~ 
kupujące:•. 

Nt\ ŻfCHfl~ kupu~eego, &głO\izo­
M lV *-~·ie !>l"Ud apłr1.,'ćM I dn.i 
od da-ty ~daż;r, ~zedawc:R wi­
nien dokcna~ •mia.fl.Y t~'WflN (Ma­
jąc~ p~ w•rl<>śd ~~ 
ni4! ~Jw:mego, be% w.zko&.el\ i aa­
ht;\udzeń) a.a iony wwar o wsipół­
miern~ w:irf?ogel t wyró~ma'l'\iem 
l!"\\"ł.mitbl.a..l.n~1 r6~nky C@ft. 
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Spółdzielnia miesz· 

kaniowa znalazła się 
w trudnej sytua~jt. 

Niewypałem okazało 

się zastosowanie 
technologii zwanej 
ramką łódzką. W 
innym osiedlu przy­
got owane są tereny, 
a wykonawcy nie 

mogą zdecydować się na wejście na 
plac budowy. W efekcie zapowiada się, 

że i w tym roku w Grajewie zostanie 
oddana oie ~wielka ilość mieszkań. Czy 
nowy prezes spółdzielni .ma pomy I na 
wyjście z impasu? 

EMIL WŁODKOWSKI, prezes 
Spółdzielni Mieszkaniowej w G!I'aje­
wie: - Jestem tu zbyt krótko, aby 
oceniać przyczyny sytuacji, w ja­
kiej znalazła się spółdzielnia. O 
szczegóły zastosowania tzw. ramki 
łódzkiej w grajewskim budownk­
twie trzeba by zapytać prezesa 
WZSM-u i dyrektoca PBRol.-u. Na 
pewno intencje były czyste, chodzi­
ło o podniesienie standardu miesz­
kań, niemożliwego do osiągnięcia 
przy zastosowaniu dotychczasowych 
metod: Jeśli chcielibyśmy budować 
według tej technologii, to PBRol. 
musiał by zbudować w Grajewie 
fabryk~ domów, eo jest nierealne. 
Udało się jedynie z.montować formy 
do produkcji elementów podpiwnicze­
nia i parteru budynku. Co . będzie 
z pozostałymi - nie wiadomo. Praw­
dopodobnie trz~ba będzie przywieźć 
je z Łodzi. Lecz transport saanocho­
dowy jest zbyt drogi, natomiast ko­
lej Jl'ie dysponuje odpowiednimi kon­
tenerami. Mam nadzieję, że problem 
zostanie jednak rozwiązany i przy­
najmniej jeden budynek zostanie w 
łej technologii wz.niesiony. Projek~ 
tanci z Zakładu Usług WZSM-u o­
biecują szybką zmian~ projektu dru­
giego budynku. 

Ta sp:rawa dotyczy dwóch budyn­
ków w ~ied1u Waltera, ale opóźnia 
się rozpoczęcie budowy domów w 
osiedlu Centrum. Jest przygotowany 
teren, doprowadzone są przewody 

W przypaciku braiku towaru odpo­
wied.nie.g-0 na za.mian~ ja1k ~ż na 
iyezenic k-ttpująoogo, naleiy iwr6-
oić k.u1pu.jącemu r6wnowar.t.ość ·ceny 
zwróconego towaru. 

Zamia.ni:e ,nie podlęgają oraz a.ie 
mogą bye przr}mowatu za zwrotem 
ceiny: 

- a1~tykuiy żywn<>Ści-owe, 
- wy;roby :ae ~<>ta, srebra i in-

J1ycll n1etia•łi M.Ja.ehemych, 
- ·~ryr®y pedwnery )no-ko-s.me­

ŁrcM~, !arnJ.ace-utycme . i iytaniO'We, 
- bielima ~~ o-rar; instru­

menty i z.a~w~i muzyc~ z \tSt.: 
1'1 .;Inimł, 

- to-wary .sprz-&dQ"•airie P<> eenacll 
oba~ycll & powodu obniżoQe·j }a­
~oka. &raz knfary sprzedawane w 
r._ma'(}U PGSe~ru>wej cmnizki een. 

DI. Odpowiedalalno* 1a nienaJe­
iy~ jJ.kośe ł•warw. 

~!<lamaeje t-o:u:a.r6'W sprzedawa­
fifcb i pison~ fwarainc}Jg winny 
być przyjlnownne i zalatwi&~ ~.O­
cinie z ustaleniMni warunkóiw ~a­
rau.cy jnyeb. 

uzbrojenia technicznego, a początk 
roboty nie w-idać. W tym roku E u 
kie Przedsiębiorstwo Budowlane le. 
winno wznieść tam trzy budynkr0• 
PBRol. - d wa. 'a 

Sytuacja miesz,kaniowa .w -mieśc· 
jest ba.rdzo trudna. Administrac~e 
spóldzielni przygotowuje listę I>rzla 
śpieszeń. Podam dwie WYmow Y· 
liczby. Złożonych zostało 240 Wnione 
ków o przyśpieszenie, a może~­
przeznaczyć 27 mieszkań. Przepisy 
spółdzielcze przewidują, że / 
przyspieszenia można oddać 15 pro~ 
puli posiadanych mieszkań... Udał~ 
mi się przekonać Radę Spółdzielni 
że w sytuacji Grajewa, gdy tylu 
ludz.i mieszka w złych watunkach 
na przyspieszenia trze ba przeznaczyć 
więcej lokali. . Toteż zwiększyliśmy 
pulę do 20 proc. Planujemy roz. 
dział mieszkań według liczby loka. 
li, których oddanie zaplanowano w 
tym roku. 

Wielu mieszkańców miasta zg!a. 
sza się do nas z pytaniem, co mają 
ro bić, gdyż od kilku lat posiadają 
oszczqdnościQ..we książeczki mieszka­
niowe, nie zarejestrowane w spó!. 
dzielni. PKO nie prowadzi rejestra­
cji, ale z naszych wyliczeń wynj. 
ka, że od 1983 roku, kiedy wstrzy. 
mano rejestrację książeczek, w PKO 
założono ich 28.00. Trudno powie. 
dzicć; ile osób z tego grona kwa. 
lifikuje się do otrzymania mieszka. 
n:ia. Dobrze by było, żeby władze 
eentralne ustanowiły zasady postę. 
powania w tej spr a wie. 
Myślimy też o poprawie warun. 

ków pracy osób zatrudnionych w 
. spółdzielni. Jesienią zamierzamy 
przenieść się do nowego budynku. 
Będzie ·tam więcej pa:mieszczeń. Po 
prostu przyoywa lokali i aby spraw­
niej administrować, należy zatrud· 
nić ludzi: Podpisaliśmy też umowę 
z WPBK, od czen:\~ca powinna ru­
szyć budowa bazy dla zakładu re­
montowego. 

W odniesieni-u do innych towarów 
~przeda·wca jest , obowiązai1y przy. 
jąć reklamacje ku.pującego . gd)' 
zgodnie z art. 556 kodeksu cywilne­
g.o ponosi odpowied zialność z tytułu 

· rękojmi. 

KUip.u.jąc:y n.i.e ma obowiązku do· 
~tarczania z reklamacją to,waru o 
masie powyżej 10 kg lub o dużyc~ 
roz.miaTa•t:'h Enp. d ywanu. mebl. 
u.eządzeń za in stalowanych). 

Reklamujący może według sweg~ 
wyboni, zgodni.~ a przysłougującym1 
mu uprawnieniami, z.ażądać: 

olmiżen.ła ceny t-0wairu, 
- usmlięeoia \\"ad t.oiwa·ru, 
- w)tmiany t<:>waru wadłiweg-0 na 

W<>·l..nY o:d "t'!.~ad , 

- o:świadczyć, ?.e odst~puje od 
umowy. 
Kupujący nie n10-te jed.nak odstą· 

pić· o'fi umoi\-.ry, gdy siprz.-cdawca WY· 
ra•zi gotowo~ć ' wy miany to warµ na 
wolny od wa.<l 1ub u.sunięcia wady 
:Riek.fa.macja wia'ma być załatwI~a 
najpó:linłej w c~ 14 dni od dnlł 
jej zgłoo?Je11ia. 

EUGENIUSZ KOS!SSKI 
. dyrektor 

· Wydziaht Handl• 

Z GŁOWĄ 
~----------...;..----------~--------~~--~--~--~---~ do wyQrnnin: l'.I telewizory kolorowe ~ nlimioly . . : • , 

~ lodówki · · t!I maszyny do szyciu 
. ~ znntrużurkl. ~ pralki uulomnlyczne 
~ meble ~ roboty kuchenne 

..... ---------------
~ snmOchody ~ rowery ----------

CENA LOSU 30 zł - do nabycia . w kioskach „Ruch~' -u TYLKO w lOMtYASKłEM, BIAŁOSTOCKIEM i SUWALSKIEM. 
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• • • ,iesc1 11~1~ne 
vsQWO. Piękne rosną zboża, nie­

SL 11wasty też. W ubiegłym tygo­
tet1 ~a opryski czekało jeszcze 400 

u bw zasiewów. Aby je przepro­
e)tta~ potrzeba około 1000 litrów środ­
dii chwastobój cz~ch. 

o'łl rto być udziałowcem Spóldzielni 
I 'f/8 iwiniczych. Płaci się wprawdzie 
ól~otych rocznie. lecz przysługują za 

z w opłatach za usługi. Np. za 
ulgi pracy kombajnem udziałowiec 

odt1~ę w tym roku płacił będzie 6000 
!{R· 11 pcxz;ostali - o 900 złotych wi~-
ot1c • • 

rtl· ·estety prawdopodobrtle nie WS7.Y- , 
' Nirnaszyny uda się przygotować do 
ie spośród 7 kombajnów, jakimi dys­

IJll'łl· klukowski SKR, do jednego 
p0nuJee tarcz bębna. Część jest tak 
11!fik~{0wa, że grajewska „Agroma" nie 
delie gwar"ancji, U: sprowadzi ją przed 
da e ml Nie są w pełni sprawne inne 
in1ws kombajny. Od biedy można !).iml 
~~ć. ale nie da si~ zbierać wył~one-

ibota. 
IO Splajtowało spółdrzielcze gospoda~-
' rolne. Za 53 miliony złotych zo­
~~~ sprzedana nowo powstającemu 
~ edSlębiorstwu budowlanemu nowo­
prt na obora w · Grud.ku. Nie ma na­
~ast chętnych na zgromadzoną w sl-

cll kiszonkę. 
IGl3 od kiedy prezes SKR-u unienił 
'Jsce zamieszkania l pracę, at.olek 

llll~a nrmY wakuje. Zaledwie miesiąc 
11~iyrnał się prezes importowany z War­
u w Być mote chętnych nie ma dla­:0 y. te obok normalnej dzlałalnoocl 
tneba przeprowadzić remonty eskaerow­
aich budynków. Wymiany wymaga np. 
1n5talacja centralnego ogrzewania. 
HUR. Egzekutywa KG PZPR zapo­

~a!a się ze skargami. jakle napłynęły 

611atnio do partii. Dotyczyły one m.in. 
zaopatrzenia w węgiel l nawoz:y sztucz­
ne. zmienia .się ·też charakter skarg na 

przydział maszyn. Skartą się jut nie 
cl, którzy maszyn nie otrzymali, ale 
tacy. którym nle odpowiada typ przy-
dzielonej maszyny. . 

• Od dwóch miesięcy Widoczne jest 
przyspieszenie na budowie szkoły. Czwar­
ta kondygnac)a głównego budynku przy­
gotowana jest jut do malowańia. Otyn­
gowana jest druga t trzecia. W tym ty­
godniu powinno rozpocząć się -tynko­
wanie ścian na parterze. Tajemnica suk­
cesu tkwi w tym, te oprócz głównego 
wykonawcy na bUdowie pracują miejs­
cowi rzemieślnicy. W pracach pomoc­
niczych uczestniczą tet rodzice. W bu­
dynku głównym będzie 15 pomieszczeń 
lekcyjnych, zaś w oddzielnych pawilo­
nach - przedszkole. pracownie specjali­
styczne. biblioteka, stołówka. Gotowa 
jest tet kotłownia. Szkoła będzie ska­
nalizowana. Niestety, nie ma jeszcze o­
czyszczalni t - pókL co - sanitariaty , 

· trzeba będzie usta.wić na zewnątrz bu­
dynku . . Oby ta prowlzOI"ka nie trwała 
zbyt długo. Realne są nadzieje uczniów 
i nauczycieli., te 1 września dzwonek 
za brzmi w nowej szkole. 

•Nur jest jedną z ni~elu wsi w 
województwie, które dysponują stałym 
kLnem. Ceny biletów są ączywiście do­
stosowane do a.trakcyjności fllmu, ale 
zdarzają się . seanse, które kosztują 
30 złotych. Są nawet dni, kledy do ki­
na wpuszczają za darmo. 

• Kolejny dowód na to, te Nur nie 
Jest WSlą zabitą deskami, z której trud­
no wyjechać 1 do której niełatwo do­
trzeć - są bezpośrednie połączenia z 
Warsza.wą, Gdańskiem 1 Lublinem. tak­
t~ trzy z ŁoinUą. Z analizy nowego rocz­
ładu jazdy PKS-u wynika, te przyda­
by si~ p6miejszy kurs w kierunku 
Ostrowi Mazowieckiej l Małklnl. 

• Rozebrany został sklep spotywczy 
w centrum Nura, na Jego miejsce Gmin­
na Spółdzielnia wzniesie nawy, dwy pa­
wllon handlowy. 

• Trwa budowa nowego mostu przez 
Bug, wykonywane są przyczólld 1 pod­
stawY pod filary. Most będzie telaz.ny, 
na podstawach betonowych. 

Juz· TYLKO 
DO 20 CZERWCA 
w Łomżyńskiem, Białostockiem i Suwalskiem 

można zaprenumerować „Kontakty" na II półrocze. 
Przypominamy: w lipcu rozpoczniemy druk w odcinkach „Po­

wrotu do Edenu". 

IRODA 18.06.86 r. 
PROGRAM 1 

TV -os.24 
t0.10 Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 16.30 „Krąg<• - maga:zyn 

brcerzy. 16.55 Dla dzieci: „ Tik-Tak". 1'1.30 Losowa.nie Express Lotka 1 Super I,.ot­
ta. 17.40 „Bezpo8redin1e połączenie„ - flłm polski. 19.10 „Archiwum XX wieku". 
D.55 Studio Mundial. 22.l5 „Republika Ostrowska" - serial p~i. 2.lS.30 Studio 
MIUldial. 
PROGRAM Jl 

16.30 Stiudio Mundial - powtórka z popnedlnlego dn1a. 18.00 „Teraz my" - FSO. 
11.15 ,.Dookoła świata" - W Sudanie i na wyspie Sw. Heleny". 20.55 "Teraz my" 
- FSO. 211.55 „Osądźmy sami„. · 
CZWARTEK 19.06.86 r. 
PROGRAM 1 

10.IG Studi o Mundiai - powtórka z poprzedniego dnia. ]j.JO Dla młodych wi­
~ów: „o mnie, o tcbie, o nas". 16.55 ,,Był sobie Kossn0$" - franc. serial animo­
wany. 17.40 .,Magazyn lotniczy". 18.00 "Sonda". 19.10 .,Dorn rod:zinny". 20.15 Teatr 
Sensacji: R. Chandler - „Kłopoty to moja specjalność". %1.30 •• Klub międzyna­
rodowy". 22.10 Spotka.nie z pisa·rzem K. Kotnlewsklm. 22.łO „Trybuna Sejmowa". 
lUO F!lłn fabularny. 
PROGRAM 11 

16.30 Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. li.OO „Kto to powiedział" 
- teleturniej. 20.15 „uwaga, dokument". 20.55 n Va:ri.ete, vat'lete". 211.25 „Złoty wiek" 
- sertal franc. 22.20 ,..Pooeilskie rozmowy". 
PIĄTEK Z0.06.86 r. 
PROGRAM l 

!6.30 Dla m!odych w1dz6'.v: „Z XX w XXI .. . ". lfi.56 „Piąitek a Pankracym", lrJ.30 
~ dokwnentalny. 19.10 "Studium". 20 30 „Ziemia obiecana" - f10.m polsld. 22.40 
,.-R tki po to są właśnie" -:-- prog•ram poe-tyck1. 

OGRAM 11 
17.łO ,,Sportowcy 40-lecla•• - A. Za.wieja. l!l.00 . „Zbllżenia" - to t awo o filmie. 
~rog~am lokalny. 19.00 Gra ~pól Jn1U.Zyll!i dawnej. 19.10 „Przygody Gulliwera" 

animowany. 20.00 „Galerie świata" - „Lurwr". 2Q.30 „To jest moje tycie" 
A'Jre>gram publicyst. 20.45 XI Międzynarodowe Biennale PLakatu. 21.30 „.Jazz w 
1.1 arium". 22.00 .,Łańcuch czystych serc" - program publicyst. m.30 „RO'Lmowy 
111 Ytnne". 

:~~OTA 21.06.8' r. 
9 

GRAM 1 w: „Se>bótka" oraz fll.tn „Czterej pancerni i pies". 10.40 „Pomysły do wzięcia". 
u'os 11~taa-e, nowe, najnowsi:e". 12.05 .,w świecie ci.Szy". 12.35 TV koncert życzeń. 
~ ·• Pawieścl biblijne" - polski film dokum. l~.20 "Swia·t z bliska". 13.50 „Plagi 
JuE1f&i". 14.30 „Milita r ia . obronność, nowoczesność". 15.<>5 Teatr TV: · D. Storey ......:. 
Los~eus:z;". 16.50 TV Informator Wydawniczy. t7.25 ~,Galeria 37 milionów". 17.55 
rnaga anie Dużego Lotka. 17.5S „Królowie mórz" - „Kreteńczycy". 18.30 „Czas" -
hnat~y~ PUbli<:yst. 19.10 nZ kamerą wśród zwierząt". 19.55 Studio Mundial - 1/4 
PRoGa 2.00 Film fabularny. 23.35 studio Mundiał - 11/4 finału. 

lS AM 11 
: •. ~oo Sobota w Dwójce. 16.05 „ Wideoteka". 15.30 „Cud życia" - film dok·ument. 
~urn•\'G~ta1a z I. Gvgulew~im". 17.5-0 „Tajemnice, sensacje, zagadki''. 19.00 „Spc!t­
n.~ ·T .ss •. Materiał na męta" - fµm ang. ~.50 „TęSknota i miłość" - poezja. 
Hi " ang o i okolice". 
Pa~~ZJELA 22.os.ss r. 
900 Al\-f 1 
PoPrzeTe~eranek oraz film „Siedem życzeń". 10.35 Studio Mwndial - powtórka z 
łliaste!~.1ego dnia. 12.35 „Siedem Anitein". 13.20 TV koncert ~yczeń. N.OS ,.Kraj za 
,.!(rak • 14.30 „ Wszystko albo nk'. - t~leturnlej. 15.06 Teatr Młodego Widza: 
linka <>Wiacy i Górale". , 15.50 „Wszystko albo nic". 16.30 ,,Studio 1••. 19.00 Wieczo­
~.r.o p- „_Przygody dobrodusz.nego smoka". 19-55 Studio MundiaJ. - 1/4 finału . 
... 11łit 0W1rot do Edenu" - serial australijski. 22.50 „Pegaz". 23.30 studio Mundial 
PRo na u 
1-0iRAM 11 

diiela Furn ~ niesłyszących: ,,POWII'ót do Edenu" 11.15 ,,.Most" - rep. 11.55 Nie­
... mag~ DwóJce. 12.03 .,Kolor twoich oczu" - film CSRS. 12.50 „.Jutro poniedzlałe'k" 
.'l.wterz:tn. la.J5 „Kslę:tna cy·rkówka" - f~ ZSRR. 14.30 „Czas przemian". 16.00 
Powtórk a w kamerze". 16.30 Program publicystyczny. 16.30 Studio Mundial -
Pols!ciej a 2~ poprzedniego d:nia. 18.30 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.10 Z albumu pieśni 
PoklE · .oo ,,Chłopi" - serial polski. 21.35 Festiwal Muzyki - Łańcut 'IG. 

•1tocR~iALEK Z3.06.8S r. 
18.30 Dl 1 

Jlzieje sr młodych widzów: .,StOIWarzysizenle My.ślących„. 16.55 Kino Zwierzyńca: 
tG!o na ~~ej lipy". 1'1.30 „Kamila" - sertal rad%. 20.15 Teatr TV: o. Zahradnik -
lloclłAM icie zegara". 22.00 ,.Formiści polscy" - film dokiument. 
16.30 St li 

;00....22 ~'dio Mundial - powtórka z popirzedniego dnLa. 19.00 „Plęltnl t wispanlali". 
P l'OfttK. i .Oferta dla szkoły"'. ~.ob .,Dziwne losy Jane Eyt'e" - eeria!. czech. 
1tocn„ut1 ł.os.81 r. . 
IC.30 Dl I 
~i". 1„a młodych wi.dzów: „Kameleon". 16.56 Dla dtllecl: ,.Międrzy nami i kslą!­
.!iaI bra·:.O 11„Popoł:udnie z P~gazem". 19.10 .,Diagnoza". 20.15 „AvenLda Paulista" -
~11ocRĄMY jskL 2<1.40 „Jaki ład in!()['macyjny?" - p.rogiram publicyst. 
~.1'1.0Q 'I' Il . 
4i.!e". '' 1:~nasteg.o "!! piątek" - komedia w~g. 11..io „Podaj łapę" - „Pies 1 wa-
1~1". 20· 4 „Ojciec - filJn P~.l. 20.U6 „Nlez.nany fron.t„ - „Maków Podha­
"~ ~<>W-i 5 „~peretokowe ran.dez-vous". 2.1..15 .,100 km po Skiemiewi<:klem". 2.1.35 

eka - film radz. 23.35 ,,100 ~m po Skierniewieckiem". 

• 

WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO w Łomży 

uL Nowa 2 
' 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGt<ANICZON Y 
NA SPRZEDAż: 

1. Samochodu osobowego ,.Fiat 125p" - 1 sz.t. 
Prżetarg odbędzie się w dniu 1986-07-09 o godz. 11.0-0 w siedzibie 

Biura Badań i Dokumentacji Zabytków w Lomży. ul. Nowogrodzka 
157. 

wa.runkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w 
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w <imu przetargu do godz. 9.0-0 
w kasie Wydziału Budżetowo-G-Os·po<larczego Urzę<lu Wojewódzkiego 
w Łomży, ul. Nowa 2. 

Samochód można oglądać codziennie w godz. 9.00-15.00 na placu 
Biura Badań i Dokumentacji Zabytków w Łomży, ul N owo grodzka 
157. 

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu w 1 godz. po zakończeniu I przeta rg-ą. 

K-250 

WPHW ORGANIZUJE W ŁOMŻY 

,)AR MARK TURYSTYCZNY" 
17-22.06.86 r. godz. 11-19 

O· FE R TA:· 
- art. sportowo-turystyczne. 
- ubiory letnie, 
- dziewiarsit.wo, 
- obuwie. 
- upominki. 
- zarbawki. 

Uwaga! 
Ekspresowe w;ługi wykroj-u l poprawek nar. iecldch. 

ORGANIZATOR SERDECZNIE ZAPRASZA. K-244 

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA ROLNICZEGO I 
w Grajewie 

KOMENDA WOJEWODZKA OHP 
w Łomży 

O G L A S Z A , J Ą N A B Ó · R 
cło hufca pra.cy młodzieży w wieku 16-21 lat. 
W hufcu ukończysz: 
- Zasadniczą Szkołę Budowlaną, 
- Szkołę PodSitawową. 
---kursy kwalifikacyjne. 
Zakład pracy I hufiec zapewniaJą: 
- bezpłatne zakwaterowanie w hotelu, 
- całodzienne wyżyw-ienie (częściowo odpłatne). 
- umundurowanie organizacyjne 
- mo~~wość korzY'stania z bazy ko i sportowej, 
- możliwość wyjazd().w na wycieczki i na letnie 
- po u.kończeniu hufca, pracę i zakwaterowanie 

hufce za granicę. 

lnforimacji udziela: PBRol. Graje.wo, tel 22-14 
Ło.mża. ul. Nowa 2. pok6 j 239. 

w PBRol. Grajewo. 
wewn. 8, KW OHP 

ZASADNICZA SZKOŁA PRZYZAKŁADOWA 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

w Grajewie 
w roku szkolnym 1986/87 

PRZYJMUJE ZAPI.SY 
do klas pierwszych, kształcących uczniów w zawodach: 
• murarz-tyn"karz. 
• monter instalacji sanitarnych. 
• monter ,konstrukcji żelbetowych. 
• elektromonter. 
• malarz budowlany. 

k-239 

. 

• betoniarz-zbrojarz. 
. Wiek kandydata 15-17 lat. ukońcrona szkoła podstawowa. w cza­

sie trwania nau·ki · uczniowie otrzymu3ą wynagrodzenie: · I kl -- l 
205~ zł, II kl - 2400 zł. III kl. - 3200 zł. Szczegółowych Lnformacji 
udziela ~BRoL Grajewo, Dział Służb Praco-wniczych. tel. 22-14, 
wewn. 8. K-240 1 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

Kol. KRZYSZTOFOWI 
JANCZEWSKIEMU 

z powodu śrriierci 
C 0 R KI 

składają: 

Zarząd i Współpracow­
nicy WZSM Łomża 

K-255 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

Kol. AN1DRZEJOWI 
HORNIKQ_WI 

z powodu śmierci 

OJCA 

składają: 

Zarząd i współpracow­
nicy WZSM Łomża 

K-256 

oqloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy ka·t. BT. Bar­
bara Leszczewska, Borawskie poczta 
Czerwonki, gm. Radziłów. ' 

K-3535 
ZAGUBIONO prawo jazdy. Barbara 
Okurowska, Łomża, Turlejskiego 3/3. 

K-3539 
ZA TRUDNIĘ natychm.last osol>f: do pro-

Wyrazy szczerego I głęJ.>okie­
go współczucia . 

Kol. KRYSTYNIE · LAGUNA 
z powodu zgon~ . 

OJCA· · 

składają: 

współpracownicy Od­
działu PIH w Łomży 

K-3544 
WA s +++y fi 

Wyrazy cłębokiego i szczere­
go współczucia 

Kol. HERMENEGILDZIE 
BZURZE 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają: 

Dyrekcja, pracownicy I 
wychowankowie Pań­
stwowego Domu Dziec­
ka w lomiy 

• K-3546 

wadzenia kuchni dla czterech osób 
Możliwość zamieszkania na miejscu· 
Lomta, Nowogrodzka 200, tel. 35-88. · 

K-3340 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Beata Tomczyk, 18-421 Piątnica, Północ­
na 8. K-3543 
ZOSTAŁO zagubione prawo jazdy kat. 
AB na nazwisko i imię Bogdan Komo­
rowski, zam. 18-216 Dąbrowa Wielka 28. 
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~iskf-w stolicy 
\ . (fragment większej całości) 

Towarów bylo w bród [„.] 
N a giełdzie jak w ukropie 
Mercedesy w cenie i inne w ozy zfchodnie 
Drogie są szalenie 
Więc co niektóry klient jedynie pomarzy 
Cisnąć się wśród polonijnych oraz prywaciarzy. 
Wszyscy dybią na fiata 

~ 

Ten trochę sk.romniejszy i mniej wygodny w użyciu 
Lecz najosz.czędniejszy 
Czy bialy, czy zielony, czy w laty, czy w plamy 
P1'zez wszystkich jest na gieldzie wciąż poszukiwa.ny 
Najbardziej znany w kraju 
Niezastąpiony zimą, czy w jeSiennej porze •.• 
Ale Wojski myślal o traktorze 

\ 

Rolnicy bezs~utecznie bowiem goniq za ciągnikiem, 
kt6ry niezbędnym w pracy stal się pomocnikiem [ .. ). 

I• 

Nota biograficzna: Zbigniew Katarzyiiski. 18-SOO Zan\br6w, ul. Po· 
świętne 52. 

1 

W1E§c1 POIADGMINIF 
Pomyś,nie rozwija się dys­

kusja e na temat bezwzględnej 
konieczności robotyzacji na- · 
szego przemysłu.• Grono po­
ważnych specjalistów przed­
stawia projekty i plany, inne, 
nie mniej chyba powazne, ob· 
licza zyski finansowe i ko· 
rzyścl moralne - roboty mają 
nas bowiem wprowadzić w 
wiek dwudziesty pierwszy. 

Niestety, nikt jakby nie bie­
rze pod uwagę faktu, że aby w 
coś wejść, najpierw trzeba z 
czego innego wyjść. \V naszym 
przypadku jest to szczególnie 

ważne, ponieważ chodzi o 
wyjście z dziewiętnutego stu· 
lecia, w którym tkwimy ciąg­
łe po uszy. Np. część pracują­
cych do dzisiaj maszyn wł6· 
kienniczych pochodzi z roku 
18 .•• 

Jest pytanie, czy skacząc z 
taką maszyną· przez cale stu­
lecie, nie rozsypie się ona w 
powietrzu? 

I jest też pytanie drogie: czy 
takiego grata zechce obsługi­
wać robot, nan1et tej najnił 
szej, zerowej generacji? 

KOMENTATOR 
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PODREDAKCYJNA 
EKSTBAP.6CZ1TA 

M ott o: 
Dobrze, czy tle, 
Byle duto. 

„Szanowny Panie Redakto­
rze! 

Jestem stalym c~ytelnikiem 
«Kontaktów», a najbardziej 
interesuje mnie ostatnia stro­
na. O ile wiem, w «Konszach­
tach» futryna z wierszykieni 
jest szeroko uchylona dla 
wszystkich, którzy mają o­
drobinę zdolności rymotwór­
c:;ych. Postanowiłem, o ile to 
możliwe, zapisać się również 
clo grona Waszych niestałych 
współpracowników. W związ­
ku :: tym przesyłam pozdro-
1oienui dla ral c> .i Redakc ji o-

raz p16bki m.oieh wi~r3zy i 
fra!zek. 

Z poważan'iem 
ZBIGNIEW KATARZY!VSKI 

Zambrów" 

• 
„Szanowna Podredakcjo! 
Zróbcie mi tę przyjęmność 

t przyjedźcie do mnie, jak 
będziecie kiedy§ w moich 
stronach, to jest w Grajewie. 
Przypnę was chlebem i solą. 
a także znajdzie się co~ in­
nego także, bowiem sądzić 
mogę, że raczej nie gardzicie 
czymś konkretnym. 

... 

Pozdrawiam„ " 
(nazwisko znane ł 

podredakc;n 

zieillniaki 
' I • 

na ·slódko · 
Obrać przemarznięte kartof­

le, ugotować je bez soli na 
sypko (w miarę możności), 
podlać odlanym wcześniej 

wywarem. Podawać na deser 
lub zamiast deseru. 

GOSPODYNI 
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Rya. Henr?ka Cebułt 
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~ p 1łnik1 · seksualisty (99) 
- Takiś to szparagus? -~ 

zajęczało truchło przebrzydłe, 
gramoląc się ze skrzyni drew­
nianej. - Nic, tylko do grobu 
chcesz mnie na dobre wpro ... 
wadzić! Musisz bowiem wie· 
dzie'ć, że kiedy . chłopa przy. 
prze i chęci do figlików na· 
bierze frymaśnych, w razie 
niespełnienia zachcianki biel­
mo na mozgi mu pada, palpi­
tacje umysłowe powodując , 
które o śmierć nadzwyczaj na­
głą najzdrowszy nawet orgia· 
styczny organizm mogą przy. 
prawić. Popatrz zatem w głąb 
serca· swego i sam sobie odpo. 
wiedź daj przaśną, czyli zdolen 
jesteś komu draństwo takie 
pomieszane ze swiństwem wy­
prąwić? O! Zaiste, chybaś 
człowiekiem innej całkiem 
ludzkiej rangi! Z oczu dobrze 
~i patrzy, czoło masz wzniosłe 
i· uśmiech mało kaprawy. 
mniemam tedy, iżeś draniem 
częściowo chociąż uczciwym i 
płci swojej w potrzebie nie 
'Zechcesz paskudnie zdradzić! 

Tak to właśnie do mnie 
przema\viał ów fałszywy n ie­
hn"zcz~·k. 7 w oli Wampi rel li 

na trzy dni przed każdymi 
igraszkami miłosnymi · w pus­
tawym grobie grzebany-. aby 
panna chęci na niego właści­
wych swemu przyrodzeniu 
mogła była nabrać, ja zaś· ga. 
ly na wierzch wywaliwszy 
słuchałęm go, idiota, zamiast 
trzonkiem szpadla po łbie i 
miejsca trzasnąć. Była to jed­
nak dla mnie nauka nowa i 
bardzo niespodziewana nawet. 
bowiem nigdym dotąd nie 
przypuszczał, iż w miłosnych 
zapędach siła może być taka 
straszna, dzięki której czło­
wiek przy zmysłach zdrowych 
sam do g11obowej jamy, ty_ 
wym będąc, polezie . 

Tymczasem łotr ten, słodko 
i przymilnie do mnie prze­
mawiając, wylazłszy na po· 
wierzchnię jednym niespodzie­
wanym ciosem, z prawej ręki 
zadanym, na ziemię mnie o­
balił. I byłbym pewnie zakoń­
czył wtedy swój żywot głupa­
w y w sposób mało chlubny a 
straszny, gdyby nie kolejny w 
m~rrn życiu , zdumiewający 
orzypadek. 

(Cdn.) 
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Z URZl;DOWEJ 
TABLICY OGLOSZEi 
. „Kol.eżanki i koled2yt 

Rada Pracownicza ~·tut. za­
kladu zawiadamia, że nadal 
czynione są i'lttensywne wy­
siłki na rzecz POP?'awy zaopa­
trzenia bufetu w art. podsta­
wowej potrzeby. Prowadzone 
s4 'rozmowy z dyrekcją PSS 
oraz gastronomii w celu po„ 
wtększeriia puli przydziafowe3 
wyrobów wędiiniarsktch oraz 
także asortyme-nt6w gastrono­
micznych, prowadzimy też in­
tensywne poszukiwania buf e­
tpwej, którą jest bardzo trud­
no znaleźć z powodu na of e­
rowane warunki placowe niż­
sze od przeciętnej w sklepac1i. 
Mimo wszystko jesteśmy jed­
nak dobrej myśli w załatwie­
nie borykających nas proble­
mów i jeżeli nie teraz, to na 
pewno po wakacjach, bufet 
zostanie pozytywnie otwarty". 

Za .Radę Pracowniczą„ 
(podpis czytelny) 
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PRAWDA 

__ ·e 
--- ·- --

(I) o.~ 
.O·'w m 

N 
TYGODNIA 

p \\( \\{ o 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO·ADMINISTRACY JNY 
PT. 

(Miejsce akcji: pulwy nad­
narwiańskie w pobliżu woje· 
wóclzkiego miasta Łomża, 
gdzie krZJe same a ma.mory 
oraz oczvszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo ·trzaska­
jącym ogniu rachitycznego 
ogniska siedzą cztery do'brz-e 
znane nam diably). 

XI! 

SUPRASKI: - Od ogólni­
ków przejdźmy teraz do 
szczeg6lnik6w, w związku z 
czym proponuję, abyśmy o­
mówiliśmy palący problem 
kłusownictwa wodnego ..... 

BUŻAŃSKI: - Otóż tot 
Problem został postawiony 
właściwie i w porę, ponie­
waż w niedługim . czasie 
prawdopodobnie przestanie 
istnieć w sposób samorzutny 
Na terenach, dajmy na to, 
administrowanych przez mo· 
ją skromne\ osobę~ nie ma już 
właściwie na co kłusować. 

NARWIAŃSKI: - U mnie 
jeszcze coś tam się czasem 
znajdzie, sądzę wszelako, ii 
najwięcej winien mieć do po­
wiedzenia w tej materii [{O· 
lega Bi~bnzański. 

BIEBRZAŃSKI: - No cóż, 
powiem bez skromnej fałszy­
wości, że ha tym polu mam 
wyniiki co najmniej globalne. 
Wedle obliczeń przeprowaCiza-

t 

nych ostatnio przez naszą 

diabelską statystykę urzędo· 
wą, na jednego ewentualne­
go szc~paka przypada cztery 
koma siedem potencjonalnego 
kłusownika. Jeszcze lepiej 
wygląda to w sandaczach i 
sumach, tak że summa rum· 
marum dochodzimy powoli do 
pewnej liczby bezwzględnej, 

powyżej której będą już sami 
tylko kłusownicy. 

NA~WIAŃSKI: - Czy nie 
przechwalacie się aby, sza­
nowny kolego? Czyż to nie 
u was przypadkiem straże 

wodno-milicyjne jeżdżą ostat-
1).io po rzece łódkami? 

BIEBRZANSKI: - A jak­
że, czemu mają nie jeździć? 
Zwłasz~za gdy pogoda ładna 
Silniki bowiem posiadają nad· 
zwyczaj cichobieżne, zaś moi 
kłusownicy słuch całkiem po· 
prawny. Krótko mówiąc pro- · „ 
gnos.tyki na przyszłość stawictrri 
wyjątkowo czarne ł jednego 
się tylko obawiam... . 

NARWIANSKI : - A to cże. 
go mianowicie, jeśli łaska? 

BIEBRZAŃSKI: - A tegCl 
mianowicie, żeby mi grajew 
ska infrastruktura przemysło 
wa rzeki do końca nie spa. 
prała Ryby wyginą t kłusQw 
ników, niestety, wezmą diabli 

(Cdn.) 
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1'YGODNIA 
W tym tygodniu koniecznie 

zrób porzqdek w piwnicy . 
Zbliża się lato, a wraz 2 nim 
por a wakacyjnych urlopów. 
Wyciągnij zatem wszystki.P 
bu.tel.ki, umyj je i ianieś do 
nrdhl!"S:?c>qo Pttnktu skupu Zn 

uzyskane w ten spus6b pie 
niqdze kup jakieś trampki o 
raz kaw11lek mapy, na które 
wykreślisz trasę pierwszegc 
w ypoczynku. Na. stoejonm·n1 
rfl <'~ej ~tor Cie IW ? będzie. 

l< ASS ·\N OFH 
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